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Organizacja Europy 
środkowo-wschod.

(Przesłanki historyczne).
$św) Ustalenie się współpracy polsko-czeskiej, 

dokonyw ające się na naszych oczach, czyni znów 
aktualnym  problem organizacji Europy środkowo­
wschodniej. lVohłem ten ma swoją historję, k tóra 
XX)winna na&n być debrze znana.

Może — — — -  — i \  
sprawę.
slwto i _________ __________
kształtow ania się stosunków  politycznych na po 
iucLniu naszego państw a. Z powodu nieorjentowa- 
nia się pewnej części opiuji polskiej na tym  pun­
kcie, niezrozaimkiiem było dla nie i stanowisko^ i*
Dmowskiego w czasie wojny, wiążące ściśle odbu­
dowanie Polski z rożbio<rem A ustr o - Węgi er. Dmow 
^ki wicteiiał jasn-o, że istnienie Polski, zagrożonej 
od 8trony Niemiec na zachodzie jes t niemożliwe, 
jeśli do Niemiec w tej lub innej formie należałyby 
k raje , na  połudtoie od Polski położone. Jestto  ‘pe­
wnik, k tóry  powinien być dobrze przez naszą o- 
pluję puMiccwią dobrze uświadomiony.

Przypomnimy w tym  celu pewne fak ty  z na­
szych dziejowa W ybitny nasz historyk, prof. So­
bieski w swych znakom itych „Dziejach Polski4* 
Świeżo wydanych, nadzwyczaj dobitnie charak te­
ryzuje sytuację Polski po trak tacie  karłowickim  
(1699), z Turcją, oceniając ją  jako zgubnie dla 
aiej niekorzystną.. Po trak tacie  tym bowiem Niem 
oy „'wybawieni od gnozy tureckiej, zaczną swo­
bodniej ujarzmiać Czechów' i Węgrów* tworząc 
sUną niemiecką m onarchję, zachodząc przy tem 
Połsfeę od południa i zamykając wieniec jej wro­
gów dokoła. Od. tego zwycięstwa niemcizyma opa 
®owuge ca^y wschód Euro-py i wraz z W etlynam i, 
Crołtarpama także i w szystkie trony  Europy4*. Prze 
cież na tronie polskim zasiada wówczas Niemiec, 
‘ H Sas, a niedługo Polska traci formalnie
niepodległość, uta-aciwmy ją  faktycznie właśnie w
owej chwali, gdy obręcz niemiecka dokoła niej 
zam knęła się od południa, J

tę . cpojraeć .ie^o^e z Iszer-
punktu widzenia, z  pw iktu widzenia syn­

tezy  całości dziejów PoŁski. PreeprowadEetiie ‘ta- 
klej syntezy umożliwiają nam  poglądy innego wy­
bitnego historyka, k tóry  w yraził je w swojej roz­
prawie o „Hołdzie pruskim 44, wydanej niedawno 
pod pseudonimem Borka. Synteza taka  przedsta­
wi s ię 'w  następujący kszitałcie:

Polska od zaamnu swych dziejów skazana jest 
n a  walkę z parciem niemieckiem na wschód (Draang 
nach Ostem). Niemiecki pochód na wschód do ze­
tknięcia się z Państw em  Polskiem zorganizowanem 
n a  m iarę mocarstwową przez Bolesława Chmbre- 
g o y po&zccytać się mógł ołbrzm ńcm i rezuJtatamL 
Slowiaóskie dziedziny na Łajbę i Odrę zostały zdo 
bytte dla G-ermanji. Lecz państwo Bolesława Chro­
brego postawiło skuteczny odpór. W połowie 13 
wieku napór niemiecki na ziemie polskiej od za­
chodu za,łamał się ostatecznie. I wówczas zmienia 
się plan niemiecki. Zaczyna się okrążanie Polski. 
Przez trzy wieki moisi Polska wałczyć z nietez- 
ptectzeństwem teutońsko-ki-zyżacMem, jdącom od 
północy. Y fra m s  «j w r. 1466 przezwycięża- je i w 
pokoju toruńskim  zdobywa dostęp do B ałtyku, 
g run tu jąc w ten sposób swoją rolę wielkomocar­
stw ow ą na wschodzie Europy. Dla zrozumienia 
ówczesnej sytuacji nie należy zapominać, że chwi­
la ta schodzi się z osłabieniem Niemiec h a  połni- 
dniu. Czechy i W ęgry pozostają wówczas pod. rzą­
dami narodow ego * w tadcy Macieja Korwina, po 
k tó rym  obejmą tron naprzód czeski, a potem  wę-

Nie zwiększajcie liczby bezrobotnych przez popieranie zagranicznego obuwia!
Sprzedajemy męskie obuwie Goodyear - Welt l-szej jakości

od II. 20*80— 23*80 121 parę. 
ODWIEDŹCIE HASZE SK1ADY
B A Ł A B U S Z Y Ń S K I, Szewska 10. 

„PICCADYLLY“ Karmelicka naprzeciwko Bagateli, 
MISZCZYŃSKIEGO Podgórze Lwowska 9.

Gwarantujemy za każdą parę. Zwróćcie się do nas, jesteśmy na miejscu!

FABRYKA OBUWIA MARKO s. z o. o.
tei. 4459 -Krakow-sLudwinów^ teleg. Marko
2479 Poszukujemy kupców na prowincji do komisowej sprzedaży.

Nowy Prezydent Rady Portu przybył
do Gdańska.

GDAŃSK (AW) Nowy prezydent Rady Portu  pułk. de Lous przybył do  
Gdańska. Złożył on niezwłocznie wizyty generalnem u kom isarzow i Rzepltej dr. 
S trassburgerow i, prezydentowi senatu Sahmowi i wysokiemu Komisarzowi Ligi 
Narodów Macdonellowi.

0 0 0

Zacięta walka wyborcza w Niemczech.
Zagranica Ustrzegą. —  Kto kocha Hindenburga głosuje na 

Marksa. —  W zacisznej ws- oczekują na radosną wieść.
BERLIN (AW) W alka w yborcza przybiera  coraz to większe rozmiary i to ­

czy się w Lardzo ostrej formie. „Vossische Ztg.“ utrzymuje, że urząd spraw za­
granicznych otrzym ał w ostatnich dniach w ielką ilość depesz od posłów nie­
mieckich zagranicą donoszących o katastrofalnych skutkach wyboru Hindenburga. 
Dzienniki dom agają się opublikowania tych m aterja łów, gdyż  ukrywanie, może 
narazić naród niemiecki na ciężkie przejścia.

Naród niemiecki, narażony jest na łup zuchwałej g ry  kilku szefów stronnictw  
praw icow ych. Milczenie w takich chwilach nie oznacza bezpartyjności lecz ty lko  
współwiny w  w yw ołaniu katastrofy.

BLRLIN (AW) Stronnictwa republikańskie pragnąc pow strzym ać akcję 
p rzew ro tow ą wśród mas nieuświadomionych poetycznie, rzucają coraz to nowe 
hasła. Ostatnio hasło w ydrukow ane na ulotkach i rozrzucane z sam ochodów po 
ulicach je s t  hasło: k to  kocha Hindenburga głosuje kia Marksa.

kit-lin p rzybra ł się sztandarami o barw ach republikańskich i cesarskich, 
aifcl?h y re Puk*‘kańskie, ł>aI*wy cesarskie, przeważąją tylko na niektó-

«• a (AW) Obaj kandydaci wygłosili w czoraj m owy wyborcze. Mowa
H indenburga stanowi właściwie krótkie oświadczenie, podkreślająca zamiar za­
chowania poi oju na w ew nątrz i na zewnątrz. Mowa Marksa ma charakter pro­
gram ow y i uzasadnia konieczność u trzym ania ustroju republikańsk iego . Marks 
stale akcentuje m otyw y narodow e z t  względu na kontrkandydata . H indenburg 
i Marks wyjeżdżają dziś na wieś, gdzie oczekiwać będą wyników głosowania.

gierski Jagiellonowie. Jest to okres najsilniejszego 
odpływu niem czym y. I czy nie jest godnem  nad­
zwyczajnej uwagi fakt, że po Hołdzie praskim  w 
r. .1525, w którym  tkw ił błąd polityczny, uratow a­
nia dla niem czym y Prus W schodnich, następuje 
w roku następnym  1526 klęska pod Mohaczem, 
w k tórej ginie Ludwik z Jagiellonów, król czeski 
i węgierski.

Na miejsce Jagiellonów w ystępują ze swojemu 
prawami do Czech i W ęgier Habsburgowie. Zacfzy 

się przypływ niem czym y. Przypływ  ten u sa­

mego końca wreku 17-go jest w  całym  rozpędzie, 
Znów m am y dwie d a ty  bliskie sobie. T rak ta t kar- 
łowiciki w r. 1699 i ogłoszenie Prus królestw em  
w r. 1701 w  Królewm* Podnieść także należy, id
wówczas od P io tra W ielkiego niem czyzna opano­
wuje zupełnie Rosję, wiążąc ją  jes t stale  w swoich 
uściskach, aż do w ybuchu w ojny światowej.

P okka  otoczona ze w szystkich stron przez wro­
gów, nic może istniej. W szelkie próby Państw a 
Polskiego odbudowy, podejmowane od tego cza­
su, przez dwa stulecia, m usiały być bezskuteczne.
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gdyż Polska, zagrożona od zachodu i wschodu, 
była również odteięta od postaw swego ży d a , 
swego oddechu, możności prowadzenia jakichkol­
wiek polityki — na ]X)iud<n.Tiu

Dopiero rok 1918 przynosi odbudowę Polski 
przy równoczesnym rozbiciu wpływów niemieckich 
na poludmiiu. Przed Polską otw iera się możność 
działania, rysuje się jej rola mocarstwowa. Polska 
oparta  o przyjaciół na południu, może wywrzeć 
skuteczny nacisk na póhioe.

Oto są przesiani ki historyczne organizacji Euro­
py środkowo ̂ wschodniej.
“  V m\ń

Napad rozw ścieczonych 
Tetnonów  na kupca polskiego.

Gdańsk. (AW). Dziś wydarzył się napad na o- 
bywatela polskiego, właściciela sklepu z obuwiem  
przy ul. Langebriicke. Kilkunastu Niemców wtar­
gnęło do sklepu, zniszczyło urządzenia wewnętrz­
ne, a samego właściciela pobito do krwi. Napad 
ten jest skutkiem agitacji antypolskiej, która w o- 
staitnich czasach przybrała znowu na sile. Poszko­
dowany zgłosił się w komisarjacie generalnym  
Rzeczypospolitej, gdzie spisano protokół.

GDAŃSK DRŻY 0  WŁASNĄ SKÓRĘ.
Gdańsk. (AW). „Daauziger Neuesten Ntiehdeh- 

ten u w artykule, poświęconym przyszłemu trak ­
ta t owi handlowemu między Polską a Niemcami, 
s ta ra ją  się ocenić wiplyw tego trak ta tu  na życie 
gospodarcze G dańska. Niewątpliwie przemysł 
gdański ucierpi zmaczane na zawarciu tra k ta tu  
polsko-niemieckiego, gdy tow ary gdańskie nie bę­
dą mogły konkurow ać z tanimi towarami nie mieć- 
kiemi. W iele fabryk, zawdzięczających swe po­
w stanie niezdrowymi knmjumktuirom inflacyjnymi, 
będizie musiało zlikwidować swą działalność, albo 
przwstosować się do bardziej ekonomicznych wa­
runków  produkcji. Jedynie te gałęzie przemysłu, 
k tóre prosperow ały o własnych siłach przed woj­
ną, m ogą  liczyć na utrzym anie się przy życiu. 
Jednakże te ujemne skutki tra k ta tu  polsko-nie­
mieckiego zostaną zrównoważone przez rozwój o- 
brotu  handlowego), którego należy' oczekiwać po 
unormowaniu się stosunków z Niemcami. Polska 
wzmocniona ekonomicznie w skutek tra k ta tu  ze 
swym zachodnim sąsiadem , otworzy przed Gdań­
skiem, jako swytm głównym portem  szerokie per­
spektyw y osiągnięcia stanow iska, pierwszorzędne 
go centrum  handlowego.

 o — —

NIGDY NIE POSĄDZANO JUGOSŁAWII.
iRiałogtród. (PAT.) 25 ban. C^zesko-sbawackie Biiuro 

prasowe. Do ministerstwa spraw zagranicznych na-* 
•desaki wlezjoraj wieczór tau iustępują/a  depesza buł­
garskiej agencji telegrafic-anej: Jesteśmy upoważnie­
ni do kategorycznego zaprzeczenia wiadomiościoan
0 rozmowie m in istra  sp raw  zagranicznych Kalfoiwa 
% posłem  angielskim , w ciągu k tó re j m iał Kialfotw 
ośw iadczyć, że spisek m iał n astąp ić  za wiedzą i zgo­
d ą  państw u sąsiedniego. Żadna b u łgarska  oficjalna 
osobistość nie w ytoczyła zarzutu  przeciw ko i*aństwu 
sąsiedflileonu. Rićwtnież i ośw iadczenie bu łgarsk iego  
m in istra  spraw  w ew nętrznych Riuisseiwa zostały  prze­
k ręcone. M inister Kuissew obwiiniał ty lko  em igrantów  
baw iących  w  królestw ie SHjS. należących  do pairtji 
a  g ra m  o-foomiuin i/s t yezme j, a  nie k ró lestw o SUS. Rząd 
jugośław ia ński uw aża w tern sposób konflik t za zu­
pełnie zażegnany.

T Ę P IE N IE  GANGRENY W BU ŁG A RJI.
Sof ja. <iPAT.) 25 ban. W kołach tutejszych korpusu 

dyplomatycznego sądzą, że z powodu morderczego 
zamachu w katedrze sofiijfelkiej straconych będzie o- 
koło 100 (komunistów. Ogółem aresztowano dotych­
czas około 2000 komunistów.
TRAGICZNA ŚMIERĆ ■DZIENNJKARiZA BUŁGAR­

SKIEGO.
Wiedeń. (PAT.)' 25 ban. Międizy zabitymi w Sofji 

ma znajdować się również Józef Herbst jeden z naj­
bardziej -znanych dziennikanzy buSg&rsfcfch, k tóry  
w oziasie WOijny był szefem prasowym rządu bułgar­
skiego. W diwa d)ai po zamachu w katedrze przybył 
do mieezlkania Herbsta oficer na czele patrolu i o- 
świadczył Herbstowi, że gio airesztuje, gdy Herbst 
EaiproteBtOfwał przeciwko aresztowaniu oficer zastrze­
lił Herbsta z rewolweru.

WSTRZĄSAJĄCE SCENY PO ZAMACHU NA KA­
TEDRĘ W 90FJI.

(W dziennikach badgaaiskidh, jakie nadeszły do Polski, 
anajduje się następujący opis niebywałego zamach/u, ja­
kiego widownią stała się katedra sotfij&ka-. Jexlen z ucze­
stników nabożeństwa phwe:

Właśnie w akwnii, kiedy metiopoliita Stefan błogosławił 
iciało zmarłego ‘generała Gieorgiewa. wstrząsnęła powie­
trzem niezwykle silna detonacja.

Olbrzymie ilości cegieł, kamieni i belek posypały się 
oiomentakiie na wypełnioną tłumem świątynię, która. zx> 
Stała spowita gęstą chmurą pyłu. To oo snę później dzia­
ło, jest wjprosi nie do opisania.

Ze wszystkich stron ror/Iegły się krzyki, jęki i płacz.
Z pomiędzy chmury pyłu pod mm iły się kontury ludfZ- 

kie całkowicie pokryte kurzem zjuipełnle nie do rozpozna 
ula. Pierwsi opuścili katedrę ministrowie: pre.mjer, woj-, 
ffy, hańdhy spraw wewnętrznych, któ/rzy natychmiast mi 
mo odniesionych ran po pierwszych opatrunkach udali 
eię samochodem na radę milna&tróiw. Następnie inni mcze- 

urzędu pogrzebowego opuazerzałi kościół. Wsay- 
&cy prar.de ranni w swoich wbrasuach i uniformach zii-. 
kurzonych o twarzach nie do rozpoznania wyglądali jak 
widma. • - :

Tymczasem wewnątrz, rozgrywały s.ię wstrząsające 
sceny. Przy wejściu do katedry leżało1 ciało młodego po- 
irńcziriiika-y i  roztrzaskaną głową. Jak iś inny oficeir rzueńł 
eię na trupa i całoiwjł go.

Jak aś pana i w po&zatr^^^j s-mknd stała na środku placu
1 krzyczta, wznos-zą-c ramTopa hu niebu. Bez przerwy wy

I
2481 Słynny awanturnik Foog ścigany na l i i j i :

Ho»y Jam - LflDdjn—Faryi—IsDte [ario—Bsrltn-Włeflei-Warszawa—Honstantpopol—Sz?ngtiai.
Oto t n ś ć  flintu, który ukaże się w najbliższych dniash na ekranie Kinoteatru „W A R S ZA W A '1.

Krwawe zajścia w Paryżu.
Paryż. (PAT.) 24 ban. Policja połilyiczina dokona­

li icwiziji w mieszkamlu dwóch komuniki ów, a res/no- 
•wnnych w rr/.asio wypadków przy ul. Champion not 
i znala-zla lann odezwy komun Ltwzaie .o*ra-z mapy 
z oznaczeni : en i wszystkich posteawików policyjnych 
i komisariatów ili. Paryża. Organy beządtwanYst.wta 
dokonały również s-zoregu rewicaji u członków pa.rtji 
kaimuu istyozm ej w sieT/dU:o młodzieży komunii stycz­
nej oraz. w mios/ikaiiiach kilku wojskowych w Bou- 
logine sur * Seiinc, gdzie wykryto- wlelr ważnych do­
kumentów. U zaianoj działac-zlki koumnistyczme-j Gi­
ra alt -wykryki policja dotkuimjeinrty, stojące w zrwdąz- 
ku z wypadkami przy ul. Champiomnoto oraz pajplory 
tlol ycrząK‘0 tontaikitai partji koimmiLstymi»ej z Moskiwą. 
jak rówmież pruzoziiacrzcaiia niektórych fundu^zAw {W- 
cliodząicych z Ro^ji.

J a k  wyinika z zezinań a^res.ztoiwamrdi kodnuuistóiw.t/

zamach przy uil. Otompionette był z góry przygoto- 
•waiiiy. Jek m  z cztaik.ów „auliO.kzieży }^itmptyc*złnej‘; 
.dyszał -wyinaźniie koimtudę jednego z komumlstów, 
.TKUst.ęjtnie rozłogł się głos giwizda-wtlri. poiwm  poisy- 
,paly się llerarŵ  sit.nzałyr ro woli w  rowie. Świadkowie 

stwieird'Ziają  ̂ iż nie mogło być mowy o prowokacji 
strony młodzieży patirjotycznej, której grupa zbliża­
ła się w oftocKeniti kilku ajent ów, jadących na rowe­
rach.

Paryż. (PAT.) 24 brn. Minister spraw we-wnęt-rz- 
nycli omawiając w' izibie wiczora.jtsze wy-
padki sitwiiroizii iż jiolicya sigodjada cailkouiede swó| 
obowiązek. Rrząd ■— mówił minister — nie pozosta­
nie obojętny wobt^c. działań zbrodniczych. R.zipd za- 
jitwui obywałelban o<‘hrouę 1 umożliwi iui swobo­
dne wykonywanie ich jwaw, pod wr.uinkicin nie za- 
mąKiauia polko ju .puMi^zmego i 11 i eiprz eszlka; Iz aiiiia spra 
wie obrony narod-owej.

Palm lew  pięduuje spra.wieów mordejstw, dodając, 
że śledztwo iu<tak od].owiedzialność wkolz udtaiijui- 
stracylmyeih, jeżeli wogóie Oine po-no-szą wimę. Dd 
rządu jedynie należy — mówił Painleve —• zaipew- 
nUinle całkowitego bezipieczeń-stwa obywa-teł om. — 
łziba ikTiwaliła votuim zatifamia dla rządu 380 glfosa- 
mi przeciw 204.

Paryż. (PAT.) 24 t o .  laba iTOwad>z:iła dyskusję 
nad imterpedactjaanii w sprawie wypadków })jrzy ul. 
Głiaaiiipi-omidte. poczem przeiz podniesieniie rząd u- 
chiwałiil porządek dzienny proponowany przez rząd. 
Uchwalony porządek dzienny potępia zbrodnicze 
działania i wyraża zaufanie, iż rząd zdoła saipetwmie 
obywatelom porządek i bezpieczeinst<wo oraz ukarze 
winiOfwajeóiw. Obrady Iizlby odroczono do 25 mâ {a. 

«(f>pi<u kuwtKwych zajść, jakie miały miejsce one- 
[ gdiij w Paryżu nie otrzyma-Hśimy. Red.).

Komunizm podnosi głowę pod rządami
lewicy.

Paryż. (AW). Francja stoi pod wrażeniem za­
machu kottnmfctyczaego na zebraniu młodzieży u- 
niwersyteckiej, na którem przemawiał pos. Eitin- 
ger. W parlamertcie przyszło do burzliwej debaży, 
podczas której wszystkie stronnictwa Izby, z wy­
jątkiem komunŁstycznego, zażądały przeprowadzę 
nia śledztwa i takich zarządzeń, któreby na przy­
szłość uniemożliwiły podobne wykroczenia. Poli­
cja po przeprowadzeniu śledztwa dokonała licz­
nych aresztowań. Pomiędzy innymi aresztowano 
znaną komumstkę, pełniącą służbę kurjera między 
Moskwą a Paryżem, Giraud. Ze znalezionych w jej 
mieszkaniu dokumentów wynika, że zamach na 
posła Eitingera dokonała organizacja terrorysty­
czna, który to zamach miał być początkiem dal­
szej akcji wywrotowej. Znaleziono dokładny spis 
związków młodzieży pa/trjotycznej i ćały szereg 
adresów prywatnych wybitnych polityków nacjo­
nalistycznych. Niektóre nazwiska były podkreśło-

ipadali % kościoła ra/nno, pokryci odłamkami gniziu i py­
łem. W podffueeenlu nie wiedzieli dokąd mają się udać 
i wielu z nieb w rozpaczy powracało z powrotem do 
kościoła. Koibaefy z .porozidzjeTanemi trbtraulami, poszuki­
wały wśród płaczu i krzyku swoich mężów. Ze wszyst- 
ikicĥ  stron nadjeżdżały auitomobile, fiakry i wozy, ażeby 
odwieźć rannych.

Pobliskie apteki były pŵ zepełnione lekko rannymi, któ 
iryim zakładano pcieirwiazy oipatrunek. Po kilikiu miniifach 
przybyła straż pożarna, co jeszcze powiększyło panikę. 
Tymczasem udało się z nieprawdopodobną szybkością 
iprzybyłym oddziałom wojskowjTm i policji opróżnić ka­
tedrę oraz piląc przed katedrą.

Na środku kościoła, leżał spokojnie na katafalku trup 
generała Gieorgiewa, na którego dziwnym zbiegiem oko­
liczności nie spadł ani jeden kamyczek. Stirai po żarna 
rozpoczęła prace nad usunięciem gruzów, pod. kloremi 
Jeżahr trupy i ciężko ranni. Pierwszego wydobyto- szefa 
policji Naczewa, le.kko rannego. Obok niego leżał trup 
jakiegoś pułkownika. Następnie wydobyto ciało posła 
Raczewa. W jego najbliżezem sąsiedztwie leżały trupy 
(prefekta policji Kissowa oTaz jego żony, dalej hummistraa 
Paskalewa i jego żony. W krótkim czasie wydobyto 25 
trupów, które załadowano na woz\r i zawieziono do ko­
stnicy. Stary metix>polita Stefan nie stracił w dhfwiłi wy­
buchu prz\Ttominości umysłu i zawołał do obecnych:
,,Wszyscy pozostać na miejscach14! jednak natychmiast 
potem mlegl ciężkiemu atakowi nerwowemu. Kiedy dx> 
niego podbiegło kilka osób, stał wyprostowany z osłu­
piałym wzrokiem, kurczowo trzymając w prawej ręce pa­
storał, tak silnie, że nie można było m/u wyjąć go> z ręki. 
Dopiero po pewnym czasie przyszedł nieco do siebie. 
Również z pomiędzy stojących przed kościołem oddzia­
łów wojska i policji znaczna ilość oficerów i żołnierzy- 
izoistała zabitych i odniosła rany od odpadających odłam­
ków, które na setki metrów naokół upadały.

Skutki eksplozji, .jaik ostatpie wiadomośca wskazują, 
są wjpiro-st katastrofalne. Ilość zabitych przekroczyła 200 
osób. Pozatem codzneaime umiera w szpitalach szereg 
poranidaiych w czasie strasznego wypadku. Ad jut ant. 
króla, który re prezent o wał go w kościele, jak róiwnież 
syn znanego biułgairsl îego }x>liityka Danewa>, są ciężko 
•raoni. 6 tnijpów nie można b\do* loizpoznać.

Prace nad usunięćiean gruzów zalegających na wyso­
kość półtora metra posad-zikę kościoła, są prowadzone 
nier/iwAikle energicznie i co chwila noiwe trupy są. wydo­
bywane z pomiędzy nagiomadzonych zwałów. Pozatem 
rfobotnicy zoiajdują poszczególne części ciała, oderwa-ne 
ręce, nogi, jak również olbrzymią część ubrań, kapeluszy 
itd. Onegdaj znaleziono głowę, zaipełnie oddzieloną od 
tułoiwńa.

Liczba rannych nie może być dokładce ustalona, po-

ne  czerwony m atramentem, a obok wypisane były 
szyfry, których dotąd nie zdołano odczytać. Dal­
sze dokumenty dotyczą organizacji walki, której 
zadaniem było przeprowadzenie akcji terrorysty­
cznej, którą miał uchwalić zbierający się wkrótce 
kongres partji komunistycznej. W Paryżu bawi o- 
beeme 13 posłów III międzynarodówki. Areszto­
wana komimfetka, Giraud, podróżowała co mie­
siąca do Moskwy, skąd przywmila koresponden­
cję. Jeździła zaś na podstawie paszportu, w ysta­
wionego przesz misję bolszewicką. Polityczne na­
stępstwa tego zamachu będą bardzo poważne. Sy­
tuacja rządu staje się bardzo niepewna, gdyż przed 
wyjaśnieniami tego zamachu obrady parlamentu 
będą utnwMone. Painleve zwołał radę ministrów, 
na której ustanowiono szereg zarządzeń, mają­
cych zapobiec jakimkolwiek zamachom w dnłu
1-go maja.

(nie/waż wiele ich zm-jduje się pod opieką domową. Liep- 
;bę ciężko rannych obliczają na praeezło 300 osób. Lelek* 
r a to  są prawie wpayscy, którzy znajdowali się w ko­
ściele, a pomiędzy niemi wszyscy ministrowie, będący 
w kościele, w licrabie 7. MSnietrcwiie uniknęli śmierci tyl­
ko dlatego, że zmajdoiwali eię w części oddalonej* od miej 
e ca w-ybuch/u. Generał Fiets®ew, który w czasie wojny 
światowej był dłuższy czas szefem sfltabu generalnego 
arm$ bai^ans-kiej, zmarł onegńaj wskutek ran odnieBit- 
nych w czasie ekBpLozji w katedrze.
AŻ TRZY DNI POTRiWA PIERWSZY MAJ W RO­

SJI SOWIECKIEJ.
Moskwa. (PAfT.) 25 ban. IH-<cia międzynarodówka 

.zamierza z do Leon pierws zego maja urzą/dizić uroczy­
stości trzydtoiiotwie. . iW tym celu coatraln-y komitet 
paint-ji koaniuinisdyoznej przygotował 34 propagandowe 
afisze, na któirych międizy hunemi 2jnajlduflą się na»tę- 
p-ującie hatda: jP^mklemt-swio kałom banrżiuazyjnymu. 
Pireoz z socytaEzinjem, faB^yizanean, ^Naoch żyje jedność 
robotniiczo wiośdańBlkau, ^Nde wttrącąjcie się do Chi* 
E gipn , Pereji i THir-qjdu etc. etc.
POlWOLNE SKŁANIANIE KU BURiŻUAZYJNYM

ZASADOM.
Mjoakwa. (PAT.) 25 t o .  Woflff. Rząd wydał dekret 

który utoiwia rolnikom najmowanie s-ił robotnkzyicłi, 
uchyla obowiązek kontiraktójw pisemnych i poowail* 
na przekrocizen-ie ośnuogOH.ia*jTiinego cfzasu pracy w p*- 
szozegóHnych • okresach roibót rolnych,
CZŁOWIEK, KTÓRY MA CZAS NA WSZYSTKO.

Paryż. (AlW.) Maissolini napisał dramat z życia cy­
ganów, który bęid/zie wystaiwiony w Ameryce. Głótw- 
ną rolę odgrytwu aMonka włosko-amerylkańska Baszi. 
Satuika nosi tytiuł ,,Zash>na się podnosi44, myślą prze­
wodnią dramatu jest teza-, że losy Ludzkiośc-i Kpo>wtta- 
r z aj ją się i tworzą koło zasmiknięite w sobie.

MAK A AMERYKAŃSKA POIWOOUJE ZNIŻKĘ
CEN PIECZYWA.

Wajfl3fE£?wa. (PATf) 25 ban. Jak  ^ d a je  prasa v 
•zwiąźkai z ożywionym dowiozc-m mąki amerylkańs-kie 
ceny tego gaitunte mąki s-i^adły. \y związku z ten 
•pozostaje pewne obniżenie cen białego pieczywa.
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Przegląd tygodników,
„Wiola Ludu" organ steonaiiabwa Wlt^osa na i.ere- 

sśe byłego zaboru' rosyysikiegio w artykule pt. 
-W  chwili groźnej i niebeizpecjziniąp omawia obecne 
aasze położenie jx>>1 it y cmne w Europie. Wysiłki mę­
żów <tłum. pragnących po wojniie5'europejskiej za- 
gwaraartmać i zabezpieczyć stały pokój, okazują się 
be^kuteczne. Kto teaisiu winieai? Na to pytanie „Wo­
la Ludu“ odpowiada:

„Stało się to ptrzfidewis&ysibkiefn dlatego, ie Niem­
cy dotycJwzas potulne, w miarę obecnie podnoazą 
bratałny i heaczeiny głos. Prawdopodobnie rozzu­
chwaliły się z powodu dotychciza.$owyeh ustępstw 
mocarstw ziwycięsk ich ‘Ł.

Poza Niemcami do wywołania tego zaniepokojenia 
przyczyniła się Anglja, która pomna na Traktat Wer­
salski powoli, ale krok za krokćeon postępuje w ustęp 
stwach dla Niemiec. Koztan ofiarnyun tej nowej pro- 
pozycji niemieckiej ma być Polska, słusznie przeto 
-.Wola Ludu“ pisze:

„według chłopskiego* rozumu węgiąda. to, jakby mó­
wiły żarłoczne wilki do pasterzy tak: „Jeżeli po&wo- 
Hcie nami zjadać stado owiec pod .borem, to nie bę- 
diriemy pożerać tego stada, które znajduje się P̂>d 
/w&ią". Z tej bardzo groźnej sytuacji dla Polaki wie­
lu łudzi u nas nie zdaje, ozy nie chce sobie zdawać 
sprawy. Nasze zachowanie śię jako narodu jest bez­
troskie, karygodnie obojętne".

W dalszym ciągru tego samego artyłkułu czytamy:
^Na. rękę więc obcym idą niesnaski wewnętrzne 

■w Polsce. Pośród obcych państw są nawet takie, 
które rękę i pieniądze przykładają Jo tego, zebv lud 
polski rozbić na proszek, żeby brat skakał % zębami 
do brata. Ze smuitkieon trzeba stwierdzić, ̂  ze zamie­
rzeniom obcych powodzi się i to w sporej mierze. 
Ostatnio „WYwwołenie“ pownęksayło girono wybra­
nych mimierów, rozsada a jącydh siłę i polską wolę 
ludowy na kawaWd, na- proszek, na pyt, wiatrem rzu­
camy we wszystkie stromy śfwi&tak

,̂ P5ast“ na/toanfiâ t pragnąc dloprowadzić do HStpp- 
kolenia na psokkiąj wisi i do uiregmlorwaaiia stośuinków 
w ganinie, ommwia ważność szybkiego uiohwałeaua 
dobrych unta.w samorządowych, które mają s;ę stać 
podwal ima naszej pań^t wowioścb . W tej sprawce .pi­
sze:

„Na co nie mogły się zdobyć różne rządy, zdobył 
się rząd tak. z/warnej więtaośei polskiej. Rząd pre- 
nesa Witosa i ówczesny minister spraw wewnętrz­
nych dr Kiemiik doprowadzili w ciągu kilku miesię­
cy swego iŁiroędowamia  ̂do opiacowanaa sześciu u- 
etaw sa anorząd o wy eh, tj. uistaw- o gminie wiejskiej, 
miejskiej i samorządzie powiatowym, oraz trzech u- 
,gtaw wyborczych, do tychże ciał samrccr/ądowyoh".

Na kog© spada odpofwiedrzialnoóć za opóźnienie \\~ 
#taw tak ważmyc*b dla naszego życia państwowego. 
IWpowfedffi na pytonie daje ^Piastw nastąpująeą:

^Nasi domKwośli radykali i opiekunowie ludu w 
rodzaju pp. Pułków, pod pozorem obrony praw ludu 
I raetóomego piagmeaiia, by stwo<rzyć najlepszą usta-

wo j>. rmetK wwaaa za. swe zadaaie wsa ystf. ko kryty­
kować, potrafi wiele zepsuć, ale nie wiefe stworzy ćłt.

W da&ayun dągju gtoerta przytacza, jak to stwa- 
rzan© itxamatite wiatraiki o gminie zhconowej, której 
a ik t nie myślał ruurziutcać jx> to, aby z teani wkutra- 
kaani walczono. A oo się obtocinie dłaleje?

„I oto od l.cgtKltma jesteśmy świadkami oh^trukjcji 
w _ kpmifiji. tPrz\TCłhodzą posłowie soiejalistyicranii z 
tBiążkami i czytają całymi godcanamL, a  p. Putek 
praewodtiLctty i cieszy się, że ustawy eię utrąca! Boć 
przecież oni są od tego, żeby psuli to, co kmi chcą 
fflTOfoić44.

Poseł Rymar w .,W:eńmłBs©tłjzó(łcjeii mjamuęe «ę 0- 
Iłccnemś st^oidkanni we FratKĈ i, i pćs^e:

JByto> to mk temu, we FVaiwyŁ W skarbie pań- 
•twa brak paru mil jard ów frarików, na pokrycie wy- 
dajAćiw kocńecąirych. W kraju bieda, podatki cztery 
raey wię8vsze, jak w Polsce — a po wojnie dwadzie- 
Aeia dwa departamenty meodhudow&ne, Niemcy ule 
f̂eacą odszkodowań! Na cizele rząd^ stał wtedy p. 

Poincare ten sam, kjtróy w czasie wdedikiej wojny 
oył ptrczez siedm lat pfecydemtem Rcqpltej fraiocjuskiej. 
KrooMBŁiał om trafnie, ie jeśli chce Framcję wypro- 
■wadnać z Mesmccęścda, to u/regulować musi pnzede- 
MpayBttoem- ippem skarb Franicp. A tu zjWiżały się 
wyhory do Laby posłów i do sematu — w kraju juń 
Mfi&jęta się agitacja wyflbcwma. Poincare nie wdha 
się. ̂  0 ły  nae dostał pożycraki, ptnzedłożył paaiameo- 
t&m projekt podwyteenia .jud i tak wysokich bar­
dzo podatków. Noe było kusej rady. Parlament to 
.Teanał 1 pą^^uribpwallił. Równo«qe4iic Poincare za 
żądał od rnwnstrów wyfcaaai nrzędtnoków zbędnych 
i wydatków, Idtóre nie są potrzebne. Wykuzy wkrót­
ce były gotowe, Poincare nie wahał się usunąć 30 
tysięcy uraędnaków  ̂ wstrzymać niekoniectsne ^y- 
(datki"'

K |ednej strony oi, ,<iO n M i p itó ć  podadftd^ a z dru­
giej &tamy mi^kyęicwx)d<W^a swjałiMymna rozpę­
tały agitoqję pr®erów oteżicm TiairodKwerai i psrzy 
fwyjboiradi 11 maja w r. 1924 lewim uaytkałia więk- 
*2Jo6ó i chwytała władzę w  ręc^.

tego aza&u upłynął rok, a we Francji znownu 
rface, krzyk, zamieB/zanie. Rcąd Herrioto aost-ał w 
wemafiie wotuan naeu&iości i wywrócił się, a po nim 
i»fcfc me towapdł się z wyciąganiem ręki po włauLzę. 
Qagsm? Bo oto rok raądów lewicy we Frafficji do­
wiódł, & Francja dąży do ruiny fikia«so>w»j. Rz^d 
l ^ c y  taką proŵ adtził gospodarkę^ że ppdatków me 
<iteiżyt ale wyda»wał więcej, niż miał, a gdy w skar 
We brakło pienimy, brał po cLcta rotrljard za mi- 
gairdetn drutowane fo-aniki z Baaku Francuskiego, 
gto wynik roctznej gospodarki lewicy. Krayozeli im 
wde&ie podatki Pbincaregp, a teraz sami jw-opoowiją 
MBzcae większe. PrjzyrTekałi pomnożyć raająt-ek na- 

1 państwa, a teraa propop^ją jego sprziedaż na 
pokrycie długów, które narobili. Jaika do dobra, łe- 

mniicniu dla nas. Lewica- wmędizie jest jednaka. 
Udołna do agitacji, do kinzyku, do obietnic, mocna.— 
(jak się mófwi w pysku, gdy dojcfoie do wła l̂zy- 
ppu|e wszystko i nic dobrego- nie stworzy. Tak było 
we Włoszech, w Amgłji, t-aik by$o w Polsce, tok jest 
wp Fi'aocji. •

Oby Połacy pamiętali te wyniki. Gdy pmyjdą kie­
dyś w Polsce wyłioay, niechaj obecne do«nviadcze- 
nie Fratiicgi brzmi w is^ach na® wszystkich: lewico  ̂
wa kr»wa duże r>-czy, afe mleka nie dagę".

i ' J. W.

Wolny
We wczorajszym numerze naszego pisma dono­

siliśmy, iż minister reform romych p. Kopczyński 
podał się do dymisji z tego powodu, że wniosek 
posła K urpińskiego, który i ministerstwo reform 
rolnych popierało nie uzyskał większości.

Daisitiwza Agencja V'schodnia potwierdzając

Nowy minister reform rolnych.
Waiiszaiwa. (Teł. wł.) 25 bm. W so-boitę popaludniu 

odbyło się p^>sied(zenie Raóy Ministrów, po którem 
'premjer Grateki udał się do BelAvcxieni i- p:v.e ista- 
,wdł prezyd.enitfaTsd PUpflrtej do podpisu dymisję mini­
stra reform rolnych p. Kopczyńskiego 1 nominacje na 
ikiero^milka miinister^twa reform roinyek p. Józefa 
Radmwia wieejjrezesa g-iówinego urzędu ziemskbgo. 
P. Radwan urodiził e-ie w r. 1887 w Ziemi radom­
skiej. oL szikół średnich uczęszczał w Radomiu. Zo­
stał wydalony w r. 1905 za udział w st<ra,;ku szkol­
nym. Wyższe studja. odbywał na uniwersytecie 
>w Dwpaeie, gd-zie ukończył wydzi il prawny, ]x^czem 
poświęcił się karjerze sąjdownl.* rej. feiużąc w wojsku 
rosyjsldem dostał się do niewoli ni nr/ ickie;. ;919 
Toku pcrzeszedł na służbę do ml ' slcrsiwa rolnictwa 
i dóibr państwowych, a następne do komisji ziem­
skiej Do s-żkół średnich uczęsz^omł * w' Radomiu. Zo­
stał do głównego urzędu znm.-k^iro. a lutr^o 
1924 został mianowany wloeprc/eccin głównej korni- 

riemskiej i na tern stano A został 1o tej pory.
ZASTRZELENIE SZPIEGA BOLSZEWICKIEGO 

PRZEZ POSTRUNEK POLICJL
WacrsGBawa. (AiW). gKurjer Czerwonyu donosi, że 

na odcinku Leśnik w wojewódzstfwiie poleskim posteru- 
ndk zastrzelił przemytnika Sitopczyka, który usiłował 
uciec. Rrzy rewiszji zabitego stwierdzono, że był to 
■wybitny -szpieg, który przemykał się na stronę so^de 
cką z wiadomościami o dyslokacji oddziałów pol­
skich w okolicach.

DD lim T w i n r

T>olska czy Bajkał?
(Akcja pomocy po kata&troffie urągała najpiymity 
wtiicjszym pojędcsm htrniaidtarnoścd, — ranny le­
ży 2  i pół godizny na plamcie kolejowym, —
3&ahlung!u — lekarz w Katowicach odimaswia porno- 
zahltmP4 —  lekarz w Katowicach odmawia porno 
cy ,ponieważ wypadek zdarzył się na terenie dy­

rekcji warszawskiej).
Przyciłiodzi do naszej redakcji poważny obywia- 

leł z silnie obaindażow-iahą glówą, nieszczęśliwy 
pasażer z pod Rogtowa i opowiada nam o a to ji 
ratunkx>wej w  czasie tej katastirofy, szczegóły, 
k tóre poważnie budzić mogą wątpliwości czy ży­
jemy w kniRibralnej lV>lsce, czy  też gxlzieś obok 
sowieckiego Kra saiośmi er dzu iiskn, gdzie ż\xie
hwlzikie ,^ni ^kopiejki me st*oitu.

Nieszczęśliwy pasażer podafje:
O godfz. 10j35 .wyjechaliiśmy pociągiem po^p. z Głó­

wnego dnwoirca Warszawi^kiiege i jechaliśmy dość 
szyibko. Za stacją Sklerrdew^lidką ubożyłem >:ię spać na 
ławice, miająe pod gifcową jiodnis-zkę g-uanowną nadyma­
ną powietrzem. Nagde zbudziło umie silne uderzenie 
w gtowę i po pnzebudizeniu się znalazłem się na zie­
mi leżąc głową między drzwiami {przedziału. W pie'w- 
s-zeg cTywćfli nie oangdean się zorjentow^ać, co się stało. 
Widok przedstawił ml się następujący^: Śmżatło ożyli 
lumpa ga<zowa w przeidziaJle zamiast u góry było ]itra- 
wie przy ziemią bagaże .porozlatyw^ały się na wszy&t- 
kie st.rony. W pociągiu ^fluowiała beziwTzgted-na cisza. 
Podniosłem się z podłogi wag^onu oblany zimnym po­
tem skxMii>tatorwał)em, że głowę miałem zranioną na 
lewej skroni, a chcąc jx>depraeć się uczułe-m brak 
władzy pawiej T̂ kiu W tej chwili zleciał mi na głowę 
(jakiś ciężki przedmiot i ten spowodował chwilowe 
cgtezeuie i omdlenie!

Nadaranrtk szukaUlśmy pomocy kolejarzy. Akcję 
ratmitową w naszym woofte zajął soę sierżant ZkSiń- 
ska i tylko dzfięM jemu wydobyliśmy saę na pole, 
prziez okna leżącęgo wagonuu w ten sposób, że sier- 
żaolt obcasami roaM szjrhy wozu, a* następnie 
z wagonu wyciągał.

W gorączce leżałem w lessie obok toru około 40 mim 
aż zjawił stę felczer z Rogowa i ranę tna opatrzył.

Nadajmo szufcanjo ofb^ugfi kotejofwęj pociągu, by 
otrzymać kaiępflę wady diii 'arzesćwtoifia, dopiero jeden 
% pasażerów przyszedł mi z pomocą. Przys^zedtez/ do 
przytomności spoglądinąłecn na wytolejone wagony, 
•w których światło ga-zoiŵ e ^s-ztoze się świeciło. Da­
lej leżałem około godziny, a ^reszcie widząc doko­
ła ciszę i brak wsaeiliłd<ej pomocy, o własnych siłach 
dowlokłem się do drugiego pociągu, który nas za­
wiózł do Rogowa. W wagonie leżałem w  gorączce 
i i^ac^ętam, że lekarz był i cij^atrzył umie! Po 2 - f r o -  

dzim<neTO cizdkaaiiu do^^eklMimy się do Koluis-zek I tam 
po przerwie 2 godzlfliną] wisiadłean w pociąg zdąża­
m y  do Katowic, a ponieważ nie było miejsca sie- 
dzącego, siadłem wr plerw^-zej klasie. Po jalkimlś c.za- 
sie z-jawił się 'kooiduiklor i po okazaniu biletu jazdy 
i zaś»wladmenia lekarskiego. ktÓTy mule opatrzyć gło­
wę i rękę, za<braaiô  mi bilet i kazano doplsacić(:)

W cmdleumi prawie mitsaałeim w Piotrkowie wy­
siąść, gdyż tak nakazał uraędniik ruchu i czekałem 
znów godzinę na nalsłępiry pociąg. Zaznaczam, że 
pociąg, z którego kajano mi wysiąść jechał do Kato­
wic, ja zaś mieszkam wr KróLHucie, itrusiałem chory 
i zmęczony bólem iwępOitrzebrije przesiadać w Ząbko­
wicach i czekałem znów 2 godziny, następnie w Ka-

ten nasz tełegiram donosi, że dymisja p. Kopczyń­
skiego została przez Prezydenta Państwa przyjęta 
a zastępcą p. Kopczyńskiego ma być p. Radwan 
wiceprezes Głównej Komisji Ziemskiej, przekona­
niami zbliżony do P. S. L. Piasta.

to wic ach, dopiero o godz. 5.30 zajechałem bez dru­
giej katastrofy do domui! Zawezwałem lekairza kole­
jowego w Król-Hucie, który przyszedł oglądając mnie 
tylko> powlierzchowme  ̂ odszedł i pomimo wzywania 
go po raz drugi odpowiedział mii, że ntona polecenia 
z Dyr. Katowickiej mnie leczyć! Sądziłem, że przed­
kładając zaświadczenie lekarza kolej., którym mnie o- 
paitrzył po katastnofUe matm prawo żądać pomocy 
lekarza kolejowego, okazało się, że według twierdze­
nia Referatu Saaiit. Dyr. Kat. musi mnie leczyć Dyr. 
Wamszawśka, gdyż katastrofie uległem w terytorium 
Dyrekcji Warszawskiej. Nie dość, że z winy kolęjl 
•zostałem clę/Iko pokaleezouy, a jakie skutki jet?&cze 
nastąp  a nie wiadomo, naiszę leczyć się prywatnie. 
Zapytuję tedy \\T . Minis-La, czy w re^nil. Koi. Pol­
skich są przepisy, że pasażer raniony przy katastro­
fie musi w razie nieposiadania środków na leczenie 
leczyć eię na ulicy, i czy obowiązkiem lekarza kol. 
nie jest opatrzyć rannego! Po dwóch dniach gdy go­
rączka ustąpiła, musiałem wsitać z łóżka i udać się 
ponownie do prywatnego lekarza, celem dalszego 
leczenia! Proszę, by ezynnkii odpowiedzialne pou­
czyły personal kole.joiwTy jak obchodzić się z rannymi 
przy !■ po katastrofie. Spirawę takiego- postępowania 
należy silnie napiętnować teanbardziej, że kolej jest 
przedeiejbiorstrwem państwowem, więc rzeczą oboję­
tną jest, gdzie i w której Dyr. Kol. należy udzielić 
rannemu pomocy k-karskiej. Z powodu ponieś iónych 
ran i strat wniosłem skargę sądowy zaś p. Ministra 
Koleji proszę w przyszłości, by wydał stosownie roz­
porządzenie, jak należy traktować pasażera, który 
za własne i to bardzo sł^one pieniądze staje się nieo­
mal kaleką z winy tylko koleji. Jakie konsekwencje 
poniesie Mim. Koleji wykaże sprawa, kjtÓTą skierowa­
łem do sadu.

K. P.
Czy p. Ministrowi koleji, k tóry  sauka dziś roz­

maitych usprawiedliwiali dla ww-padku pod Rogo- 
w tm  wiadome są. ftikta skandaEozmej akcji rat .mi- 
kowej w czasie katastrofy . Sądzimy, że sprawa 
ta powinaia być ]DTz\majaTiiniej tak  bliską serou p. 
m inistra jak  sprawca obecnie w prow dzoaiej pod- 
wyr/Jei cen biletów jazdy, fjeśli nie chce p. Tysz­
ka, bv kolej pod jego rząda-mii uważano za naj­
pewniejszy środek vSamobójcłzy.

KOMUNIKAT
Zwi^iku whścicieli Kin w Krakowie

W jednym  z tygodników krafoo-wskich. pojawił 
się w ubiegłym ty ^ d n iu  arty^kuł pod tytułem  
..WzbogTacony km iarz krakowska oszukał Magi­
strat na 8,000.000 zł.u, w którym  au to r zarzuca 
właścicielom kona „W arszaw a“ w  Krakowie pp. 
0 ’ott.liebom, że dopuścił sdę nadużyć przy uiszcza­
niu podatku miejskiego od biletów wstępu na 
szkodę gminy m iasta K rakow a.

Stwierdzamy, że artyku ł powyższy jest oszczer- 
stw^m, a  źródła artyku łu  tego należałoby szukać 
w nieuczciwej toonkureaicji.

Zaznaczamy ^Teszde, że Ziwiązek właścicieli 
kin w Krakow ie uchwalił jednomyślnie na swem 
posiedzeniu w dniu 23 kw ietnia bor., że p. Agenjor 
Lisowski, właściciel kima ,^SBtuka“ więcej nie mo­
że być caloarkiem Zwiąjzku.

Za kino „Uciecha" Zygm unt Kran eman, za k i­
no „W anda" Stanisław  ZaJeski, za kino „R eduta" 
Zygm unt Cygnarowicz, za kino ,^Nowości" Ro­
man Gawlikowski.

Przeciw odpowiedzialnemu redaktorow i „Głosu 
W olnego" i nieznanem u autorow i -oszczerczego 
artyku łu  wniosłem doniesienie sądowo-karne.

LEON GOTTLIEB. 
w iaśdciel kina „Warszawa".

KAŻDY kulturalny człowiek czyta „Ptzegiąd Świat* 
wy“, najtańsze ilustrowace tiBaeapiaino w Polsce. Pr̂ - 
mrmerata kwantaloa 2 zł, półreema 4 zł, romne (* pre- 
mjaml ksiąiksofwemi) 8 zł. Wszelkie bprespoffiitftfióe 1 pre­
numeraty prsesyiać pod adresem: Skrzynka
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Sprawa szkoły
wyznaniowe)

Dostawienie kmwtji szkolnictwa- żydowskiego w 
Polsce na poazoykiii Obrad Rady Ministrów pnz<yz o- 
becmego -ministra oświaty, Stamifcikwa Grabskiego, 
skłania nas do wypasieniem  a  paru uwag, opartych 
na dośtwi&dcaeiniu pedagogdeizineni. -które przy rozwa­
żaniu tej siprawy przydać s-ię mogą.

■Zasadnieacan w tej p raw ie  nie jest tylko zagadnie­
nie jęytka polskiego, aii’e taJkiże sa-m fakt istnienia 
odrębnych szkół żydawdkich zarówno powszechnych,
’ jak i średnich, 00 właśnie stanowi pieerdens st worze - 
7, i a szkoły wyznaniowej. Wtadoancan jest także, że 
.pewne rtronaiictwia polskie, Uczące nie poważm ie z n;e 
bezpieecreństwcari żydow^kiem, skłonne >ą do oświad­
czenia sie za odrębną szkołą żydowską. tj. w*yzinatno­
wą, w tym celu, aby jak najbardziej oddalić dzia­
łanie elementu żydowskiego- na element polski. Stu- 
e-zny ten pos-tnmt kryje przedeż poważne niebezp:c- 
Cłzeństwa. na które należy zwrócić .zawczasu uwagę.

W yodręibni awie żydów w osobny oh szkołach zwię­
ksza przedwsteystkipm stata roccdraimiien ta między obu 
społeczeństwami, co bezwzględnie, jeśli idzie o całośe 
i cele państwa, jest s-zkodłUw-em.

'Poiwitóre zakłady szkokte z odrębną, niepolską na­
rodowością, stają się kuźnticannl taikliej antypaństwo­
wej propagandy, że młodzież, wyahowuijąica. się w* nich 
przechodzi otwarcie w obóz wroga w państwa. Przy­
kładem niech będą gimnazja ruskie, z których wylę­
gło się w r, 1918 t. zjw. powstanie- ukraińskie. Kotntro- 
la państwa w takich zaikladach jest zaiwisze tylko po- 
wi aradiawna, nigdy nSe może przerńkinąć do gruntu 
rzeczy i zatamować rozplenianie 9ię zła. Drugim o- 
strzegająeym przykładem wiklino być założenie odręb­
nego gimnazjum żydowskiego we Lfwawie, którego 
duch, wrogi polskości pod każdym wtzjgUędem, whi/ien 
być pouczającym dla władz ostrzerżeniem, przed tfwo- 
irzeniem odrębnyicdi szkół żyda wąskich, a awtaszeza 
średnich.

Po trzecie: tworzenie i wyodrębnianie młodzieży 
żydowskiej usuwa naturalny czyitfltck rywalizacji w 
szkole, potrzebny, jako bodziec niieustający dla roz­
woju naszej młodzieży polskiej.

A wikońcu błędmem jest uMawńcme stawanie na 
stanowisku przodwojeninem, gilzie my, Polacy, byli­
śmy narodowością prześladawaaią, zakazaną dx> dru­
giej klasy obywateli zaborczego państwa. W położe­
niu dawniejszem Istotnie zależało nam ua jak najsi-l- 

snLeszem wyodrębnianiiu się od wjpfłyiwów obcych. Dziś 
-przeciwnie. Nasza dążnością,, jako Obywateli pierw­
szej Masy, wimno być dążenie do wywierania i utrzy­
mania wpływu państwowego na ucmęsEiozającą do 
szkoły młodzież, co głównie przez mHodzież pokką 
dokonać się może. Nie idzie o asymStaiCflę narodową- 
Ze złudzeń o jej wartoścd da/wuio uleczeni jesteśmy.

lidzie w tej chiwdi o- rzecz ważniejszą, niż o asymi­
lację narodową, idzie o asysmłację państwową, o lo­
jalność i ducha lajafaości wohęc państwa. Tego ducha 
w dzisiejszych szkołach odrębnych dla mniejs-zoóci na. 
rodowych niema. A bez obecności w tych szkołach 
elementu polskiego trudno sobie .rozbudzanie i utrwa­
lanie tej lojalności wyobrazić.

Tak więc zibyrt wiele i zibytt poważnych wizgłędów 
przemawia zatem, aby nietylka nie tworzyć odręb­
nych s>zkół żydowtefckh, ale taikże, alby znieść te, 
■które istnieją. Są to przedewszytstkiem. względy pań­
stwowe. Nie wolino zsaś nam pod żadnym warunkiem 
odstąpić od postulatu wychowania młodzieży mniej 
szóści narodowych w duchu bez/względnej lojalności 
wobec Państwa Polskiego.

IWprawdzie nie da się zaprzeczyć, że naogół wipłyrw 
młodzieży żydowtMej na polską jest ujemny, nie­
mniej jednak, naebezpie ozeństwa, płynąice z odrębno­

ści szkolnietfwa żydowskiego są. dla Państwa Polskie­
go wielokroć większe, niż straty, jakie głównie w za- 
kreUfc wychctwadia redigijuo-njagodoiw^ge poulodi w 
ofocowan&u z młodzieżą żydofwską ndodzaeż polska.
Zresztą trudno sobie wyobraźió młodzież współczesną 
jakoby pod Mot.szcui izolującym wszelkie złe wpłyjwy 
wyictewaijjącą się. iNmve czasy wymagają od mło­
dzieży ducha wysiłku i walki. Izolacja potrzebna dla

bardzo słabycig silniejs^zie jednostki rcKzhartowiąje I 
osłalbŁa, c/zyniąc je n-iezdolneml do życia.

Trzeba- nam zaś jednostek silnych, odpornych i 
zdrowych. Te zaś wychować może tylko eżkoła, któ­
ra się nie cofa pirzed walką. Główmy punkt, ciężkości 
spoczywa tutaj nie w składzie- młodzieży takim Unb 
innym, a Je w ■ składzie i w  duchu grona nauczyciel*- 
s-ktego. Pedagog.

Adwokat strzela w czasie rozprawy
do świadka.

(Telaf. ord własnego koresp. „Gońca Krok.“).
Warszawa, 25 kwietnia.

Ogromne wrażenie uczyniło wczoraj w Warsza­
wie krwawe zajście w Sądzie okręgowym karnym. 
W sali tej odbywała się rozprawa przeciw komu­
nistom, oskarżonym ozbrednię szpiegostwa. Je­
dnym z obrońców był znany w Matopołsce i w 
Wiedniu, adwokat Hoffnmkj-Oslrowski, który w 
roku 1919 zwinął kaweelarję w Wiedniu i przeniósł 
się do Warszawy. W Warszawie adwokat Hoff- 
moki-Ostrowski był znanym obrońcą karnym, 
szczególnie w sferach wojskowych, jako obrońca 
W roczyńskiego i wielu innych grubszych przestęp­
ców.. Wczoraj jodczas rozprawy sądowej w czasie 
zeznań świadka, porucznika Jędruczaka, adwokat 
Hoffmokl, w czasie pytań obrony, ostro zaatako­
wał prawdomówność świadka. Por. Jędruczak, w 
sposób lekceważący odipowiadał obronie, a nawet 
dotknął osobiście adwokata Hoftnokla. Wówczas 
adwokat Hofmokl wyjął błyskawicznie z kieszeni

rewolwer i oddał do świadka 6  strzałów. Porucz­
nik Jędruczak upadł raniony na ziemię, policjanci 
zaś eskortujący komunistów, rzucili się ku ławie 
obrońców i rozbroili adwokata. Po zbrodni adwo­
kat Hohmoki został bezzwłocznie aresztowany i 
odstawiony do sędziego śledczego.

W sferach adwokackich strzały adwokata Hof- 
mokla komentują w ten sposób, że adwokat Hof- 
mokl działał pod wpływem afektacji, albowiem 
poprzedniego dnia miał na kurytarzach sądowych 
zajście z por. Jędruczakiem, nazwał go mianowi­
cie prowokatorem O. II., za co por. Jędruczak u- 
derzył go w twarz. Z drugiej strony korespondent 
„Gońca Krakowskiego^ dowiaduje się, że w cza­
sie przesłuchania u sędziego śledczego adwokat 
Hofmokl zdradzał objawy szału i prawdopodobnie 
oddany zostanie do zakładu w celu przeprowadze­
nia obserwacji psychiatrycznej.

Amerykańska „Armada“ na Pacyfiku.
Kolosalne m anewry

Pomimo wszystkich ułatwień w komunikowaniu 
is-ię ludzi między sotbą i wynalazków, sprowadzają- 
icych do minimum każdą, choćby największą odle­
głość na kuli- ziemskiej, dzieje się mnóstwo- rzeczy 
ma Rwiecie, które uchodzą uwagi Europy, pomimo, 
że na nią zasługują

Odgrywa zoacaną rolę w podobnych razach wro­
dzone wszystkim Ludziom próżniactwo myślowe, stre­
szczające się w utartym  firaszesie: ,£k> mogą mnie ob­
chodzić sprawy antypodó^-?iv Tymczasem świat tak 
dalece „skurczył się“ skiutkiem. owych ułatwień ko­
mun iikacyjnych i zadzierżgaaiia węzłów między ,naj- 
TOszjmiLtszemi k‘west'jami politycznemi i gos^poda.rcze­
rni, które dziś stanowią na całej kuli ziemskiej onie- 
mal: jadiną nlerozeiTwauną całość, że sprawy ,A ntypo­
dówu powinny nas, w Europie otx^hodzić, nieraz na­
wet Złbliska.

Weźmy np. sprawę powszechnego rozbrojenia, któ­
rej orędowni'kiem są, jak wiadomo, Stany Zjednx>czo- 
me Ameryki północnej, w danej chwili najpotężniej- 
iszego pod każdym względem mocarstwa. Że sprawa 
ta  interesuje w najwyższym stopaiau wszystkie mo­
carstwa i państwa, zaczynając od liliputów, a koń­
cząc na olbrzymach — dowodzić byłoby zby.tecznem. 
Taksamo* niema potrzeby dowodzić, jaką wagę ma 
zachowianie się wobec niej Stanów 2Sjednoozonych.

Uwzględniając te okoliczności, sądzimy, że pierw­
szorzędne i wysoce aktuałne zoacaesni© posiadają o- 
ibecne manewry floty wojennej Stanów, jakie zorga­
nizowano w sposób iście amerykański, tj. rekordowy 
(X> do rozmiarów. Nawet odbywające się teraz na mo­
rzu Śródziemnem manewry floty angielskiej są wo­
bec nich skromniutką zabawką w wojnę morską.

Co należy sądzić o intencjach herolda powszechne­
go rozbrojenia, który urządza u siebie takie gigan- 

i tyczne ćwiczenia sił zbrojnych, kosztujące olbrzymie

floty Stanów Zjedn.
sumy pieniędzy — niechaj czytelnik sam sobie dopt- 
wie, przeczytawszy to, co poniżej podajemy.

Dnia 14 bm. bez mała 100, rozmaitego rodzaj* 
i wielkości, wojennych statków amerykańskich, na 
których powiewają flagi 9 admirałów, odpłynęło od 
brzegów Kali-foraji na ocean Spokojny, aby, raniej 
więcej, po jegio środku odbyć manewry zakrojone 
na nicpraktykowane dotąd nigdy i nigdzie rozmiary. 
Celem zaś ich jest praktyczne rozwiązanie szeregu 
problemów, teoretycznie zestawionych przez ame­
rykański sztab admiralski' w ciągu trzech la*t osta- 
‘tndch.

'Pierwszym i najważniejszym z tych problemów jest 
stwierdzenie, ozy jakaś flota nieprzyjacielska (w girę 
wschodzą tu: flota japońska, albo angielska, eweut. 
obie razom) może zdobyć wyspy Hawajskie (klucz 
potęgi morskiej Stanów na Pacyfiku) i utrzymać je 
w swean posładamhi mżmc mocnego ajtaku floty ame­
rykańskiej?

Dlatego więc., zestawiono, pod dowództwem ad­
mirała Gcnontyhi, obecną flotę, w skład której wcho­
dzi, między in^nemi 12 statków bojowych I-ej klaisy, 
zaopatrzonych we wszystko co może być potraejb- 
nem podczas podróży wynoszącej 2000 mil morskich, 
zanim przybędzie do wysp Hawajskich. Pierwotnie 
zamierzano zabrać taikże cały korpus wojsk, które 
miały na tych wyspach lądować. Kongres atoli nie 
uchwalił sum, potrzebnych na podobny eksperyment, 
tak, że flota zabrała ze sobą tylko 1.300 żołnierzy, 
mających „udawiać“ korpus lądujący. Za to  jednak 
sztab generalny armjL lądowej je&t silnie reprezento­
wany podczas tych manewrów.

Ćwiczenia taktyczne floty trwać mają do końca 
czerwca br., poczem więjkszzP jej część odiwiedzi wfel- 
kohrytyjskief przystańoe w Ax$  wschodniej, Aashna- 
Iję i N. Zdandję, a  powróci do ojczyzny późną Je-

ALEKSAiNDER TRZASKA.

Czerwony błazen.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

12)Pani Hala otw orzyła oczy, nie rozumiała jesz­
cze, co Felka do niej mówi. l^okojiWka musiała 
powtórzyć wiadomość o przybyciu komisarza. P a ­
ni Hala s k ra w ila  się niecierpliwie.

—  Ach Felka! Ja k  ty jesteś niezręczna, bu­
dzisz mnie tak  wcześnie: wyraźnie mówiłam, że 
dopiero o jedenastej możesz wejść do pokoju. Jeśli 
przyszedł k toś z policji, to może do pana, nie do 
mnie. Doprawdy, że ciebie trudno czegoś nau­
czyć...

—  Kiedy, proszę pani, naszego pana znów całą 
noc w domu nie było. Jaik wyszedł wczoraj w po­
łudnie, to dotychczas go nie widziałam. Komisarz 
policji mówi, że właśnie do pani ma pilny interes.

Serce pani Hali przeszył niepokój. Szybko zer­
w ała się z łóżka. Felka podała jej biały, koronko­
w y szlafroczek, ubrała panią w pończochy i ranne 
pantofle. Pani H ala siadła przed lustrem , kazała 
sobie upiąć włosy, sama przypudrow ała tw arz, po­
czerniła brwi i rzę*v. Zanadto była kobietą, by na 
w et komisarzowi policji pokazać się bezp°^reJ 1T*10 
po zakłóconym śnie.As

Długo musiał kom isarz Borewicz czekać, nim 
poproszo.no go do salonu.

Parni Hala, w yglądała już pięknie, gdy komisarz 
przekroczył próg salonu.

—  Najmocniej panią przepraszam , że ośmieliłem 
się ją o tak  wczesnej porze prosić o chwilę roz­
mowy. Obowiąiziki policji są tak przykre... Chcia­
łem apnią zapytać, kiedy wozoraj po ra-z ostatni 
widziała pani męża, bo od służby zdołałem się już 
dowiedzieć, że pana M ertingera całą noc w domu
nie bvło.*

—  W czoraj jadłam  razem z mężem obiad. P o - , 
południu mąż wyszedł do banku, wieczorem byłam 
w teatrze4 i męża nie wid ziałam, ale przepraszam 
pana, dó czego potrzebne fraaiu te informacje?

— Chcę ustalić, czy człowiek, którego dotknęło 
nieszczęście wy zoraj w k a te  recie ..Złoty Pt.aku 
jest rz eczysvi ście męż em pa.n i.

Pani Hala przybladła, poważny niepokój nią 
targnął.

— Nieszczęście?... ale czy pan się nie myli?... 
Panie kom isarzu; proszę mi całą prawdę powie­
dzieć. Jestem  przygotow ana na wszystko... Czy 
mąż popełni! jakiś czvn ww^stepny?

— Nie.
— Czv żvje?
—  Nie.
Pani Hala zeiwała- się z fotelu, (huniąc ręką 

bicie serca.
—  Ależ mój mąż był zupełnie zdrów, nigdy nie 

chorował, skądżeż więc ta nagła śmierć?
—  Mąż pani został zamordowany. \
—  Jezus, Mairjo!! Przez kogo???
— W łaśnie, że sprawcy nie znamy i staram y się

go odszukać. W w yszukaniu morderców może być 
nam pani bardzo pomocą i dlatego proszę pani o 
zdobycie się na chwilę równowagi i spokoju. Chcę 
od pani otrzym ać kilka informacji. Czy mąż pani 
często przebywał wieczorami poza domem?

—  Bardzo często, prawie codziennie. F ak t, b f  
mąż spędził wieczór w moim tow arzystw ie, w do­
mu, należał od lat kilku do /rzadkości. W ieczory 
spędzał albo w* banku, albo w klubie myśliwskim, 
albo.,.

—  Albo?
Pani Hala opuściła powieki.
:— ...albo' u swojej przyjaciółki.

 ̂~  Czy m ogłaby mi pani podać kilka szczegó­
łów o przyjaciółce męża? Zrozumie pani, że ni* 
jest to pryw atna ciekawość, jedynie chęć w y tro ­
pienia m orderców zmusza mię do staw iania tak 
niemiłych pytań.

—  Owszem. Przyjaciółka mego męża prze«i 
dwroma jeszcze laty była m aszynistką w jego ban­
ku. Pokazyw ano mi ją w teatrze  i na ulicy. Jest 
to  młoda, przystojna dziewczyna, o mało inteli 
genfnym , zato bardzo wyzywając.ym typie. Ubie 
rata się b<-u*dz<̂  dobrze, często widywałam ją w to 
w arzystw ie jakiejś staruszki., prawdopodobnie 
m atki. Wiem, że mąż w ynajął i umeblował dl; 
niej jakieś duże mieszkanie przy J ^ n e j .  Nazywr 
się [wlolmo Zofja Dotoralska. W ięcej 'm e w; te 
sprawiie mi nie wiadomo, a zrozumie pan kum*
sąiz. y  e ie k u m ń a  w (vm kie.iuil.i
nigdy nie objarwia tam...

Ke-misarz Borewicz skłonił głowę. (ę . j  u )
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Luiza Esterhazy przed sądem.
Pm«d dwudztasfoi kilku lajty. — Wmi-ezka StainŜ kuwa Tajnn^sfldego węgim ką patrjoitiką.

grajaie. — Pofliftycme manzotia hraibiattki. . — Sąd i wńązijepie.
Po zmśanłie

Przed dmmdziestu kilEku huty w Krakowie odbył się 
&ub. o kaórego w ^m iałości dhigo sobie opowiada! i 
Bneszikańey miasta. Wykwitam damy, panowie w kom- 
tuszach, radowe krnie pnzy pojazdach. kościół, tonący 
w z i tle  tri ,

ćSftaiństew hr. Tarnowski. p<ofe;sor iwńwersytetu 
Jagie3k>óykiego. prezes Afcademji Umiejętności wyda- 
•waS cx*rkę .za magnata węgierskiego., hr. Esterhazego. 
Po śktbce nowożeńcy wyjechali do ojezyziny paaia 
młodego, który na Sftmracwymie, należącej wótw.ctzia« 
do Węgier, miał dnie majętności. Z małżeństwa tego 
urodziła się córka* która stała się, gorącą patrjotfcą 
węgierską.

Ozasy się zamieniły, przyszła \vie9ka wsobna, która 
zmieniła obraz Europy i granice państw, a Slowacjzy- 
sca z/na-lazła się w obrębie norwęgo pafusfjwa czesko- 
* lewackiego. Hrabianka Esterhazy 7. nowym stanean 
rzeczy nie umiLala i nie chciała się pogockić. Z gxxną- 
com seatem i niedoSwia-derzeaiieał) mftodośei rzuciła 
się w wir polityki, matrząc, iż powróci Slojwacizyanę 
Węgroan. Uroiła sobie, że uda się jej stworzyć wielki 
zwiąsek pańwtw. które walczyć będą z bolszewżzmem 
i z żydostw-em. a Węgrom przywrócą dawne granice. 
■Cbcdafa u zy#ać  od mocarstw sprzym ierzorycb, a-by 
oęfcmty pfiebiscyit na Słowatcrzy ź/nie i w wytrwałem 
dążeniu d:o urzeezymrstn ieaiia swyeh celów zwcacała 
się do wszystkich ludzi, mających stosunki i wpływy. 
Nastroje jej. marzenia, op&lnzymytwaił narzeczony, 
•węgielki pułkownik. OLstenburg, który byt jednym 
z organizatorów’ armji. mającej przywrócić na Wę­
grzech tron Habsburgów, w azatde. gdy nieżyjący 
dziś Karol .Habsburg aifc^pod&iewaańe aeroplanem 

przybył na Węgry.
Wcgny. że wszy-tkLe plamy moantindii styczne speł­

zły na n leżem. Hrabj.anba jednak drogo miała, zapła­
cić za swój pahrgD-tymiy zapal i niecio^eiaikjzeai ie. Mai 
żeńłśtmio z 0-srtmbui:giean nie doszło do skutiku, bo oma 
jest katoliczką, a pułkownik nie mógł dostać katoli­
ckiego imicważaiienia mabżcńs* wa ze swoją. pierwszą 
żoną. Po zawod-zie sercowym przyszły ciężkie czasy 
prześladowania przez rząd czeski. Hrabianka, miesz­
kająca w swoich dobrach Nytruiujłak na Slowacizy- 
źnie. oskarżona została przez Czechów o szpiegostwo 
na rzecz Węgier. Puzyiapudro jej koi'osp oaidencję z 0- 
stmbuirgiem, łkane listy, pisane do rożmych ludzi po­
za krajem, i zaaifenięrio ją do wiezienia. Pól roku prze 
siedziała w riwierdzy. pocizcin przez sąd w Bratisłarwie 
skazana została na rok więzienia i zatracenie 20.000 
(konon czeskich. Aijjcdowa la do wyrżezej instancji, a 
w międzyczasie wypuszczono ją na wolność i powróci 
la do swego pałacu. Widziano ją często przyjeżdża­
jącą do Bratibławy* utbraną w skrewimy sportowy ko- 
stjfmm i czapeczkę fantazyjuńe nałożoną na jasne krót­
ko ucięte wtosy: wygia/bijącą raczej na mlodziutką 
.jniss“ angielką, uprawiającą sporty, auiiżeli na oso- 
ibę, która zajinfiujc się poktyfką i nra cier/kie przejścia 
za sobą, a ktorrej gfnozi dalsze więzienie.

■Przy powtórnej lozpraiwie, podobnie, jak i przy 
ipieuwHzej stawała odmiaiżnie. jakby w dziecinnej nle- 
świadomoiści nie z<1iai\vala sobie sprawy z powagi swe­
go położenia. Przed zarz^ite-m szpiegostwa broniła się 
•bardzo stanowłczo: Jt^st Węgierką, i wyznaje to z dol­
aną. Nie chciała wojny, ani puzelcwtu knwi, lecz poko­
jowego jozfwiąziaada sjn-amy. za-dośćuczj^nienia spra­
wiedliwości. WjTok pierwiszej instaac.fi zatwierdzono 
i odsiedziała reszt e kary. Ale 20.000 koroai nie chce 
zapłacić. Ra-czej pozostanie dłużej w więzieniu.

Niepozorni wzrostem i brzydcy ludzie 
odegrali dużą rolę w historji świata.

Mali i słalbi mężcizy;źmi mają ziwykile tę charakte­
rystyczną cechę, że ich rozwój iarteleMuałny, nigdy 
ale klzie w paprze z ich ro^yoijeJin fiz^rzniynn i dlatego 
właśnie grają oni poważną rolę ^ życiu wogóle.

Łac^o to już ziatuważyć w szikołaich. gdzie mali 
liatłczyciełoiwie uonieją ]x»wsta‘zymiać w karbach całą 
kla*ę? a mali uczuiiowie uczą się najlepiej.

U małych judzi. s^x)ityko się ■awyjkle dążenie do pię­
cia się na szczyty i ]x»].kmaK doskonałe lozaundeją 
<woją niałowautość f:zycztną, cały nacisk kładą na 
rozwój duchowy.

Kałjle:p:ej o pmwższei tezie świadczv kilka przy­
kładów:

Sołkiiates by§ miały w,ziro;stearJ i cukrogmie brzydki, 
Wielk: bratreh. duży nos, (szerokie usta z wyiwinięte-
«il wargami i wyiwlas-te oczy. czyniły go uosobieniem 
brzwdo-t v.

Perykłes był nieco przystojraiej.-zy, ale jego nienor- 
aia2nie rozwinięta czaszka, stercząca, jak wieża, by­
ła przedmiotem bardzo licznych szyderstw ze strony 
opety Arystofaaiesa.

Z drugiej stromy, teai sam A-rystolanes wyraził się: 
..Kiedy PeryHes mówił, błyskało i gTmńało. tak. że 
zieania całej Grecji drżała w posadach*'.

Aty-da, król Hunnów. przezwany ..biczem Bożym”,

JAROSŁAW HASZEK.

Tajemnice
iTMftj;r/i niuii

t \ lk o  wówczas imponuje swymi stałymi gośćmi, 
gdy zwraca uwagę na tych, co ją  odwiedzają po 
raz pierwszy. Zresztą... to pańska rzecz. Co się 
mnie tyczy, pragnę mieć obiad i piwo. Nie myślę 
trudzić pana podawaniem mi karty . Jem  -wszyst­
ko bardzo chętnie, nie m ając zbytnich wymagań. 
Zadowolę się resztkami, pozosłałemi po innych 
gościach, żołądek mam pierwszej k lasy  i płacę 
dobrze. A że siedzę naprzeciw pańskiej szefowej 
i że nikt na tern -miejscu, gdzie ja siedzę, nie po­
winien siedzieć, to rzecz jasna. Gdy ja  tu siedzę, 
to łatwo każdy zrozumie, że k toś inny nie może 
siedzieć na tyrmsamym sto łku równocześnie ze 
mną.

— Pan mnie nie zrozumiał —  przerwała szefo­
wa, w patrując się wciąż we mnie sw^emi smutnemfi 
oczyma.

—  Dlaczego miaibyan pani nie rozumieć? — 
broniłem się. — Rozumiem panią doskonale. Na-

./W’'
pr'//ł
r>v-‘
tuiinży

<k\) 
11 ji do 
n u, zm

wszechświata
Przyszedłem na obiad do restauraC/ji, w której 

jeszcze nigdy nie byłem. ^W szystkie stoliki były 
zajęte z wyjątkiem  jednego, k tóry  stał między 
wejściem do kuchni, a bidetem , gdzie siedziała 
dam a średnich lat, ubrana w czarną, jedwabną 
bluzkę i czarną spódnicę. W uszach miała dnże, 
czarne kolczyki, pod oczami duże ciemne podko­
wy i, m ając na twarzy wyraz głębokiej mektneho- 
lji, starała się wydobyć za pomocą widelca szpik 
z ogromnej, wołowej kości.

Usiadłem naprzeciw niej i zauważyłem od nie- 
chcenia, że w' zamierzcMej ^ z ł o ś c i  człowiek , IMUJJ11C1JJ _  xxu, tllUJiem paiiią ao, KOMie. ;Na.
rozibyal kose siekaeią kamienną, ab\ dostać się j wet j pafl płatniczy nie pozwoliłby na to, by ktoś 
A* a-7/niku. w tei kości zaw aiteao. Nie odnowiedzia usiadł mi na kolanach, łhószę sobie wyobrazlić,

coby to za subjekcja była dJa mnie i dla tego, 
co siedziałby na moich kolanach, jeść zupę z 
dwóch talerzy? Jeden musiałby drugiemu oblać 
nią spodnie. A manipulując widelcami, moglibyś- 
śmy z łatwością powykłówać sobie oczy.

— PrzĄmicś mi pan leguminę — westelinęla da- 
V x2l w czerni.

Zauważyłem, że odchodzący płatniczy dawał 
Mi rozpaczliwe zna^ki, bym poszedł za nim.

Uczyniłem to, a gdy znaleźliśmy się w* sieni, 
rzeki płatniczy:

— Nie mam wprawdzie hoaioru znać pa»a. ale 
proszę na w szystko, abyś pan nie irytow ał pani 
szefowej. W naszej restauracji rozegrała się tra- 
gedja. więc pan pojaniuje, że nietylko nasza szefo­
wa. ale my wszyscy, cały nasz persona!, ja, kefl-

i  v  t  i  /  t*

do szpiku- w tej koica za-wartego. Nie odpowiedzią 
ła ZTazu nk- na moją uwagą, ale, pogiąwszy caly 
widelec napróżno i odłożywszy go rui bok z glę- 
wikiiem westobaiieniem, zapytała, patrząc na mnie
saiutnem: oczyma:

Zdaj« m: się, że pao coś powiedział?
Zrobiłem pewną uwagę — odrzekłem — ał«

- 1  •  •  r

um warto do niej wracać
  Pa-nie płatniczy! —  zawołała dama, skiero­

wawszy głowę ku sali. —  Chodź pan ki zaraz! 
fe v ż  nie powiedziałam, że na tein miejscu, które 
ten pan zajmuje naprzeciw mnie. nie powinien
n ik t siedzieć* ■

  Nie zauważyłem go — odpowiedział uniżo-
»ym  tonem zapytanY. — Wogóle me zauważyłi- 
śmy go. bo u nas po raz pierwszy.

— Kochany przyjacielu — rzekłem — źle za­
patrujesz się *a tę sprawę. R estauracja bowiem

I fcicwóde \sr ten -posóh, ż£ . dzięki sfarzyfwieniia ciała, 
jak to m  jnlepce przy garbie, aorta fiunkcjomije 
sp-awTaiej i zasila w Ilość krwi mózg,.

Nie będziemy się zastanawiali, który ma rację, filo­
zof czy medyk, iecz nucimy stwierdzić faSct. że nte- 
po-zora: wziro t̂eim ludzie odegrali daiżą rolę iw historji 
•świata.

Teściowa i radjo.
l).oan państwa Ko^a-Ko7-ak<>wi*kich jest domem najmod 

aiiejs-zyon w Krakowiie. Pam Kozia-KoŁakowski bowiem 
będąc- najoistatniejszym ze ubogaconych stairał się też i 
o bDoioi' najo-statniejszego gentlemajna. Miękie kapelusze, 
modne paka, niewymowne do* pół łydek, jedwabne skar- 
pettki i trzewiki, posiadające długość ?rśki‘\  były nieu­
stanną troską, temha-rdziej, że niedawmo dopiero zapo­
znał się z wykwintem mody, ubierając się przed wojną 
..na żydadi". Nawet żonę zdołał już ucłiarakt e-rraować 
na najmodniejszy typ J a  gnreorane1*.

Niestety jednak, jak każdy zwykły śmiertelnik, posia­
dał jedną niemodną rzecz: — teściową, która dość czę­
sto nawiodziała swoje dzieci a bezustanną, czułą troską 
o córkę ciągle zięcia zamęc.z*da. Ot, teściowa.

Frzezacfna ta o-scnbi miaLa jednak pretensję, zgadnij­
cie ństwo do caego? Do znawstwa i zamiłowania mu­
zyki. Mówiła ciągle, że nie pojmuje życia bez opery i 
kiooceatów. ZłbAt częste wizyty paizerażliwie limrzykafinej 
daany tiuW It modnego zięcia. Nareszcie pr/omii er zając 
raz n&wy k.Ta»wat wściekłego koloru, w^ikrzyknął:

rJnż mam! Zaiprowadzę w domiu radio...“ »
jW kilka dni zainstalowano w domu radio, pi7.ezinacza- 

jąc na pomieszczenie aparatu na-jbairdrziej akustyczny po- 
kóij.

Gd y pewnego dnia teścioiwa zjechała, praw i tał ją 
dziwniie rad-osny okrzyk zięcia-:

— Ach! Jak to dobrze, że maana- sobie nas przypomni a 
ła. przygotowałem niespodziankę.

— Góż to takiego?

był małym. ba<rcizystym męż^zyizaią, o dimiuńc pódaiie- 
sionej głowie, rak, jakby cx-iły świat do niego należał.

Pepin Mały był irówmież bardao uiśkl i stąd w a ­
śnie łwełtodzi jego przydomek. Pomiimo .swego nie- 
'■wielkiego Wizimstaau był tak nięsżnyny że żołnierze u- 
bóstmdali go nad życie, a wielcy Ludzie korzyli się 
przed tjego zdo,inO'śc:-aani dyploaniiityeianeimi.

Z. nowszych oz as ów yy^arozy wziąć ..mąt ego ka- 
pf-ai a u Niaipole-ona.

drudno sobie wyobrazić, że teai Wiadea świata, 
który już w ndodjim iwiefcu., będąe jesizc-ze w szkole, 
rządrził 'Wszysftiklmi- byt małego wzrostu.

A .jednak jest tak., taksami), jak cały s w e g  fiflo- 
•zofów. w tej liiCiZłhie KanoJ Mairx. fMax Norda-u. Ijonn- 
broso it-p. byli małego wzrostu i niezmiernie brzydcy.

.Filio-zofołwie stajali się już niejedno/kaotnie dociec 
•przyczyny, diacizego gairbaei są zwykle dm \dpni i 
cięci.

Po dłucie]] rO'zanyiślaniaeh doszli wtresa-cle do wnio­
sku, że jak-o ułomni byk zamrze narażeni na ląiiaiy 
i (litwóny ze strony swych kolegów, a ponieważ jedy­
ną obrotną ich był język, więc- wyćwiczyli go sobie 
tak, że pGitem dbwicói.ean siwymi wpn-owadzali w po- 
dzitw bardzo wielu.

Medycyna objaśnia ten faikt nieco inaczej, a mk\-

ski;cha,wiki i świat tooiów' popł^mie. Ja niestety zna^icą 
nie jestem, wdęt*, tylko na opluję mamy w tej śpiewie 
się zdaję.

Odtąd zacizęiy się dla teściowej ciężkie dni. Ile razy 
bowiem zaczęła iDzmcmrę:

 ̂ — Mój zięciu, uważani, że Ima coś się zmieniła — lub: 
spodziewam się- że z na/ichodizą.cem latem... To ?aiów*:

— Maje mi się. że Ina nie wygląda na szczęśliwy — 
zięć słodkim głosem przerywa:

— Mamo! Godzina 7-ami, Hamburg JshbeLung-i", Pits- 
hurg "Wagnier ..Tosca ’. — Mama się tej uczty chyba ule 
pozbawi.

D n i2*i ra-zem woła:
— '.Mamo-! Godzina 9-ta. No-wy Jork, ..Gyg-amerja", 

Puccini śpiewa!
Albo też:
— O god.z.-mie pierwszej w’ po-budaiie gnu Miecio Munz 

u Mikada w Jokohamie ^Ragisodję11 Liszta. Ach! Mamo, 
niech urania i za nas wysłucha a potem nam opoiwie... 
-nie mam teraz i chwili do stracenia!

Po tygodniu takiej ucz/ty iruuizycizaiej, teścioiva miała 
dosyć i zięcia i radia. Zrezygnowała ze zJiniwŝ wa i a-spi- 
â ĉ ji mmyezaiydi i pewmiego ramka z goto^-ą już walizą, 
przychodzi pożegnać zięcia. Poczciwy zięć wyraził zdzi­
wienie:

— Tak prędko mamusia nas opuszcza? Przypuszczam, 
że nie ja (hy'ba jestem przyczyną skróceniu tak miłego 
pobytu, bo starałem się przecież nawet radio dla mamusi 
■zaprowadzić.

Ale teściowa była stanoivwza i nie chciała slyiszeć o 
pozostaniu... Ajot

AiSmlBistraior
kdkunastu kamienic obejmie zarząd kamienicy (irogó- 
le realności) wzamian za mieszkanie Zgłoszeń a do 
Adm. „Gońca Krakowskiego" pod ^Dziennikarz",

uerzy. kucharz, kucharka i t. d. jesteśiny nastro ­
jeni melancholijnie i że łatw o m-ożemy dostać a ta ­
ku ostrego szalu, gdy nas k toś podrażni. Miejsce, 
na k*tórem pan usiadł, naprzeciw pani szefowej, 
było ulubi onem miejscem jej małżonka. Tam sia­
dywał wiele lat i jadał razem z nią obiad.

Płatniczy obtarł oozy serw etą i ciągnął dalej:
— A z nim razem siadywał pan profesor Kol- 

dovsky, starszy em eryt, k tó ry  gj“zed łaty był asy­
stentem  obserwa.torjmn w W iedniu. Po oliiedzie 
podaw^ano czarną kawę i wtedy, gdy już prawie 
wszyscy goście opuścili restaurację, gromadził się 
cały persona] — żyliśmy z naszym szefem jak 
w rodzinie —  i pi^zysłuelnwiał się opowiadaniom 
pana profesora o wszechświeeie. Tak się działo 
dzień za dniem, rok za rokiem i, jeśliby się pan 
dziś jeszcze zapytał naszego^ kucharza... Filipie!— 
krzyknął jiłatniczy do kuchni, gdzie kucharz prze­
wracał właśnie ko tlety  na patelni — jak powsta­
ła kuła ziemska?...

Nie przerywając sobie pracy, kucharz odpowie­
dział bez n am rsłu :

—  P-rzed 500, lub 000 iniJjonami la t kula ziem­
ska oderwała się pod postacią kola od olbrzymiej 
kuiM g^iz^owej naszego słońca, a  z biegiem czasu 
kolo to skurczyło się i tak powstała ziemia.

— A więc widzi pan — ciągnął płatniczy. —  
Teraz zapytam y się Maryśki, k tó ra  myje naczy­
nie. Maryśka! Ile mamy gwiazd stałych?

-— Około 20 mdljonów.
—  Ja k  daleko od nas znajduje się Syryusz?
— Syryusz oddalony jest od nas, mniej ^uę- 

cej, na 4 i pół brljoua mil — odparła M aiyśka, 
obcierając talerze.

— Biljona. nie miljona — poprawd ją p łatn i­
czy.%

—  łNfwiedzitałam: b ilpna!
— Nft. to mów Y-yraźBi*^, nie ta f .  jak g d jb y ś
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Z PRZYRODY I TECHNIKI.

Inteligentna maszyna.
(Człowiek i maszyna. — Roztropny *K®tw. — Roztar­
gniony paisażetr. — Kx>imiinl!3cacja na 60 poąter. — 
Człowiek przesyłką poczty paaiunaitycmej. — Świą-

tymia Mann ona).
Z apały  maszynowe, zwAozeza gdy mają wielkie 

nozmikiry. uważane są za potwory. z kirńryini ni tana 
co żartować i żaden laik nite odważyliby dę na w(p.io- 
wadzeuie w ruie-h lokomotywy, nie odkręciłby wen­
tyla, jak i nie zakryliby  p; ztkładui tablicy rozdziel­
czej w elektrowni.

‘Każdy lti-a pocziw.de, że przy takimi rękoczynie roz­
pętałby straszłiwie moce ślepych sit przyrody, ujarz­
mi lanych celowo, a jxkkao-wa,n;le nimi }e.<t rzeczą. fa­
chowej wprawy, znajomości koiKstruik-ejji i wiedzy.

Jest jednak wyjątek od tej regady, hónieje maszy­
na, nie wymagająca Mpeicgalinego kierownika, istnieje 
ich mnóstwo po doanaich i1 pałacach w olbrzymiej ilo­
ści, tam. gdziie człowiek ula ‘wyzyskania płatu ziemi 
w metropoljacli wyciągnął mieszkania wysoko w górę 
na dziesiątki pięter.

Jest nią .jiifit”, istny prototyp inteligentnej maszy­
ny!Ł.

Każdy, nawet małe dziieefko, może go wprawić w 
/ruch za pociśnięeiean guzika. Mak) kito zdaje sobie 
isprawę. że przez przyciśnięcie wy^wobadza energję 
eoiaa.jmiiiiej 50 koni patowych i niera.z o wiele więcej. 
Niesk udzonie wiareząiey motor, okryty jest bowiem 
vgdzieś w piwnicy, niewidoczny dila pasażerów jazdy 
pionowej, tam czuwa migocąc iskrami i pochłaniając 
hauety oliwy, czuwa nad nierozwagą 1 e-kikoniyśln ye;h 
i ro zit ar gil ii ornych., by jar/da była pnecyizyjmie bozip; ora­
na! Lif;t ma swoją własną iiutedigeai-cję, którą wszcze­
pił mu inżynier mechanik.

Przygotowany je*st na każdy nierozważny krok pa­
sażera i- reaguje na każde głupstwo, p-opełni one przez 
»czł«0'\victka. Śt ulowe jego członki i miedziane nerwy, 
nie znają u i opoko ju, aai i gorączki biznesu. Obojętny 
ona pospiech i tłukący się spilo-t myśli i lufo uierziiić, tych 
wszystkich. którzy powierzają, się jego usługom.

Prawdziwy ideał ofoowiaizkowości nie zma różnic,
V  ^

dzielących kulzi, bacizy tylko na ich ciężar, gdy na­
tłoczą się wbrew pr-zestrogom, wypowiada posłuszeń­
stwo, możecie naciskać wszystkie guirziki... nie ruszy 
s-ie z miejsca, póki nie Mianie się zadość prawu, wy­
znaczającemu wielkość udźwigu.

Doprawdy mało dziś ludzi na śywieoie. którzy tak 
szanują prawo!

Kabina Jifitor4 posiada up. przy trzypiętrowym bu­
dynku 5 guzików; napisy objaśniają, dokąd prowadzi 
droga przy naicbkfu, -na -które piętra; dalej guzik dla 
rziitinzyumnia, a pized wejściem co klatki, jest guzik 
na każdej kondyginaoji, przy pomocy którego' można 
sprowadzić Jifit44 do życzonego miejsca postoju.

Tara.z proszę pomyśleć... jesteśmy na dole. otwiera­
m y d rw i, wchodzimy i naciskamy guzik .J II  piętro", 
chicąc Mię dostać na górę.

dfożm popełnić mly szereg niedostrzegani — zosta 
wiliśmy drzwi otwarte, ktoś krótko, w^roezii i y mógłby 
wejść po odejściu Jlfitiu44 *w górę 1 wpaść do „szach- 
tu“, nie domknęliśmy zasuwy, i mogliby pakunek, a 
na;Wiet w rozrtarigni.eaiiu ręka lufo noga dostać się mię­
dzy wiżnosząicy się ,yliirt*c a ścianę. Mzaohtu.

-W obu wyjpaidkiaeih niefoe«zpeczerkstiW'0 życia lufo 
„kalectwo44. Lecz „lift44 myśli i w jednym i w drugim 
wypadku, choćby gość naciskał wszyisitikie guziki — 
(nie ruszy z miejsca., póki skrt^mJlatóe nie zamkniecie 
drzwi i... zasuwy.

Alle jadącymi w górę mogiło by grozić niebezpieczeń­

stwo od innych poczynań. W tym czasie ktoś na pię- 
tize otwiera drzwi, sądząc, że jedzie pusty i
chciałby go użyć. albo naciska guzik zewrnętrany dla
ściągnięcia „liftu44 dla siebie.

,.L:fitu potrafi się uchronić od takich nieodpowied- 
mieJi nozjkazójw'.

Oto, gdy je s t w ruicJ'AL nie dopAiszciza do oiiwarcia 
jakiegckoIw :ek wu jśc.ia, a gdyby ku oś gwałtean od­
chylił dcztwi natyehauiast s-aurnie... i nie ru<zv się dalej, 
póki d.rziwi nie będą szcaeiuie. pira« widłowo zamilkł i ęte. 
K o nt akii y w ztionkacli d;: zjwi. pu zewodzące prą d el-ek- 
trvóznv. sa tern urziidizeniem oehironinean, udv przerr

i s  %/ .  w  V /  \ J  ** L

.wą się, w ekanigmieniu wypowiada posłuszeń­
stwo.

Alle naiwt w eh wił i, gdy w dole ktoś wciliodz:, a 
iró.wiuoratdinie inna ręka w górze nacisnęłaby guzik 
‘dla s].ii0’’wadzenia „1 ifoii", nie rnoż-e powustać zaburze­
nie, albowiem kabina ma ruchomą podłogę i gdy się ją 
diaei śmie tylko lekko, choćby końcem pak*ów nogi, 
jest już wyłączeńy wipłyiw guzików zeiwmętrznye.h. A 
choćby niemądry gość po odjeździlc przyciskał dla 
igraszki ten lub (jw ginzilk. albo kilka rówmo^cześmie 
,rLiBt“ z nlewarutszoilyan .spokojean sbrcilya tylko pienw- 
,w:szietgo rozkazu, ignoruj;rc w zelkie igrasr/jki... T\dlko 
po\Mażne airgumnuuly mog'ii go pirzdkomać!

(Oto np. k;oś chciał jechać na Ił p:ę:.ro i nacisnął 
eitzlk ILI. Jeśil i r; ocień i e guizlk ,.;/.atr/.viinać*' „lift” sta-
V  .  K  '  1  '  '

je i czeka.
Pasażer ma zmowm wybór końcowej stacji.
Zespół ehfkt'r\vzny JifitaP- w\1k;luoza jałklkoLwżek w y  

•ptidek. spowodowany nieinteligencjti pasażem — in- 
/teligemtaia maszyna daje sobie z tern radę, a i me­
ch ainiczna część snanieirunie \uwikomamą, gwarantuje 
bezipieczeńist.wo jazdy. Natunaln ie, stoso<wać się musi 
wykonanie do przepisów -policymych, histalowanie 
ibyć mają diwie liny stalowe o 10-lkirotinej wy tu* z y mało­
ści od tej, jaka je^tl potrzebna dla udźwigu norma 1- 
uego obciążenia., a dla funkicyonofwa.nia w razie chiwi- 
ilo.wego pezeirwuinia prąidiu winna, być korba ręczna, u- 
m-ożliiwiująica ]>r/ez zakręcanie dojście jliftai” do płat- 
ifoimy, gdyby stanął po>dezas jazdy.

I gtdyiby guziezek taki miał samo;wiedzę, mógłby 
powiedzieć; jestem mąidrzej^zy od Ludzi, bo- choć po- 
pełlnią głupstwo, ja uważam bacznie...'

O iil-e ludzie stają się przesyłkami w komunikaciji 
(kolejowej, to w komruinilkaicji ^li-ftem^ są pakiet eon 
ipociztowynn.

O tein mówią nam ,difPty" Nowego śiwiuta, wiodące 
mrowie diwunogieh stworze1 ń na ziwyż 50—60 pięjt.ec 
drapaczy nieba.

Podczas, gdy fale morae kołyszą jeszcze garaże na. 
iwi-tająoegio z rozmaitymi luczaiciami ,sta tuę wolności”, 
oazy jego padają na olbrzymią wieżę gonachu ,.Woob 
iwwth!” 26o metrów pona-d ziemią.

Je;stto kateiira ^handbi i biznesu” w Nowym Jor 
iku.

Olbrzymia hala parterowa, to mdzaj poczekalni ko­
lejowej, od niej prowadzą tory -\v górę, jest ich 3-2 dla 
iruchu lokalnego i pospiesznego. Są i schody na pię­
tra . ale tych nikt nie używa; podobnie, jak haamilców 
»beził>:tee(Zi(*ństiwa, plombowanych w -wagonach pocią­
gów- kolejowych.

Pociągi lokalne, wiodą tylko clo 10 piętra, a potem 
wracając, zatirzymajją się. na :każdym piętnze, drugi 
uodizuj pojaizKlów sunie pospiesznie bez zatrzymania 
do 10 piętra, a stamttąd z zatrzymańiaani. do 18 piętra. 
Jestzeze sizybsze „lifty4, ,,expa*cssu jiędzą błyska;wkiznie 
do 40 piętra (między 18 a 40 piętrem jest ruch obsłu­
gujący prlętira). Dla. pasażerów, amatorem' 54 piętra- 
jest pociąg .jRapid*4, w*agou loci z zaiwairtością ludzi, 
tak, jak .pakunek poczty pnreumatycznej na wysokość 
265 metrów w" jednej mimcie. A obok ziejącej pa-

Dokłainośc c^aau
i piękność fo rm y
daje fabryka

w swoim nowym typie zegarka

Z ł 39.
D o  n a d y c i ^  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  z e g a r m is t r z o w s k ic h

szjczy doł-u 265 mol rów, bije wyżej jeszrae okręgłła 
olibaz)7m:a rura. obłoki do sz c z y tu  wieży na pięitfo 
58-init*.

Miiędzy j)Oś.zczególinyani [dociągami, istnieje połą­
czenie dla przesiadania pasażerów i roźktad jazdy, 
tak , jak w komuuiiika;qjfi puz:ornej. -Uirządzonie jesit 
pneaiauaitycr/jiib, to  znaiczy „ruch ex)pres'MOiwy” odiby- 
-wa się \X '.zy  peanoey zgęsziczonego p aw ie t^a , iwdob- 
mie, ja k  jwtknnków g^ocizitoiwych przy pocznie }xneu- 
uiutyczinej.

Józie nule jcdzi.e 33.000 osób w tym domu, w którym  
od rana do nocy i nocą pracuje 20.000 osób w  roz­
m aitych działach handlu i przemysłu w- różnych przed 
siębiotMłwaeh. I>zLennie proiwadizi się 38.000 rozauóhr 
telefonicznych przy pomo-cy 2.800 telefonów'.

Olbrzymi ten stalowy budynek, ufuindoiwtamy jest 
oia skale, a ciężar jego wynosi 223.000 ton.

Światło wmika do wnętrza w- d-zień przez 5.000 o~ 
ki en, a nocą promień luje jasność 80.000 żarówek e- 
leMirycanych.

Centrali a elektryczna mieści, się w  piwnicy, w pod- 
ttienunijii, idącym na 35 metrów w dół pod ulicę, a e- 
nergja -wyinosi 1.500 kiilO'watóvv (diwa razy większa ot! 
energfji urżyi(kowanej .przy oświetleniu miastu I jwowu).

Ta katedra, handlu, ('.łuluba dzielnicy W allstieet, 
jest miejscem pieig!r,zvmJki całego ,oświata bliznesu", 
dumą Nowego Jorku.

‘Kito tam zdobędzie Lokal na biuro lub kancelarję, 
-7x1 ał ęgiza-inlm na finansistę i przyszłego miJljonera, 
a nawet miljairde.ra.

A nad tym targowiskieau. kiipiącycli interesów, pio- 
ipartych rożwiojem techniki, posiłkującej się tymi ,.iai- 
teligen-tujm  maszynami44, w ciągłym błyskaiwiezaiym 
rnchu w górę i w dół-, czuiwTa. 200 urzędników admi­
nistracji i. rucłuu w tym pionowym mieście o 30.000 
(mieszkańcach, wybudowanym w obłoki, w tym  mie­
ście żela.z/nynii newoeze-uej śwźąrtyni ^Mamona!” .,.

In l Edmund Libańska.

ROZMAITOŚCI.
Wforęw ternu, co -widzimy w innych krajach, sto­

lica Włoch — Rizyim •— nie jest najhidnieyzem mia­
stem tegio pahsiiiwa. pierwsze bowricin miejsce co do 
liczby mieszkańców izajnmije tam Medjiolan. liczący 
ich 830.000.

iNeapol, który dotąd uchodził za największe mia­
sto wiłoskie, zeszedł ze siwymi 760.000 miewszlkaócófw 
na miejsce drugie, a dopiero na trzedem — S'poty- 
kamy Rzym, mający 960.000 mieszkańców. Po nieia 
idą: Turyn i Geauia z 500.600, wizgiędinie 300.000.

m iała katar. A może nie za,pomniałaś jeszoze, ile 
razy  więbszem jest słońce od ziemi?...

—  1,200.000 razy —  brzmiała odpowiedź.
—  Teraz zawołamy Józka —  rzekł płatniczy.— 

On był tu ta j na praktyce. Z początku okazywał 
trochę tępy umysł, gdyśm y wizywaJi go, aby się 
przysłuchiw ał ternu, co opowiadał profesor Kol- 
dovsky. Musiał dostać parę razy porządnie po gę­
bie, zanim zapamiętaj, że Syryusz oddalony jest 
o 4 i pół biljona mil. A trzeba byio sprawić mu 
niejedno lanie, zanim nabrał wyobrażenia o wiel­
kości tej cyfry. Dopiero jak  wzięliśmy się wszyscy 
do niego, zrozumiał, że wielkość tej liczby pojąć 
można na przykładzie. I tak, człowiek, m ający 
przeciętnie 700 uderzeń pulsu na. minutę, m usiał­
by żyć 130.000 lat, aby liczba uderzeń jego pulsu 
doszła 4 i pół biljona. Teraz zna on nieźle wszech­
świat, a przeszłego roku, bawiąc na urlopie, fo to­
grafow ał plamy słoneczne, podczas zaćmienia. J ó ­
zek! Chodźno tu!

W ysoki, chudy, jak  tyka, młody człowiek, zbli­
żył się do nas i na pytanie płatniczego, która 
k gwiazd stałych jest największa, odpowiedział:

 ̂ Auzone, oddalona od ziemi na 600 biljonórw 
mil i, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
117,000.000 razy większa aniżeli nasze słońce.

—  W yjaśnij panu bliżej tę odległość — zażą­
dał odeń płatniczy.

Spojrzawszy na mnie lekceważąco, młody czło­
n e k  uczynił zadość wezwaniu płatniczego-:

—:‘'.Światto tej gwiazdy, poruszające się z szyb­
kością 43.000 niil na godzinę, poti*zebuje 537 lat, 
aby desięgTać ziemi.

—  5 3 7 " l a t 'łf 1-dną dziesięciotysięczną sekun­
dy — odeizwal su? za nami jak iś glos.

Był to glos pani szefowej, k tó ra  zapomniała, że 
nie przyniesiono jej legrnniny.

—  1-dtną 10-tysięczną sekundy —  powtórzyła 
i znikła, jak  cień, idąc do swego mieszkania-

—  Zdaje mi &ię, że goście pod oknem dali dę­
ba, nie zapłaciwszy mi —  zauważył chudy, mło­
dy człowiek. —  Muszę zajrzeć na salę...

—  Chodź pan do kuchni. Tam jest cieplej — 
zauw ażył płatniczy. — A gdyśm y do niej weszli, 
mówił: —  Przekonał się pan, że nie zapomnieliś­
my tego, co nam  w yjaśniał pan profesor Koldow- 
sky... O twarły się pirzed nami nowe światy! „ gdy 
by nie ta  tragedja... Taik, mój panie! Głęboko bo­
lejemy nad s tra tą  naszego szefa i pana profeso­
ra Koddo-vsky4ego! Przed dwoma i pół la ty  zapo­
wiedział nasz szef, że wyjeżdża z panem profeso­
rem na górę Kihm andżaro, najw yższą w Afryce, 
aby z jej szczytu obserwować przejście jakiegoś 
nieznanego planety przez pierścień Saturna. Było 
nam bardzo przykro z nim saę rozstać. Pani szefo­
wa-, w osiem miesięcy po> jego odjeździe otrzym a­
ła wezwanie ze strony  poselstwa angielskiego, 
gdzie pokaizano jej dwie lornetki teatralne, które 
rozpoznała jako  własność męża i pana profesora. 
Miały bowiem służyć im do obserwowania owe­
go nieznanego planety. Na pytanie pani szefo­
wej, gdzie znajdują się właściciele tych lornetek, 
odrzekł imseł angielski: „MyLady, gratuluję! Zje­
dzeni. Stali się sławnymi... Pomnik będzie im na 
miejscu wystawiony!44 I pokazał jej wycinki z g a ­
zet angielskich, donoszących o tym  strasznym  
wypadku.

Płatniczy o tarł oczy, a cl wie Łzy kucharza za­
sychały w gotującym  się tłuszczu!

—  Pomimo to —  mówił płatniczy, hamując 
swój płacz — oczekujemy naszego szefa i choć 
wiemy, iż się nie zjawi, strzeżem y jego miejsca, 
gdzie zwykł był obiadować ż  panią szefową i pa­
nem profesorem Ivoldovskym...

Zamilkł. Nagle spytał kucharz:

—  Panie płatniczy, jak  długo potrzebowali­
byśm y jechać do Syjyuszu?

—  62.000.000 lat!
—  Pociągiem osobowym? —  wtrącił.
—  Co pan gada —  odparł kucharz —  błyska­

wicznym!
Zapanowała- cisza, a mnie zrobiło się niedobrze. 

ChciaJem odejść, ale ‘płatniczy trzym ał mnie za 
guzik od surduta... Zaczęto znów pogw&rkę o ta ­
jemnicach wszechświata. Kucharz oceni gorąco 
w nętrza kuli ziemskiej na 100.000 stopni Celsiu- 
sza z ułamkiem, płatniczy zaś twierdził:

—  Gdybyśmy dostali się na głębokość 66 kilo­
metrów —  to zastalibyśm y tam  gorąco, rów nają­
ce się 2500 stopni Celsiusza...

Mnie było cx)ra.z goręcej. Postanowiłem  wydfo- 
stać się z kuchni za każdą cenę, zacząłem tedy  
mówić tak :

—  Czy uwierzycie panowie, że są jeszcze dziś 
tacy  ludzie nie o świeceni, którzy, mimo postępów, 
jakie nauka poczyniła, ośmielają się twierdzić, iż 
ziemia jest okrągła?...

Kucharz wypuścił z rąk warzechę, k tó rą  zbie­
rał tłuszcz z rosołu, a płatniczy odskoczył na trzy 
kroki odemnie:

—  A jakaż jest?! — ryknął w pasji.
—  Moi panowie —  odparłem spokojnie —• ja 

jestem  starym  m arynarzem . Opłymąłem całą zie­
mię trzy  razy i nigdzie nie zauważyłem, aby była 
okrągła, wszędzie jest płaska...

Kucharz porwał wielki nóż i rzucił się w po­
goń za mną. gdy wybiegłem z kuchni.

Na szczęście b y k  w pobliżu przechodnia kam ie­
nica. Schroniłem się do jej bram y i widziałem ku­
charza z nożem w ręku, jak  pędził po ulicy, wo­
łając na całe gardło:

— Ziemia jest okrągła! Bijcie go!...
Z r.iemiec. tłóm. n-a. !
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Asenterunek monarchy.
Król Aanjanmi chory umysłowo. — Morderstwa, po peMoane w szale.

następcy.
Detronizacja. — Zabawny wybór

O operetkowej egzystencji różnych affii’ytksail^kicłi i 
azjatyckich książątek nie jedno się czyta i słyszy. A£c 
=w dziejach Wschodu niema chyiba talk kbmioznego 
zdarzeniu, jak wstąpienie na tron jednego z kirólójw 
Annamiu, naziwuskiem Diiy-fan, który panował jeszcze 
w pierwszych lufach bieżącego stullecia.

Ojciec jego. Tha»n-tka i zachoto,wał umysłowo. Z po­
czątku nie i^ynikala sta l żadna szkoda, bio król Am- 
na nim króluje, ale nie paramy*}, gdyż wszelka władza 
spoczywa w ręSkai wielkorządcy francuskiego i jego 
organów. Ale gdy król w/padł w szal i zabił kilka 
osób ze mK - o ofoeizenia — mufsiał go rząd francuski 
usunąć z tronu. WyiwioMio to ogromną panikę w pala 
en kroku feróii obawiał Ae o >wjoje życie, a i jego 
ot oczom :e obawiało się o siwój los. Niepokój tern tnwafł 
całych 8 dni. Guwerner francuski w międzyczasie te­
legrafował do Paryża, proszą o instmkoję, które z 
dzieci usuniętego króla ina wprowadzić mi opróżniony 
tron.

Rząd paryski odpowiedział, że wybór króda pozo- 
stawia gubernatorowi. Ten zmała.zł .się w niemałym 
kłopocie. Ale. że sprawa byki naglą,ca, udał się więc 
zaraz po otrzymaniu depeszy w towarzystwie rezy­
denta Francji przy dworze anmamidkim do dworu. 
Wziął -ze sobą również wyższego 1 eikarza, dyrektora 
francuskiego szpitala wojskowego. Wszyscy trzej u- 
da-li się wprost do komnat kobiecych.

AVitargnięcie trzech dygnitarzy do haremu królew­
skiego przeraziło żony królewskie i ich służbę, a gdy 
guwerner zażądał, by mu pokazano synów króflejw- 
ski-ch — powitała, prawdziwa, panika. Ledwie zdołano 
•oderwać ich od sukien matek i ustawić w jednym 
rzędzie. "Wówicizas guwerner wcziwał lekarza, by wy­
brał króla. I^ekarz wydał opłnję, że wlszysey pókam-

0 kobietach-
Podczas osfcaitnliej wojny.

S:r Basil Thompson, naczelnik wydziału wywiadów 
czego w słynnym Bcoftland Yarlk, .siedzibie .policji lon­
dyńskiej, otpulbililkował w „jSiumday News4* >woje wspoan 
Tuenia o kobiet a eh-s zipie gach w eza«će w jm y  wszech­
światowej. Opoiwiada on, wr jaki, sposób została uire- 
&z:owa<na E.wa de Boonraionvil(Le, Dunka, z rodziców 
Iruuourzóiw, naturalitzowanyxih -.w Szwecji,. znaom w o- 
twym czacie, jako szpieg niemiecka.

Gtdy w roku 1915 uwięziono Ewę de Boaimoo vl>lle, 
imała lait 41. Kobieta brzydka., ale niezwyikle inteli­
gentna, władała Sjwiieitnie 6-rna językami i była jruiż 

wem życiu aktorką, sekretarką,, guwernantką i 
panną sldepową.

Pierwisiziê  j^tskazóiwkib jej szpiegioiwiskiej roboty 
wsyszty na jarw w liście, adireisoiwanyim do pani Fahl- 
strom w SratH>khotaie. Gdy przejęto ten list, zdaiwtałlo 

w  k 0™ !  chwili i, że treść jego jest absolutnie 
niewinna; poddany badaniom chemltczinyim, uijinwmił 
bewidznaJny atrament, którym pisano o trudnościach 
mobilizacyjnych w Amglji. Od tej chwili wszystkie 
I fety pani Ewy do nmiemianej pani FaMstrom były 
kc n.fisikoiwane. Wiadomości w nich zajwiamte były .stałe 
Ireścii politycizno-szpiego.wfckiej, coraz to dokładnieg- 
^ze. Widooznem było, że zdokiy szpieg potrafił roz­
szerzyć swą działalność. Podawała ona jak najdokła­
dniej dzień wymarszu wojsk i szkody, .poczynione w 
âitmyi angieflskiej. -Pomimo usilnych poszukiiwań nie 

można było natrafić na ślad Eiwy de Borumonviille, 
'J.aitomraet doiwiediziano się, iż ,^pani FaMiSft,rÓmu jest 
to adres biiuTa szpiegowskiego w Sztokholmie.

Jeden z oficerów sztabu generalnego wjpadł na 
myś‘1̂ że szpieg musiał niejednokrotnie telegrafować'
d*o Sztokholmu.

Ddał się więc do głównego biura telegrafu, żądająic 
wydania wszystkich oryginalnych rękopisów. Ftnzez 
kilka dni oficer w a z  z pomocnikiem przeszukali, ty- 
siąee kartek aż naresziciie znaleźli depeszę Eiwy ze 
słowami: .Potrzeba pieniędzy44, u dołiu widniał adłres 
wysyłającego.

W parę daći potem do pensjonatu, zsamies>zkałego 
przez szpiega, wprowadził się „stary lekarz14. Zawiązał 
on ścisłą znajomość z panią E(wą i zaperzył jej ta- 
geirmiicę, że awync-ięstwo .przechyla się na stronę afjan- 
(tów. ,^Doktór4‘ opowiadał Ewie, że Ang(1i»cy wynaleźli 
straszny środek eteplodugący i wysadzili w powietrze 
wiele okopów niemieckich. Po 48 godzinach list Ewy, 
wysłany z tą  wiadomością do SzwojUbył już w rę- 
kach polioji.

Ewa de Bofurnonyille została bez ziwMu uwięziona 
i gkazana na śmierć. W Afnglji jednak żadna kobieta, 
inawet sizipieg, nie może być zgładzoną, wyrok śmierci 
zamieniony wrię.c został na dożywotnie więzienie. W 
roku 1S22 po siześci.u latach, została ona w  drodze ła­
ski' trwoniona i wysłania do ojezyzny.

Er-ugihi ciekawym typem kobiety szpiega, byfa 
iMarta Hari, którą sur Thompson poznał na m-iesiąe 
przed poehiwyceniem jej przez Franeuizów. Wiadomem 
byfc. że Gertruda Zellmer. takie bydio p^aiwdzlwe na- 
-zw>*,ko *-Tl]hnej hol emd(‘rsko-jaiwiijsklej bal etn iczki., 
przebywała, stale pod nazwiskiem pani' Benedioc Ma­
rych- u aittaelie wojskowego poselstwa niemieckiego 
tamże.

G-dy podczas wiojny Mata Hairi przyjechała z Hiszpa 
iiji do FalmiO-uth. by iifdać się na występy do Londy­
nu, zmuszono ją do orpiLsziczeniu statku i wrraz z ca­

nt i mu chłopcy są dziedzicznie obciążonymi. Jeden, z 
miaii,slrów' annamidkiieh w rócił gtuw'erue-ro>wi u;wagę 
na to. że jest jeszcze jeden syn królewski, ośmioletni 
eiiłojpafk, zrodzony z nałorżnicy. Znajdował się on w 
wioiZÓcn.iaL. gilzie go oszalały ojciec witrącił wra.z z 
dziećmi 'kilku swoich na-jwyższycili dygnitarzy.

iGuiwemier i toiwia.rzysrze jego kazili się zaprowadzić 
do lochów vvięrz:e.imych, znajdujących się w piwnicach 
pałacu królewskiego. Bęm królewski leżał na ziemi z 
Ikajdianami na nogach. Widok białych .dygnitarzy 
przeraził go. Zaczął płakać, błagać i wołać za matką. 
Lekarz z truldean przyciągnął! go do okura. przez które 
cvK.hoiiz.iio trochę światła. Zacizął go badać.

— Zdaje im się że teai dobrym będzie. Uszy tiochę 
;w])tr(awdzie za szerokie i odstające, ale wyraz twarzy 
■nie glu/pi.

— Podoba, się pamg no to zgoda — odpowćo 
guwerner leikauzoiwi.

CWopaa przełażonego i płaczącego wprowadzono 
z więzienia. Pirzystąploiiio do jego toalety. Umyto go 
i ujcizesano, a nknist/rowde anmannicoy tłómaczyli mu, 
że zaji^adła doniosła decyzja wyiw\rżs-zenia go na tion 
Anuamu.

Na drugi dzień odbyła się uroerzystość intirOiulza.cji. 
Ośmioletni eh!k»pialk Duy-itan ubrany w bogaty żółty 
strój cesarzy z dumą spoglądał na swój lud. A gdy 
odbierał hoM od swoich dygnitarzy, czynił to z taiką 
powagą i godnośććąs, że naiwet, i lekarz, ktćnry go wy­
brał, ukłonił się głęibóko przed nim. Jakby inna dusza 
weszła w to drobaie ciało.

Obecny następca tronu Annamu ksz/tałci się we 
Frauey,:, czekając-, aż przyjdzie chjwdila objęcia dzie­
dzictwa po ojcu.

łym bagażem teatralnym odstawiono pod strażą do 
Londynu. Tam w Scotland Yard poddana zos-tała ba­
dani,oni sit Thompsona. Broniła się genjalnie przeciw 
.pociejirzeniojn i pomimo, że nie była ani mlodą^ atni 
piękną, omiirowa-la wiszystikich bada.jąćych ją urzę­
dników Wielkiej Btryitanji. Przyznała wę, .że rzua 
wszystkich członków poselstwa niemieckiego w Ma­
drycie i panią ^BeuediK'! ale zdawała się wprost, spa­
dać z obłoków, gdy jej zarzucono- szpiegostwo. W 
pewnym mjoincmcie poprosiła^ by pozosta-wiono ją sa­
mą z sir ThomjpisOfiHan, a geły uozynioiao zadość jej 
•prośbie, ■ wyznała: „Tak, jestem jszpiegiem^ ale na ko- 
•rzyść Francji44 — i ,poczęła komponować na ten temat 
w niesłychanie zręczny sposób.

Władze angielskie, mimo, że nie znalazły u niej ża­
dnych dowodów komjprom:óuU(jąicye,li, odesłały ją  do 
HLs-zjpauijL

Po miesiącu whadize frauciuskie aresztowa-ły ją na 
granicy hiszpańskiej. Znaiiezióino penzy niej wówczas 
dokumenty ^zpiegoiwiskie, ujwięziono ją więc i po 
krótkot rwałym procesie stracono gilotyną.

O symbolikę krzyża.
Wiedeńska ,JDie Blihne*4, pi^mo poświęcone teatro­

wi, literaturze, filmowi, modzie, sztuce, spraiwoan to­
warzyskim i sportowi, podaje w 22-gLm zeszycie'swe­
go wydawnictwa z dnia 9 kwietinią 1925 artykuł pod 
tytułem. „Die Dichteaiin und Bildbatieriu Riose Sii- 
berer44 sygnowany literami „Dr. F. L.44 a zlustrowa­
ny podobiznami: samej artystki- i dwóch dzieł jej 
twórczości rzeźbiarskiej. Odbitkę jednego z tych 
d-zieł podajemy tu z pijana Biibne44, w fetorem 
pod ilustracją tą  znajduje się objaśnienie następujące, 
w dosłownem brzaniendiu:

yjKolossaJistaindlwW ^lai dolore v o to ta sa voo Rosę 
Sllberer44.

Parologróuafe najwidwzmiej obciąmona artystka ży- 
dw.sfLa nie zdawała sobie cliyt>a sprawy z i&toty 
d®i dziuy, w >alką, iznibsł ją awyinO Jniaiy temperajneaut 
t, nar My, Wycmuiwając ozy z osobistych, ozy z zaoz&np- 
eiętyoh z cxbłędnej psyiohiki, bo-lesuość przerafinowa^ 
n«j rozkopy, nie zaw łhaia się utoisaanić jej z Bo- 
em, jafci dofeunai się na Krzymu dla odfcąpiłsnia... 

tych wtośnit. co przez całe swe życie laoc-ijąe się 
z nieaa* yooną oigdy katuszą zmysłowych rozkoszy, 
walą i wiarą coraz słabsi, pogadają w  najokropniej­
sze zbrodnie j zohydzenia ludakiego dim>ha, niosąc 
z wieścią o sobie wisaędy trwogę i martwotę!

Czyż wolno więc, czy się godiza użyć Krzyża do 
wyrażenia takich myśli i takich ujc^uć ludjkich? — 
•Nie! a kftio inactzej czynią ten albo jest obłąkańcem 
czerpiącym siły dla chorego ducha z pa^arłokeałno- 
ści idei Stwórcy i Stworzenia, albo — zbrodniarzem, 
podnoszącym siwiiadomlie, więc rozmyślnie, najohy­
d n ie j^  ludzkie zło, bo negację i. karylkaturę Miłości, 
na sam jej tron, z którego promieniują najszczytniej­
sze Jej prawdy i moce!

Ilustracja „kolosalnego44 dzieła Róży Silberer, ,Jn 
dolore vohnptas44, to zarazem ilustracja obłęau, tra ­
wiącego dzisiejszą ludzkość.

Zrozumienie tego fakt.u nalpawia przerażeniem, g ri- 
zą! Obłęd uogólnia się! Ja k ito : cały Wiedeń, c<u.t Au- 
strja, cały świat wreszcie wraz z Polską, d o k ą a  ty*-, 
ko „Die Bukue4i dociera, nie ziwnódl oczu na ie t>-

*  Ir

hydmą zniewagę ■wyrzajdzouą istotnej symbolice Krzy­
ża-?! W ię c  nigdzie w świecie, a przedewszy.;: 
w katolickiej Aiiiśtrji. i Polsce niienia dziś już takich 
władz, takiej cenzury, któraiby tę ohydę zobaczyć i 
zniszczyć umiała?! Ludzkość dzisiejsza patrzy oczyma

Nerona... na żyiwe pochodnie, ciesząc się, ż- tak pię­
knie płoaią... AJe... skończył się Neio i  2degeuero-» 
wTane jego imperium!... A my — dokądże idziemy?.

O Róży Silberer pisze amfor jej żychuy?o, że: ,ą)j- 
ozymą jej jest świat cały, a c 'a je  się ena najlepiej 
w Wiedniu, Paryżu i... w R/zymu;, gdzn je^t, jakby 
•u siebie w (kxmfu“. Tam to, gózie na rumowtskach 
starożytnych rozpustników wyrósł jasny Ktz>tż, wiska 
•żujący swemi ramLonaimi, że z pogrzebu ziemi wyj­
dzie T\x>Iny duch na wschód i zachód słońca, i z niean 
w nieskończoną wyżynę wieczmego ż^twoto, tam naj­
widoczniej artystka, poia-żona obłędną niemożnością 
^rozaimieuia istotnych, jedynych praiwd, zehrawis&y 
popioły z pogorzelisk Nerona, zaniosła je na stolicę 
świata Pucha, przykuwając od nowa śmierć do sym­
bolu życia!

Podziemr.y aufogaraż 
w Londynie.

Celem Cizęścioiwigo chociażby zaradzenie trudnoś- 
:c:om komunikacyjnym, jakie istnieją w niektórych 
ipawufetach Londynu skutkiem olbrzymiego ruchu 
mlicizftieg‘o, wjpadi jeden z tamtejszych pnzedsiębiorców 
ffia pomyd oryginalny. Zaprojektował on mianowicie 
rzbudo-wanie, a raczej wyko^panie oiŁhrzyimego ganaan 
podizdemnego (mogącego pomieścić równocześnie 
kilkaset samochodów) pod ,-Leicester Lgumre44, który 
to  plac jest jednym z  najruchliwszych punktów sto­
licy z powodu kilku wielkich teatrów, zmjdujących 
się w jego jiobliżu.

(Samochody będą zjeżdżały" do tego gaTażu po 
równi pochyłej o spadku 1 :il5 i po takiej .samej 
■równi pochyłej będą zeń wyjeżdżały.

•W ten s,poiSÓb goście, odwiedzający ô we teatry, 
tznajdą za- niewielką opłatą pomieszczenie dla siwych 
(samochodów, które nie będą narażone na nieko­
rzystne wpływy af-mosferycizine, jak deszcz luib śniegi 
a  przytem nie będą tamowały ruchu ulicznego.

iW najbliższym czasie sprawą projektowanego ga­
rażu zająć się ma parlament.

Film v ludy na niższym stopniu 
kultury.

iW jednym z os-tatnich numerów dzie-ninlkia ,yPiragor 
Fresse44 pisze jego korespondent z Haacjb co nastę­
puje:

iNa wyspacli Indŷ ij hole,nderskich istnieją już setki 
'kinoteatrów'. W mieście Batumi, jest ich osiem a w 
Banidumgoi sześć, odwiedzanych bardzo chętnie prze« 
fkmjiowłców, z naiwnością i absolutnym brakiem kry­
tycyzmu oglądają wszystko, co im się tam -pokazuje.

iWynikają stąd skutki fatalne. Krajowcy albowiem 
nabrać mausizą szczególnego wyoibnażenią o życiu lu- 
dai białych, widząc po filmach, gdzie wciąż oglądają 
tylko występki i zbrodnie tych ludzi, jak: złodziej- 
st-wa, morde-rstwia, ra^buniki,, oszustwa, uwiedzenia, 
tzgwiate.eiiia, eudwłó^twa i f<p. Rzec.z prosta, że kra- 
jowcy x^zychodzą z biegiem czasu do przekonania, 
iż ludzie biali zdolni są tylko do popełniania wymie­
nionych zbrodni, czy wy.stęn)łków, 'które wypełniają 
całe ich życie.

Film zatem, .^uświadamia44 analfabetów t.amtej- 
isizych, ale w taki sposób, fetory panom tych wysp — 
Holendrom — i w ogóle ludziom białym, przysparza 
•zaciętych wrogów\ Oprócz tego zaś — podobnie jak 
w Europie, luib Ameryce — filmy bardzo często? 
podsuwają widzom chęć popełniania rozmaitych wy­
stępków i pouczają o najzręczniejszych sposobach 
ich dokonywania.

Władze hoilenderskie wiedzą o tem wszystkiem, 
ale nie są wEtanie zaradzić złemu radykalnie. Zapro­
wadzono wprawdzie kolegium cenzorów, którzy u- 
dziełają pozwolenia n a  wyświetlanie filmów, ałe ich 
Interwencja nie odnosi pożądanego skutku, podolnre, 
joik i w Europie.

iS/feufkiean tego poruszono myśl, aby w Indyaohć 
ihołenderskich nie było wolno wyśwteBać filmów 
europejskich, lecz tylko takie, które s-pec; \ nie i i i  
tiuzieoneów byłyby przygotowywane z uwzględnie­
niem ich życia, zwyczajów', tradycyj i td.

Ponieważ już istnieje chiński i japoński przemysł, 
■zajmujący się pi zygoto wywaniem 'pec teiny oh filmów 
japońskich i chińskich, przeto sp j łc ew a4 wełno, 
Iż powitanie także analogiczny pr>:.?ui/d l!a wyrobu 
filmów maiaj^ik ich .

ZŁOŚLIWY WUJCIO.
Sióstrzcmloc: Dlaczego wujcio nie da się odmłodzić

me t o-. {a AYoron o.wa ?
w

•Waijoic: Bo mógłbym wtedy stać Aę młodzieńcem.' 
Jo ciebie podobnym, kochany siostrzeńcze!
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Z życia Polaków
w

I.
lodow isk  i cna życia polskiego w Chinach jest Char.- 

Vin. Miasto to, liczące blisko pól miljona mieszkań­
ców, leżące w pótaomej, dzikiej Maaidmirji, jest inia- 
fctem nowem, gdyż zaledwie od 20 kilku lat istnie- 
jąc-esn. Do rewolucji koommistycznej w Rosji była to 
właściwie wielka kolcują rosyjska, w której na pra­
wach ekst eryt orjałności rządzili Rosjanie jak u sie­
bie w Moskwie. Kiedy zarzewie rewolucji przedarło 
się do Charbina, rząd chiński, korzystając z niemocy 
Rosji, ujął iw tym mieście władzę w swe ręce, odbie­
rając Rosji mięty!ko Chartum, ale całą. ChińskonWscho­
dnią kolej żelazną, pozostawiając jednak wszystkich 
Rosjan w służbie admimistracypej. fZe zaś rząd chiń­
ski odebrał kolej bezpowrotnie, świadczy -o tern już 
i to-, że na mocy traktatu ehińsko-ro wieeki ego, za­
wartego w roku ubiegłym, kolej pozostała przy Ghi- 
■ach, a władzę nadzór cizą względnie adminbtra-cyj- 
tią (sprawuje Komitet, wyłoniony z delegatów7 rządu 
sowieckiego i chińskiego.

Jeszcze za czasów carskiej Rosji tuż przed wojną 
było w Charbinie dość dużo Polaków’ i lubo warun­
ki rozwoju polskości były nadzwyczaj trudne, jednak 
eoależH się tam Indzie wpływowi, a dobrej woli, któ­
rym udało >ię uzyskać u władz ro-yij kich pozjwole- 
■ie na budowę najpierw, kościoła, a potem „klubu 
polskiego44 tj. obecnej Gospody Polskiej. Już kilka 
lat wcześniej, a bodaj cizy nie od pierwszej chwali 
przybycia do Charbina Pol aików, kol om ja polska zor­
ganizowała się i -wynajęła lokal na szkołę, założoną 
przez dra Łazowskiego, pierwszego obywatela, któ­
ry mimo groźnego zgrzytu kajdan syberyjskich, za­
tknął sztandar polski w Ohmach i on tez zainicjo­
wał budowę właenego lokalu na szikołę. bibliotekę, 
scenę itp., wogóle gmachu, któryby odpowiadał wy­
mogom ducha polskiego na obczyźnie. — Tak po­
wstaje pierwsze i najstars-ze Stowarzyszenie Gospo­
da Polska, kitóre w niedługi czas potem buduje pię­
kny 2-\v,u piętrowy gumach, zakłada bibljotekę, a część 
lokalu oddaje pod szkółkę 4-ro klasową im. Dra Ła­
zowskiej* o.

■Prawie" rów?imoc!zeŚQiie rozwijało się życie polskie 
w drugiej części miasta tj. przy kościele nowowy- 
budowanym i praca nad rozlkrzewieniem polskości 
szła jakby w zawody. Zawodów tych podjął się ks. 
proboszcz Władysław Ostrowski i dzielnie dotrzymał 
pluciu Drowi Łazowskiemu, a w ostatnich kitach wy- 

•wiki pracy proboszcza cha-rbińskiego były wprost zdu 
■a i owa jące.

Przy kościele powstaje druga szkółka im. św. Win­
centego a Paulo, którą szeregi lat prowadzi niestru­
dzona krzewicielka polskości Józefa Brudzę wska, 
zwalczając wielkie trudności z władzami rosyjskie­
mu Jest rzeczą zrozmanćała.. że w obu tveh szkólikach

i  l  ,  i

polskich językiem wykładowym był język rosyjski, 
a sźkółka taka była właściwie szkółką katolicką z 
językiem polskim, jako obcym. Jeżeli weźmiemy jesz­
cze w rachubę Tow. św. Wincentego a Paulo, zało­
żone tak jak i szkółka przez Ks. Wł. Ostrowskiego, 
będziemy mieli eałofezt-ał orgmiixacyj polskich 
w Charbinie do- czasu wojny światowej, a względnie 
do czasu rewolucji rosyjskiej. Jeszcze przed wybu­
chem wojny rozpoczął Ks. Ostrowski budowę gmachu
2-wu piętrowego na sdk/ołę i prz^uszezalny klasz­

RENE BIZET.

Wuj Bonawentura.
Mój wuj Bonawentura zwiedziwszy, jako marynairz, 

całą prajwie kulę ziemską,, osiedlił się na starość w La 
Monmeraye, koło• Saint-Mało; gdzie kupił sobie doonek 
korsarski. zbudowany :l granitu jeszcze za cza<ów Lu­
dwika XIV. Domostwo to, które widywałem w blade 
dni wrześniowe, smutne było i ponure. Otoczone wiel­
kie in i drzewami, sitojącemi na baczność, jak kluczni­
cy więzienni na służbie, przeglądało się dumnie w 
wodach stawu, nad którym snuły się stale popielate 
Ił !,gl v.

o  * /

Moi rodzice, którzy posiadłość odziedziczyli ożywi­
li ją podobno, zakładając klomby, przerzedzając las 
i wycinając w nim aleje. Ale za czasów wuja Bona­
wentury wygląd domostwa bynajmniej nie był pocią­
gającym. a w całej okolicy mówiono o nim z sza­
cunkiem. nie pozbawionym zabobonnej trwogi.

0  ile mogę wierzyć temu. co mi opowiadano, wuj 
Bx na wen tura był jednym z tych ludzi, których obli­
cza nigdy nie rozjaśnia uśmiech. siuirowym dla siebie 
i dla b2 i zmieli, przyzi^wcizajomym zaś do obcowania 
ze sobą samym na szerokich oceanach, nie szukał to- 
warzystwa, a o a i wat unikał go. Czytał niewiele, dni 
całe spędzał ma roztoiyślafliiach i wędrówkach po 
swoim parku, kładł się o' zachodzie słońca, i wstawał 
zr wschodem. Jeżeli odzywał się, to tylko, aby wy­
siać jakiś rozkaz służbie, poza tern nie otwierał ust.

* * *
Pewnego razu wuj Bonawentura zachorował. Gwał­

towna gorączka wstrząsała jego ciałem. Rozgorąiciz- 
kowana wyp-braźnia przeniosła go do odległych stron 
Afryki, zamieszkałych przez czarnych ludzi o zakrwa­
wionych białkach oczu, rękach z ucięftemi palcami', 
potwornych kikutach zamiast nóg, przed oczami jegfo 
przesuwały się wszystkie statki, na których kiedykol­
wiek odbywał podróże, wszyscy marynarce, którzy 
■C* w tych podróżach towarzyszyli. Gdy gorączka

tor. Sokółka mieściła się na piebsanji, lem  w 1916 r.,
g.ly gmach wykończono, pirzemDei się dziatwa do wy­
godnego lokalu i. w roku tym zakłada proboszcjz 
Gimnazjum polskie im. Henryka Sienkiewicza. W rok 
polem w kołonjl następuje silny zwrot ku lepsze­
mu. a mianowicie rewolucja rosyjska pitymiosła 'ko­
lon ji polskiej zupełną wolność działania. Rr/.ąid chiń­
ski odniósł się do Polaków bardzo przychylnie i od 

czasu tego nastąpiło odrodzenie. Szfooiy zmieni­
ły  się na czysto polskie i języtk rosyjski był tyiko 
tolerowany. Równocześnie pojawia się dwutygodnik 
„Listy Dalekiego- Wschodu44, redagowany i wydawa­
ny przez imynłera Bronlsławra Dobrowolskiego. Głó­
wnym celem e-tfaropLma tego byk  agitacja wojsko- 
'wa5 albowiem jak w całej Rosji tak f w Charbinie, 
utworzyła się Polska Organ iizaep Wojskowa, na cze­
le której stanął N. Grotus. Nie krępowani więcej 
^sztykiem" rosyjskim, zaczęli się Polacy, jak to zwy­
kle bywa. między sobą kłócić. Podzielono się na 2 
obozy: stro-imików pokoju i wojny. Kiedy jednak 
doszła do Charbina. wieść o generale Hallerze, a na­
stępnie do ta Ga i tu  jego odezwa, kolonja w Charbi­
nie. tj. młodzież i cała prawie Organizacja Wojsko­
wa. -wstąpiła w .szeregi V. Dywizji Syberyjskiej i ru* 
szyła torować sobie drogę przez tajgi Sybiru do Oj­
czyzny, przez co w kołouiji życie przycichło, gdyż 
wszyscy z niecier^iwością. i drżeniem oczekiwali ŵ ie- 
śd  z zachodu, z nad Bajkału i puszcz syberyjskich, 
gdde każdy miał kogoś z bliskich, drogich. Tę wdel- 
ką  chwilę oc/zekifWimia przerwała nagle wieść^ z da­
lekiego zachodu, z Polski, o powstatn-iu Rzeczyposjm- 
litej, o odbudowaniu świętej Matki Ojczyzny, o sro- 

' motnej klęsce naszych wrogów i o dziękczynnych 
..J e Df>uan‘v w kościołach polskich. I w Charbinie od- 
śpiewano .,re  Deu/m“\  Nie wiem, jak było w owytm 
czasie w P-olsce. zapewane i tu lud płakał z radości, 
a w ogókiej masie twarzy nieznanych radość nie jest 
tak dosadna jak między garstką, 'która stanowi jak­
by dużą rodzinę. TrucLnoby się ktoś starał dostrzedz 
•w kościele suche oczy, a kiedy ks. Ostrowski od oł­
tarza zwrócił się z kazaniom do swych pa rafja n ze — 
słowami: „Bracia! Długośmy czekali tej chwili, lecz 
Wiszeclianocaiy wreszcie nam jx>zwx>lił:4... — wtedy 
w7  ̂kościele zapanował taki płacz i szlochanie, że 
iksiądiz nie był diugo w możpiości kazaniie zacząć, tem- 
ibardziej, że i jemu lały się- po twarzy łzy radości.

Pcagmieniem wielu było dostać się cło Polski, ode­
tchnąć pełną piersią czystem powietrzem polskiem. 
arie zatrotem jadean moskiewiskan) lub teutońskim. — 
Niestety! Nie w sz^tkim  jx> zwoi ił los zobaczyć wol- 
ną Ojczyznę. Dr. ł^arow^ki, ten pierwszy krzewiciel 
lx>Lkoś<d. w Charbinie. me doozekiiił się chwili powTG- 
tu 1 w n:e-dłju|r:ni czasie po oglłĉ sizetniu niepodległości 
zmarł, a jak silna była jegio miłość do ziemi ojczy- 
stej, świadczy o tern testament jego, wt którym pro- 
si, by ciało jego po śmierci sjwalono, a urnę z popo- 
łami pr-zen\ie>z5ono do Polski i tu pogrzebano.

Stowarzyszenie Gosjx)da Polska, czciząc pamięć 
s e g o  twórcy i pimv*zej szkoły polskiej w Chinaoh, 
nadało szlkók:(' tej imię iiwórey. a portrety jero za- 
w:esziono w .sali Gospody Polskiej między portręta- ' 
mi mężowy sławnych.

iPnzeżył Charbin jeszcze jedną ciężką chwile, tj. 
/przyjmmvał rozbitków Y. dywńzji w 1920 roku w sty- 
ezmu. W Charbinie zgromadziły się resztki V. dywi­
zji i do Charbina przybył po nie z Polski generał 
Baranowski, jak również Wysoki Komisarz Targow­
ski. celem nawiązania dyijdom a tycznych stosunków 
na Dalekim Wschodzie. Kolonja witała obu dygni-

nieco- opadła, czoło jego było pokryte fioletowemi 
plannumi, nogi zaś tak opuchnięte, iż nie znosiły .na­
wet dotknięcia prześcieradła.

# Z początku myślał, że jest to atak żółtej febry i 
nie pozwalał wzywać lekarza, ale gdy w ciągu ośmiu 
dni nie polep-zylo mm się, kazał służąiceanu p^zywo- 
lać znachora, sławnego w okiolicy.

Człowiek ten ptrzyszedh Byl to pa-osty chłoj) z gębą 
•szczura i żywymi oczami, który prędko umiał narzu­
cie choremu swą wolę. Zbadał pacjenta, pokiiwal gło­
wą. westchnął, wreszcie wydał następujący wyrok:

— Bezwątpieuiia., ojcze Boaiatwentoo, wędrojąc po 
świeeie, musieliście obrazić ja‘kieś nie-znane a- złośliwe 
bóstwo. Gno zesłało na was choiobę, na której, przy­
znaję sziczerze, nie umiem się poznać. Ale mój świę­
tej pamięci dziadek, który również lemył, u rażał, że 
w takich w^ypadkach istnieje jedno jedyne lekarstwo': 
podzielić chorobę z kimś drugim.

— To znaozy? — mnuikniął wuj.
— Ożenić się, jak można najprędzej z bardzo ndtô - 

dą i bardzo zdrową dizlewiczytną,. Wasiza choroba- praw- 
^lopo.dobnie przejdzie na nią i ona umrze, ale wy bę­
dziecie zdrowi. Nie umiem ŵ aim dam innej rady; albo 
v. v, albo ona!

Zinacbor odszedł, wuj zias pozostał sam ze mierni 
mjnśdaani i ze sweni cierpieniem., od którego szczęki 
mu się ścinały.

* * *
W  kilka dni później, gdy widział, że jest mu coraz 

gorzej, zawołał zaufanego sługę, coś imu dkiigo szep­
tał do uic-hia i wręiozył mu Ideskę pełną złota. W ©'wych 
czasach byli rodzice, którzy dla swoiidh córok iroLeli 
•złoto, niż miłość. Należy przytpfnszomć. że dziś jest 
inaczej, w karżdym razie odbywa się to z mniejszą 
prostotą.

Sługa przypronradz^ł ze sobą szesnastoletnią dziew­
czynę, nieśmiałą bhmdyneczkę, % jasnemi niobieskie- 
mi oczkami, potulną i gotową poddać się ślepo wkzy- 
stkiaaa rozkazom.

Wprowadzono ją do opkoji wn̂ ja Bonawentury w

te z y  ze czic.ią i radością, a  w medkogim trasie, gdyż 
na wkwnę 1 ^ 0  r. wyjechała V. dywizja do Polski 
na okrętach .Jarosfowiu44, który odbił z Portu Artu­
ra i na. ,vBramdeuibfua>gu44 z WJadywTOtoku. zabiera­
jąc z sobą wielu z tych, którzy mogli jechać.

Kokmja _jednak bynajmniej się nie zmniejszyła. 
Z całej wschodniej Syberji, a jiawet z zaichodniej 
i z Roąji zaczęli w tym czasie napływać do Cha«nbi- 
tia uciekinierzy, chroniąc się przed krwawym, rządem 
„towarzyszy ~ jjod opidkiuńcize skrzydła Chińczyków. 
Zycie i ruch w koloruji począć się zwiększać. Powsta­
ło kilku nowych organizacyj jak Gmina Polska, oraz 
największe, które do dnia dzisiejszego bardzo inten- 
sy/wade pracuje tj. Oddział Charbański Polskiego To- 
warzystwa. Czerwonego Krzyża. Bierze ono na swe 
barki humanitarny obowiązek pomocy nieszczęśli- 
wytni, biednym uci^inaer om -Pol akom, których coraz 
to whęcej do Charbina napływa. Czerwony Krzyż 
uruchamia Basterowską Stację w Charbinie, która 
w pół roku potem dochodzi do takiego znaczenia, że 
•leczy chorych wszelkiej narodowości nietylko z Char 
bin-a, ale z całej Mandiżurji, a wyrabiane szczepi an­
tki pi*zeciiw cholerze, tyfr^so^ni, ś c ie k ł  I źnie i dyfte­
rytowi odsyła oałemi pakami do Jąponji i Chin po* 
ludnkrwych. Kierowtnikiom stacji był bakterjolog śp.. 
dr. Wasilewski (f 1924 r. w Wiarszawie). a założycie­
lem inżynier Bronisław Dobrowolski. — Dwom tym 
mężom mwKlzrięcza koloaija poi sika. bardzo wiele, a 
szczególnie wdzięcaaii musieli być wszyscy ci, którzy 
znajdowali się w  schroniskaich Ozarwcmego Krz\tżaN 
u 1tzymywiany-ch za pieniądze zarobione przez Paste- 
row^ką Stację. .

Inżynier Do-browolsiki przez przeszło 2 lata. reda­
gował i wydawał 2-gie z rzędu czasopismo p r z e ­
gląd44. a oprócz tego w tym samym czasie tj. w latach 
1920 i 1921 wychodziły w Charbinie dwa czasopisma: 
„Strażnica*4 i ..Kurjer Polski44.

(C. d. n.).

ODPOWIEDNIE KOSTJUMY.
W łaściciel składu kostjumów: Dla pani doliro- 

(iziejki naj<Klpow'iedr)iejszyrft będzie na bal m asko­
wy kostjum  bajaderki. a dla małżonka — kostium  
trubadura...

Pani Nowobogacka: No. niech będzie. Ale, (ł,zv
nie będziemy w tych kostjm nach wyglądali zhyt
lTvwolnieV...

«

W łaściciel: Niema oba wv. gw aranta je!
r - ł /

Pamięt?jde o MCzerwcuvfn Krzy7«K

k s b -

drwili, gdy przyszedł nań atak strasznej choroby. 
•FJakah krzyoaaŁ złorzeczył, opowiadał niestwoa^zone 
historję i- śpiewał. Usiadła koło- łóżka, trzęsła się, pła-  ̂
icząc gorącem i lizaimi, ale nic nie mówiła.

Gdy ’ atak minął, wuj zapytał słabym głosem:
— Co tu robisz, maleńka?
— Czekam...
— Ah! tak...
Przyponuniał sobie znachora, slmącego i kieskę zło­

ta. Więc to delikatne stwwzooka miało mu przynieść 
ulgę w cierpi en iacih. Spojrzał na nią. Beziwątpienia nie 
wie o- niczem. Niebieskie oczy spoglądały z zaWojoo*- 
taniem. Próbowała się uiśmiechnąć.

— Czemu nic nie mówisz?
— Bo nk nie wiem — odpowiedziała.
— Wiele ma<sz lat?
— Szesnaście.
— Cizy jesteś szczęśliwa?
— To zależy...
— D nzybliż się!
Wstała z krzesła i ptodes-zła ku niemu. Jego rozpa­

lone 7‘ęce dotknęły jej twarzyc-zki. Krzyknęła-.
Nie bój się... Pokaż, jakie masz włosy— A oozy? 

Czy robię ci przykrość? Nie., a zatem? WMzisiz, od- 
btrwasz się... Jesteś zachwycająca! Ozy chcesz snute 
pocałować? Zres-ztą nie, nie warto...

Widok młodej dziewczyny dodał mu na chwilę sil,
— Możesz odejść, dziecko — rzekł wkońciu. 
Skoezyła żywo ku di^zwiom. A gdy odwróciła się

ra? jeszcze, aby go pożegnać, zobaczyła-, że wycaąga 
rewoLwer. Krzyknęła błaga Iiie:

— Litości!...
— To nie na ciebie, malutka-... bądź zdrowa. 
Wybiegła, trzaskając drzwiami w naywyżJs|zea# prze-.

ra żenili.
* * *

Tak skończyć * ó j wiuj Bona«weu*tujra, zostawiaiąia-
*n i witdokówfki z całego śłwiata i M ka chustek jedrwalb-- 
my<& koloru perłowego, pachnących jaśminem

e. o .
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jiemą br. praopłynąwsizy, r<fle n 15.000 mil mw-
^akfich.

Na tego rodzaju ćwiczenia, które odbywa flota, 
mogąca być porównaną chyiba tylko do» onej słyn­
nej „armady44 hiszpańskiej Filipa. U , •zdobyć się może 
jedynie państwo tak bogato, jak Stany Zjednoczone. 
Ale, kwestji nie ulega, że Jankesi, naród, umiejący 

- dobrze rachować, nie ponosi podobnych wydatków 
lekkom yślni' Poza zadaniami więc natury wojennej, 
które mają obecne ćwicszetmia rozi wiązać, kryją się nie­
zawodnie inne, dalej sięgające celo... Pierwszym 
z nich jest rozbudzenie wśród Amerykanów półno­
cnych samopoczucia swej morskiej potęgi militarnej, 
a drugim — danie ludom azjatyckim  (Japończykom) 
pojęcia o tej potędze, zdolnej do utrzymania w ręku

Amerykanów archipelagu Hawajskiego i skutecznej 
obrony handlu amerykańskiego na oceanie Spokoj­
nym. Ozyż pokajanie Anglikom, wznoszącym teraz 
kolosalną podstawę dla srwej floty w Singapoore, że 
gwiaździsty sztandar Umji musi powiewać nad prze­
strzeniami morski eani od Kalifomji po wyspy Hawaj­
skie, nie brane jest także w rachubę — kto wie?...

Koniec końców, opInja publiczna w Stanach Zje­
dnoczonych odczuła instynktownie zamiary mężów, 
któnzy kierują ich losami i z wielkim entuzjazmem 
śledzi podróż i manewry amerykańskiej armady*'.

Jak  się zachowa wobec nich opinja. w Japonji, tym 
niebezpiecznym konkurencie Stanów Zjednoczonych 
iw walce o opanowanie Pacyfiku, bliska przyszłość 
Kukam a-a.

Krwawa walka z bandytą Popielarzem.
Ranienie pafócjąnfta.

(Od 'Własnego koresp
Żyrardów, 24 kwietnia.

Od dhiKSsz.eg-0 czasu plagą- Żyrardowa i okolicy była 
-szafka- bandycka, na czele której stał niezrwyflde zuch­
wały opiryszek, Aleiksande rPoipielarz, 'który wespół 
z twauzysizami miał na sumieniu klitka morderstw 

-oraz wiellką liczbę napadów rabunkowych.
Drzięlki energji policji żyraudoiwskiej członków^ szaj­

ek? Popielarza uijęfio, on. jeden jednak zdawał się być 
i i ieuotiwyun y nip aczkolwiek pol icja deptała nuu niemal 
j o piętach, ostatnio postrzelił śmiertelnie wyi^ćadow­
cę policji śledczej, Anntoniego Bemairka, k tó ry  po prae 
wiezieniu do s-ztpiitala OzLeciątka Jezus wikirótce zmiao-ł. 

Była to jednak już ostatnia bezfkama narazie zbro-
• -dnia bandyty. Wczoraj boAviem policja żyrardowska
• otrzymała jx>aiiłhą wiadomość. iż Popielarz ulkrywa się 
na ctmenaarzu, oidległym O' kilometr od miasta, 'który 
stał się jego stałem miejscem schronienia.

Bandyta -na cnwntanziu ufcrywiał się w grobach.
■W okolicy cmentarza urządiziono nocy oaiegdajszej 

obfiaiwę 1 energiczne posz/ufcijwania.
Zwietrzywszy policiję. bandyta opuścił cment&nz \ 

nad ranem ukrył się w niezamieszkałym, niedokoń­
czonym doanlku parterowym, należącym do niejakiego 
ślinka w TeMinowie H, na ipnzedmieściu Żyrardowa*.

Pólicrja ziwęlżjąjąc coraz bardziej pierścień swego po 
cl*odu weszła o godz. 9 rano do puishego domu Ślin­
ka i poczęła go obstzdkiwać.

Nia poddaszu, w kącie, na słomie leżał bandyta, 
k  ary na widok policji począł palić do niejl z rewol­
weru, wołbec czego policjanci wycofali się, otoozytli 
dcm i na gęste strzały1' bandyty odpowiadali sfsrzafca- 

'mi.
Pozpotcrzął j<ią- formalny bój. Pięćdziesięciu policjan­

tów  pod dowód/złwem kom m danta Świtali i podkomi- 
-sa-.nzia policji żyrardow skiej. R osm a, komisarza, urzę­
du ŚLedCizego Nowaka, lozlokoiwawszy się pod kilku 
j.obliskiema topolami, pod dwoana sąeiedniemi doma­
mi, pod canentaTz-ettn i w parowach rozpoczęli coraz 
s-,.uiiejs?zą kanonadę, którą cały cfzas wyraźnie sły- 

w. Żyrardowie.
. kanonady z Żyrardowa, ściągnęło kilka
A u l t t l  k tó rz y , stojąc aa dość dalekim dy-

7V  ’ PTZ3Tr ądałi się iwaiee .policji z bandytą.
^ ® f 6 U c z o n a  chata jest niezwytóężo-

- r ;-n ” °  , Bandyta wypuścił bowiem
* . ^  z browningów i karabinów i źdążył
ni drwódi, zbyt ryzyfoownyeh policjantów;, naprzód 

Edwarda Kosoianka w Lewą rękę, (której grozi amjpu- 
łacpa) a po pewnym czasie lekko w gnowę policjanta 
oBlesław a  Chotfoowśkiego.

Walka trwyła już blisko pięć godzin, a bandyta

•mci
— Spalenie domu.

enta Gońca K/rak.)
ciągle ostrzeliwał się, szukając nowych ofiar. W tym j 
czasie przyjechał z Warszawy komendant policji w&r- 
sziawrkiego okręgru, p. aTd. Tomauowtśki. Również 
■przybył starosta powiatu bOoiisikiego, p. Wężylk.

PO krótkiej naradzie komendant nalcaizał, aby za- 
werzwano bandytę d.o .poddania się. W czasie ,.per­
traktacji u bandyta, postawił za warunek, aby spro­
wadzono doń jego kochankę, niejaiką Rozrv\ienc'owrą 
(podejrtzowiał ją o wydanie i chciał ją zabić).

Gdy baudytta wychylił się z .poddasza i rozmawiał, 
starosta w îdząc, iź takie petrakitacye do niczego nie 
doprowndizą, rozkazał d.om z przeciwnej strony pod- 
poillć.

Kilku z odważniejszych i sprytniejszych policjan­
tów podsunęło się nieznacznie z przeć:wmej strony 
do domu i oblali go benzyną i podpalili.

Bandyta widząc płonący wkoło siebie dom, zsunął 
się z poddasza do środka i jeszcze intensywniej po- 
czął strzelać do policjant ów, którzy coraz bliżej pod­
suwali się.

Tymczasem ogień się powiększał. Rozpalone głow­
nie poczęły padać na  głowę i ramiona bandyty. Wi­
dząc walące się nań gorejące belki, bandyta z rewol­
werem w ręku, w skarpetkach i szalem czerwonym 
na szyi wyibiegł z połmącego domu i strzelając, usiło­
wał się przerwać praez gętsty kordon policji.

RozSegła się ostatnia salfwia karab inco^ i bandyta 
rażony kulami w lewy .bek, runął na ziemię z dzikim 
okuzykietm. Krew mu poczę&a obficie sączyć się z bo­
ku i tracił siły, lecz jeszcze kurczowo zaciskając w 
dłoni rewolwer i zdaiwało się, -że szykuje się do no­
wych stmaałów. Policja jednak momentalnie doń przy­
padła i wyrwała z rąk rewoilwcr. Bandyta rzężąc prze 
żył jeszcze kilka mimift, poczem zmarł.

Niezwłocznie .potem wezwano straż ogniowy, zakła­
dów żyrardowskich i ogień obezwładniono. Z domkn 
ocalały tylko gołe ściany.

(Pólicfja. wsźcteęSia w domu poszukiwania i znatazła 
w zglisźCizaćh spalony nieaniedki karabin, 2 ręczne 
granaty i dfwa. spalone rcwóLwcry. O godz. 4-tej po 
!f¥)krdjniu zjechały whtdze sąd.owe i spisano protokół. 
Tr-upa praetwf.ezfono do prosełktOrjnm.

Na zakończenie zmnaccyć tnzeiba  ̂ że przed wyjną 
były dw'a podobne wypadki, z bandytą Lisem, który 
■zabarykadował się w kiużni i tinzymał się cały dzień, 
aż dom'znLsocfzyła artyderja i z drugim bandytą -r— 
•całonłdem grrupy mścadeli-, który 'Ukrył się na wieży 
Jasnej Góry w Częstochowie i stcnselał ciągle do po­
licji, a gdy zjostał -ranny, os-tatni nabój sam sobie 
rwpakował w usta.

Nasz przemysł, handel,
SYTUACJA NA RYNKU ZBOŻA I ZIEMNilAKÓW.
GieMa zbożowa wamzawska nie wykaaała w cłami 

•ostatniego tygodma większych wahań cen. Dla żyta ró- 
ifcndca wynosiła do 50 gir. na 100 kg, co tłomaczooio więk­
szym lub mniejszym dowozem dzdennym. Zjawiło się ży­
to amerykańskie bardrzo wysokiej wagi gatunkowej, dzię 
ki czernin,, mimo ceny wyższej od zboża krajowego o 2 

kalkuluje się taniej.
Geny pszenicy również pozostały bez zmiany. Jednak 

iznaaznie się o-bniźyła mąka pezerma amerykańska, z po­
wodu olbrzymiej podaży, która jest tańsza obecnie o 2

fr. na 1 kilogramie od krajowej. Więcej nadaje się ona 
o celów pietriarnianych niż ouyamlcizych, wskutek z doi 

ności pochłaniania wilgoci, to*, też popyt na- nią jest zna- 
Gmy. Oczekują, iż może to wpłynąć na miżkę cen in­
nych zbóż w wypadku, gdyby dowóz z Ameryki się 
spwiększyk

,Bo*ak ziemniaków na Kresach, tłóm&ozy się przede- 
jpflszystkiem nieudzielaniem kred}ntów na gatunki siewne, 
j j ^ e  pmoduikjują Poznańskie i Pomorze, a sprzedają wy- 
♦tąozme z* gotówkę. Kredyty • takie, analogicznie do kre­
dytów na zakup zbóż siewnych, byłyby bardzo pożąda- 
ttc, ze względu na gotówkowe wyłącznie transakcje, o- 
raiz niedostępno^? z tego ,powtodu dia ludności ubogiej
Kresów ws(b;odnich.

ILE TYTONIU WOLNO PRZYWOZIĆ DO POLSKI.
Podróżni, przekraczający polską granicę celną mogą 

itoeiwmić ze eebą dla własnego użytku bez specjalnego 
fce zwolenaa, n i e  przekraczające wagi 1 kilograma-, pod wa 
^unikiem jednak uiszczenia od nich opłaty monoipolowej, 
ólj-eślojnej rozpo-rządzeniem min. Skarbu z dnia 12 mar- 
Ca 1925 r. (Dz. U. R. P. Nir. ar) porz. 238).

iWolw od cła i oa>hdy monolowej, stosownie do posta- 
mwienia art. 10 ustaiwy o monopolu tytoniowym (Dz. 
U. U. P. Nr. 47, poz. 409), są tylko drobne ilości wyro- 
bó/ tytoni o wyclt przewożone do własnego użytku przez 
po'różnych, a mianowicie do 50 gramów t\doniiu, przy- 
cr-z;lżonego do j>alenia, 10 gramów tabaki, albo 50 s-ztiilk 
pa-ierosów tul) 20 ŝ ztaiik cygar.

finanse i rolnictwo
OŻYWIENIE NA RYNKU TOjWAR6 W WŁÓKIENNI-

CZYCH.
_ (Zgodom z praewid ywaoi am: na rynku wyrobów baweł­

nianych już od trzech dni panuje zmacane ożywienie. Zje 
chało się wielu kupców z różnych dzielnic Polski. Spe­
cjalnie li-cffinae był reprezentowany G. Śląsk. Pozatem zna 
czna liczba kupców przybyła z Małopolski, Pcnmańskie- 
go, Pomorza i Kresów.

Zapotowbowanie z b. Kongresówiki wtenosło również 
Ijmłaoizmê  Specjalnie poszuikiwono towarów letnich kiko 
to: etaman, zefirów, batystów oraz materjałów t. zw! ca- 
mroczinydh. Ceny zasadniczo pozostały berz zmiany, wa- 
f 11 pokrycia jednak zostały znacznie zaostrzone. Za 

z? które dotychcziafl płacono wyłącznie weksla- 
ma, obecnie można było otnzymać ozęóś należności, do- 
cbodzącą do  ̂ 25 proc. gotówki.

bytuacja finansowa doznała rófwmież zmaczaioj popra­
wy. Mmerjał pieiwszonzędny dyskontowano po 3 i. trzy 
czwarte do 3 i jedna czwarta proc^ nuniej pewny do 4 
a pat proc. Spadek ̂ stopy dyskontowej ttenaczyć na- 
dezy tern, iż banki nie cłzyinią już obecnie takich trudno- 
ści przy przyjmowaniu weksli, wskutek czego wytwo­
rzyła się ogromna konkurencja dla dyskonterów prywat- 
iiydh,  ̂którzy nołens-volens mumą dyi&konitować znacznie 
taniej. Wpłynie to bez wizgi ęjnie na pomyślne ukształto­
wanie się komjunikitufry na przyszłość.

Sefflon dla eksportu skończył się już w połowie marca, 
obecnie nastąpił t. zw. okre-s przerlsezonoiwy, który tw a  
przeciętnie do połowy maja. Przypoiszc&ają, iż od tej 
chwili rozpocranie się również eksport, specjalnie towa­
rów zimowych. Oeny pokostały zupe-lnie bez zmiany. Ra- 
t e t  był uzależniony od jakości towaru i fiimy.

ZMIANA ULG CELNYCH.
iZ dniem 24 lim. przestały obowiązywać ulgi celne dla 

towarów^ pnzywTożonyich z zagn-anicy, ogłoszone rozpo­
rządzeń iem z dnia 12 grudnia 1924 r. (Diz. U. R. N-r. 108, 
rpoz. 977), oraz rozporz.adzemieni z dnia 30 mwrea 1925 r. 
(Dz. U. Nr. 34, poz. 235).

Równocześnie w dniu tym weszły w życie cła ulgowe

dla całego szeregu towarów, których wykaz ogfeoszoujr 
teo&tał odnośneon rozjpanŁądfzeniem Minijstereitwo Skarbu, 
Handlu i Przemysłu orać Rołrricttwa. i Dóbr Państwo­
wych. W wykazie tym wymienione są towary, dla któ­
rych cło- ulgowe wynosi od 80 do 10 proc. cła normal­
nego, podanego w taryfie celnej z dnia 26 czerwca 1924.

u^upełnio wolne są od cła następujące towary*  ̂ryż nie- 
wyteźczony, ryż łamany, zawierający najwyżej 5 proc. 
iwągi całych zam, przeznaczony do wyrobu krochmalą, 
ryż wyłuskany, lecz w błonce, Depolerow^ajiT, do wynołw 
ryżu polerowanego, za pozwoleniem Min. Śkarbu, mąka 
żytnia, pszenna, mąka kutarydziana; ziemniaki do sa­
dzenia, za pofzwoleniem Min. Skarbu; mięso świeże, so­
lone i mnożone; kości poddane działaniu kwasu siarko­
wego, użyźniające komposty i pudrety, kości palone, mą 
ka-, śrut, popiół i węgiel z kości; stopy żelazne,, jako to: 
fearro^ałmruTiiurn, sili-cium, molibieig wanadi-iun,, chnom.; 
fosfor itp..., o zawartości powyiżej 30 proc. innych skła­
dników, oprócz żelaza; surówka manganowa, o zawarto­
ści manganu powyżej 15 tproc.; kosy i sierpy, kosiarki, 
wiązałki, żniwiarki, aparaty żniwiarko we do kosiarek, 
części przyrządu żniwnego (bagnety, stalki, nożyki, zn«xn 
itowane noże, ozjdi sztangi nożowie).

■Uzyskanie cła ulgowego warunkowane jest poiziwołe- 
niean Min. Skarbu, które można uzyskać na podstawie 
zaśwdadozeń Min. przemysłu handlu, po wypełnienia 
pnzez petentów warunków, określonych objwiesraesenaem 
Min. przemysłu i handlu. Pozwolenia Min. skarbu, już 
v. y lane na zasadzie wygasłego rozporządzenia z dnra 
J2 grudnia 1924 r. (Dz. ust. Nr 108, poz. 977), utizy- 
aname będą w mocy do dnia 24 czerwca 1925 r.

ZMIANA CEŁ WYiWOZDWYCH NA NIEKTÓRE
TOWARY.

Ministerstwo Skarbu zawiesiło cło wywozowe na me­
lasę (poz. taryfy celnej wywozowej 224), wjprowacLzoae- 
iTozpotnc. z dnia 11 września 1924. Gło, amie&7>cffione pod 
poz. taryfy celnej 227. zostało 7mienione w ten sposób, 
iż obecnie cło to od 100 kg wynosi d-Ja skór murowych 
'wołowych 24 zł, cielęcych GO zł. końskich 25 zł, baranich 
36 zł, kozich 60 zł skórek zajęczych i królicjzych, nî  
pTawionydi, 100 zł. Gbo. od 100 kg mizdry oraz- 
ków i skrawek skór ^melkich wynosi 4 zł.

fCflo od dłużyc i kłód drzew iglastych i drzew liścia­
stych z wyjątkiem buku, okreśłone zostało na 40 żL 

,Od odpadków z kory dj-zeiwa konłcowiego ustanowione 
zostało cło na 3.50 zł od 100 kg.

Skóry cielęce, surowe nadane do przewozu koleją lab 
drogą wodną do dnia 19 ban., będą opłacały przy wjr- 
(wmie cło dotychczasowe w ciągu dni 14, od daty nada­
nia. W zwiąraku z powyższemi zmianami, uchylone ro­
siało rozporządzenie z dnia 14 września 1924 r^ w spra­
wie ustanowienia ceł wywozowych na niektóre towary.

PRZEMYSŁ DRZEWNY W SPRAWIE STACJI
GRAJEWO.

tStacja Grajew powinna mieć klasyfikację taryfową 
jak kme stacje, by niedopaiścić do eksportu wyłącmie 
>przez Gdańsk W sprawie traktatu handlowego z Niem­
cami przemysł drzewny podnosi postulat, a szczególnie 
firmy małopolskie, aby stacja Grajewo miała kasyfika- 
cję taryfową podobnie jak inme stacje, albowiem na sk*- 
tek wyżsaych frachtów via Grajewo musi eksport na*? 
iść pa*zea Gdańsk lub Królewie-G, koszta zaś frachtu 
pracz Gdańsk, jak również kossta spedycyjne są tak wy­
sokie, że niemożlirwem jeet utrzymać eksportu drzew* 
zagranicę. (Mor.).

GRAM ZŁOTA na dźień 25 kwietnia br. — 3.4538 Ł
(M. P. Nr. 95 z dn. 24 Jcwietoia 1925 r.).
NAFTA I PRZETWORY.

Borysław. 25 hm. Cena ropy ultreymiuje się na pooip-
mie zeszłego tygodnia, pojedyncze wagony 203—204 dol^ 
większe part je 205. Ze strony rafinerów tendencja wy­
czekująca, wobec spodziewanej zniżki. Kopalnia Pas w 
Tustanowicach została odgwożdżona, produkcja ropy wy 
nosi 9 wagonów dziennie. Na kopalni Aleksander w s*r- 
bie Nr. HI, własność Tow. Silwa Piana podeszła woda 
jwgfębna w znacznej ilości. Firma stara się odtłocayĆ 
wodę, spodziewając się dostać ropę z powrotem.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Kraków. 24 hm. Pftaerrica dworska 74—76 g-l 42—44, 
targowa 72—73 g-l 41—42, ameryk 77—80 g-l 42—48. 
żyto poznańskie 6(9—79 g-l 37 i pół do 38, węg. 7,1—7Ź 
gd 37B0—38.30; owies dworski 34 1 pół do 35 i pół, tar­
gowy 33 i pół do 34; jęczmień browar. 37—38, na km- 
py 33—34; kukurydza 25—26, w^iorska gr^ba 24—&k 
i pół; grysik kulkuT. 41—43, Oinquantin 30—̂31; groch 
Yictoda 44—4S, ziwykły 33—36, siewny 34—35; fasol* 
cu/kr. ,jasieku 72—75, okrągła 48—50, biała długa 37—89, 
(krótka 34—36, mieszana 26—30; bobik 34—35; łyka 24— 
25, do siana c&yszćz. 26—27; łubin żółty 16— 16 i pól* 
niebieski 13 i pół do 14; maikiuchy lniane 33 i pół do S4; 
siano- średnie 8 i pół do 9 i pół; koniczyna paatenn* 
JL2—14; słoma z ptna długa 5 i pół do 6; mierawa żytnia 
4—4 i pół; słoma prasowana 4 i pół do 5; rzepak zimo­
wy 52—53; siemię lniane 55—58, konopne 38—39; mak 
niebieski 138—<140; kminek holenderski 140—145; koni­
czyna nasienna ozeTw. 200—̂250, czerw, a/testowa 280— 
330, biała 130—150; ziemniaki do sadzenia 9—9 i pół, «U> 
łcKwe 7.75—8® ; mąka pszenna 50 proc. oikir. krak. 61— 
62, krueryk. patenit 60—61, węgier. 64—65, żytnia 60 
proc. ókr. ferak. 51—52, — 60 proc. okr. kra. 53—64, 
65 proc. okr. poraań. 53—54; otręby pszenne 22 i  
pół, żytnie 22—22 i pół; ofagi jęcimierme 18—18 i pól; 
pęcak 70 proc. 43—45; pobielanfca płask. 60 proc. 47— 
48; pęcak okrągły 60 proc 47—48; siekanka jęczm. 40 
do 45; kasza jaigl. czeska 53—54; ryż Burzn^i U 47— 
48. Tendetncja bez zmiany.

Nowy tom poezji A. Laskowskiego.
N a pułkach księgarskich ulauzał się obecnie 

czw arty  tom poeaji Antoniego W aśkowskieg»3 
w ydany nakłtadem księganni S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie. Ozytełnńcy nasi mieM sposo­
bność zapoznać się w ostatnich tygodaiiac-h z tiwfrr- 
czością wytbitnie 'Utalentowanego poety, gdyż 
także i na łaanach „Gońica“ . drukowane^ były je ­
go ntw*ory. Zanim omówikny saczegóiowo now y 
tom poezji A. W aśkowskiego, pełen pięknych i 
głę^boldch poem atów  rodsinne miasto^^
„WaraeńcGyik“ , ,^ lan ifest Młodości44, „Na Margi­
nesie44 i inne), podkreślam y z radością fakt, że 
Kraków^, kolebka „Młodej Polski44 w literaturze, 
kontynuuje nieprzerwanie*; sw e  wielkie i świetne 
tradycje , choćby wspomnieć tylko twórczość o- 
stafnioh lat: K. II. Rostworowskiego („A nty­
chryst44). Zegadłowicza (,.K antyczka R osista44, 
„W ielka Nowina44, „Lampka oILwma.44 i ..Aleesta44), 
J . W iktora (..Rurek44 i ..Legendy44), a dalej roz­
sypane po czasopismach poezje J . Pietrzyekie- 
go. M. Szukiewic.za i wueszicie wspommany w yżej 
IY. tom poezji A. W aśkowskiego.
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I
KALENDARZYK PODATKOWY NA MAJ.

{AW). W miesiącu maju przypadają terminy płatności 
następujących ważniejszych podatków bezpośrednich:

Do dnia 15 maja — miesgęcame wpłaty podatku prze­
mysłowego od ahrotu z poprzedniego miesiąca.

Do dnia 31 maja — połowa podatku dochodowego, 
obfic®onego od wykazanego w zeznaniu dochodu.

W ciągu 7 dni po dokonaniu potrącenia wpłata po­
datku dochodowego od uposażeń służbowych, emerytur

t e ,  za najemną pracę.
Lto płatne są podatki, na które płatnicy otrzymali 

nakazy płatnicze z terminem wnSesfenga na&eżnośd w ma 
ju br.

 xox——
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO

Niedtzńela popoŁ: „Fotel 47“ — wieczorem: „Jutóos* 
Ctemaa*44. ^

Etaaedmfrk: „JuljitSB Geizaft”.
Wtorek: Ĵiu3ju&z Cezar”.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
Nfedsdaia pojpoŁ: „Hrabim Maricau — wieczorem: „Ma 

■ewtry jesiennie*4.
PoniedaLałek: „Słodki ka*waTeru.
Wtorek: „Trzy stare pudła*1 {/premjera).

REPERTUAR TEATRU JHAGATELA"
Niedziela pof>oŁ: „Wielka, księżna i chłopiec hotelo­

wy” — wneezocnean: „Gśtara i jaziz-barnd”.
Póoiedziałjeik: ^Gitara i ja/ziz-ibanfciu.
Wtorek: „Orta*ra i ja<zz-iban?du.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety"; 12 aktów — 

8 setfje razem.
PROMIEŃ. „Konduktor 1492"; kosmedja w 7 aktach z 

Jsóny limes.
REDUTA. „Pięść tyrana"; dramat rosyjski w 9 ak­

tach. Raeca dzieje się tuż przed krwawą rewolucją bol- 
ezewidką. W rodach gł. artyści teatru StaaiisłaA^kiego 
.w Moskwie. Poaatem 2 a<kty dodatku. Razj&m U aktów 
programu.

Sztuka: „NlbeŚungi"; pieśń mitoóci trjurafiują/cej, 10 
aktów.

UCIECHA. „Noc przerażenia”; dramat w reżyserji E. 
W. Griffitha; ponadto komedja w 2 aktach. Mody parr- 
ikie, Tygodnik Gaumonita.

Wanda: „Nibehmgi"; pieśń mdłości triumfującej, 10 
aktów.

WARSZAWA: „Ojcowie wbrew woli"; sztuka kinama- 
0a®raiH2cna w 7 aktódu

I Zmarli. i
2  Kmiecików FTorentym Wojskowa, amarła 24 kwie- 

ttóa w 24 noku życaa. Rogrzeb w poniedziałek 27 kjwie- 
inia o godz. 5 poipoŁ z, kaplicy csnectajnej.

Dyżury aptek.
Niedziela 26 kwietnia w dmień:

Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 
Eaktttapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74, — Apteka w Dębnikach, KoiKjpcmcikiej 
I. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. — 
■Apteka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwiazdą, 
Wtmańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Karmelicka 
L 23. ^  Apteka, Warszawska. 39. — Apteka pod Amo­
ku*, Dtattowska 76.

Niedttiela w nocy:
Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 

BticuSapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
L I . — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska. 9.

Poniedciałek 27 kwietnia w nocy:
Apteka pod Złotym Tygrysem, Szcwpańska 1. — 

Apteka pod Ajtfołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 
L 4. — Apteka pod Tentfdą, Długa 66. — Apteka pod 
Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Daj- 
wór 6.

R O Z K Ł A D  L O T Ó W
ważny od dnia 1 kw ietnia 1925 aż do odw ołania •

<* ,
L Warszawa — Gdańsk

Godz. Kierunek Godz. Cena biletu za przelot 
w jednym kierunku

8.30
11.30

Warszawa
Gdańsk

17.00
14.00 zł 65.—

IŁ Warszawa — Kraków — Lwów

1 8,45 
[11,15

Warszawa
Kraków

1500
12,30 Warszawa — Kraków zł. 50*—

Ul. Warszawa — Lwów

9,00
12,03

Warszawa
Lwów

12,00
9,00 zł. 65 —

 roi'
PrryiscHafr iło Krakowa.

w dniu Źo kwietnia:
Grand Hotel: Włodzimierz Btrytińfeki — Olcocim; Dr 

Anselm Basler — Taauófw; Tadeu&z Rakowski — War- 
aząwa; Bronisława Welfełd — Rzeszów; Włodcim. Za/wi- 
fi&fci —  K asta ierfca  W ielk a ; fen ao y  SftiUm —  W iersza-

Gotuj na gazie,— a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 23 kwietnia br. odbył się 20-ty z rzędu pokaz gotowania na gazie*
Na kuchni szafkowej 3-płoni. Junkera ugotowano obiad na 12 osób w polewanych piętrowych 

naczyniach, a mianowicie: zupę cytrynową, ryż, makaron, gulasz, kompot, zagrzano 4 litry wody 
do mycia naczynia. Koszt gotowania wyniósł 29 gr. przy zużyciu 830 Litrów gazu.

Oprócz tego upieczono w osobnych szahaśnikach: W szabaśniku I. 2 kg. ryby przy zużyciu 
431 litrów gazu za 15 gr. W szabaśniku II. 1 kg. placka warszawskiego, na co zużyto 361 litrów  
gazu za 12 gr.

Potrafwy dodatkowe, oprócz menu całego obiadu, piecze się w osobnych szabaśnikach dla 
ułatwienia P. T. Publiczności orientowania się, ile gazu zużywa się na upieczenie mięsa, ryby 
lub ciasta. W tym też celu piecze się stale ciasto w nieocenionym rondlu „Prodige", w którym  
ostatnio upieczono 1 kg. piernika za 4 gr. przy zużyciu 130 litrów gazu.

Zainteresowanie szkołą gotowania na gazie jest stale bardzo duże, osób obecnych zwykle by­
wa przeszło 100. Tym razem przybyli na pokaz Dyrektorowie Gazowni z Tarnowa i Łodzi.

Najbliższy pokaz odbędzie się we czwartek dnia 30 kwietnia br. punktualnie o godz. 5-tej
■ □ i roh In tu. W .tęp wolny. KRAKOWSKA GAZOWNIA MIEJSKA.

B. dyr. bankuWandzel stanie ponownie przed
trybunałem.

Sąd najwyższy w Warszawie zniósł orzeczenie krak. sądu co do winy w kierunku 
zbrodni sprzeniewierzenia i w ystępku  lichwy. — O uchylenie aresztu śledczego

nad Wandzlem.
Jark się dowiadujemy, sąd najwyższy w Warszawce 

na pot?iedize<n:(u d/nki 24 hm. rozpatrywał zażałenie 
i^iejwaiżuości, wniesitwie iv7.cz b. dyr. polwkiiyo banku 
handL-piraray.sł. w Krakowie, p. Romana WatiicMa* 
przeciw wyrokowi kimk. sądu okręg, karitego, iruocą 
którego Wanulzel zaisądzotny został na 4 lata ciężkie­
go więzlienla. Zażataiie nieważności popierał na noz- 
pratwie acliw dr. Maaeik.

Po całodz“>.nnoj auid]en<qji gą;J niaj\vyrżis/zy zatwtler- 
dasił OfKoeczente co do winy Wandzia w kimmiku zbro­

dni oiazusftwa, natom a^t znjiósł ofTKeczeniie krak. sądu 
co do w toy w  kim m iku zbrodni spcrzenfiew^LeirzenSa i  
w ystępku lichw y, jak również orzeczenie co do katry 
i przekazał ^praiwę sądoiwi krakowskiem u do pont^w- 
nego rozstrzygniięcla.

Zcnra.7xim sąrl najwyższy zawiadomił telegTafloz.iie 
o powyżś-zyini wyroku sąd okręgfowy karny w Krako­
wie celem załatwienia wmiiostoii o uchylenie aresTtu 
śledczego nad obwiłuikrnym W andzten w abec zmes^łe- 
uia wyroku o w ystępek lichw y.

Bestjalskie uwięzienie młodej dziewczyny w piwnicy
Aresztowanie zwyrodniałych zbrodniarzy.

Putaed k:i(kai dniami donosiliśmy o tajemniczym za- 
ginlięchi Hcfteny Wójcik <tla4 23), słittżąxyj z ul. Szilak 
1. 29, która- po trzecJudnî oŵ ĵ ti2col>etcoix>śici u pracJo- 
dawfózynd zgflosihi się na stae/ję pogotowia ratunEjo- 
weigo ze śSa îaani silnych obrażeń na calem dele.

Na śk/uftek zSożłonytdi .przez WÓK^kówtnę zeznań, 
jakoby przez owe trzy dni była więziona w p’wm*icy 
przez sześciu mężcz^^n, którzy dopuścili się kolejnjo

wa: Kaanij WacMow^ki — Jfl W /jno: Jan ZieliiWki — 
Paitynia; 'Pretz. Aleksander Mogilnie ki — Warszawka; 
Zygmunt R̂ Tnowi-cz — Warszawa; Aleksander Zamoy­
ski — Warszawa.

Hotel SasJd: I»s%zek Lów — Waj^rzaiwa; Lmiejaoi Pro* 
man — Che fan: Oswald Pmes — Staamławów; Eimil We- 
cbsLer — Tarnów; Ignacy Połus — RudnUl; Kornel Zei- 
mer — Wiedeń; Jakób Griffel — Kraików. Roman Ma- 
guićter — Firj^sztaik; Stanisław Lebows-ki — Dobiesławi- 
ce; Stanisław Lewdlk — Rudiki; Maurycy RothibLui — 
Warszawa.

 TOT——
Rozkład pociągów osobowych

przychodzący''** i odchodzących ze stacji krakowskie]
Waż iy do 4 czerwca 1925

C zas ]  ̂ Odjazd do Gzas Przyjazd z |

• tt Warszawy 1-26 Piotrowic
i*55 Lwowa 1*48 Lwowa
2̂ 15 Piotrowic 510 Łodzi
4*00 Piotrowic 5*15 Stryja
8*40 Lwowa 5-52 Zakopanego s
7*05 Katowic 6*00 Poznania
7*35 Zakopanego 6*20 Warszawy
7*55 Lwowa 648 Lwowa
8*25 Wieliczki 655 Nowego Sącza
8*35 Warszawy 7*25 BielsKa
8*50 N. Sącza 7*2o Wieliczki

10*05 Poznania 7-45 Lublina
10*25 Żywca 8‘35 Warszawy
10*25 Rzeszowa 9*45 Lwowa
13i5 Lwowa 950 Piotrowic
13*30 Zakopanego 1040 Cieszyna
14-10 Warszawy 12*50 Katowic
14*20 Piotrowic 13*40 Lwowa
1430 Niepołomic 15*06 Zakopanego
15*20 Przemyśla 15*40 Piotrowic
17*05 Katowic 16*18 Katowic
17*45 Bielska 16-25 Lwcwa
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic

1 20*10 Lublina 1*20 Wieliczki
20*20 W>e!iczki 18*45 Lwowa
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 20*20 N. Sącza
21 20 Poznania 20*60 Poznania
22*25 Krynicy 21*10 Zakopanego
23*20 Lwowa 21*25 Przemyśla
23*35 Zakopanego 21-50 Lwowa
16*15 Trze b in i 22-05 Warszawy

10*40 Piotrowic
Tłustym drukom aznsczają pociągi pospieszne.

 ooo--------
Ś. P. WITOLD HAH8NER*

Po długich miesią<cach ciejpienia, w 72 nofau źycia^ 
'Zanarł w Krakowie 34 bm, śp. WTlteld H&usner, do 1917 
roku Pretaes iutejs-zego Sądu Apelacyjnego. Zonarły był 
synem zaiakoHiitego pajłamomtarzysty Ot^tona Hauanera, 
którego polityczny rozum i świetna wymowa najchl-ub- 
uiej z a d a ły  &ię w dawniejszych d^iąjać^i Koła Polskie­
go w Wiedniu. Śp. W i toki łtauiSineT spędził długie lata 
swojej ur&ędnRoej ka.rjery na obczyźnie. Był sgdaią w 
Gracu i w Aus^ee, pocosem puzeniesiono go do Wiednia, 
gdizie w ministerstwie sprawiedliwości powierzono mu 
referat b. Galicji, ikroriił on zawisze naszej strony, jak 
pn-awdziwy Polak, a nie jak austrjacki urzędnik. W Kra­
kowie jako P,ro®W5 Apelacji zyskał on sobie szacunek i 
miłość w^ystkieh podwładnych która? długo je^o praw 
d-7>iwe zasługi upominać b^Ją.

na niej gwałtu, pofcja wdrożyła diojchcudzejnia.
,W toku śledatiwa- aressnitorwainio 5 osobników pod-

zuTizuftean d.oikoffuaffiia gwałtu i ogiratn-Leizeuiia jej wia io- 
śd . Nat«tęjiiue fiiitn]o{.‘i)cKnairji,iic.M policyi oprowadzali 
Wó|j<ł:Qvó?WBię px> piwnicach domów, w których areszto 
'wami osobnicy nrict̂ zika-ją, celem iistajlejrtia miejsca do-- 
kcin r̂Ha zbrodni. Sjpniwu ta mttaciza szersze kręgi, a 
szczegóły śłedzitwia trzysmuue są w ścistej tajeuunicy..

Był to ciałołwiek nie7iw*}ikłej wiedizy (prawniczej i wsceeh- 
stronnej, niemal unaw^rsahiej erudycji. Miłując całą du­
szą polską poecąję, starał się on ją rOTipowiszechnić za­
granicą. Temu szilachetnemu dążeniu zawrljzięcizamy świe 
tny, o-rygifliałowń prawie dorówn/ujący niemieóki przekład 
„Ojca zadżumion^h‘‘ J. Słowackiego.

Oześć pamięci tego .prawego syna Ojicjzyznyl

W KOŚCIELE 6W. PIOtTORA w niedińelę. dn. 26 bm. . 
podczas mszy św. o godz. 12 p. Z. Sękwndka (śpiew) \ 
•M. Maksymowiczówra (skrzypce) wykonają utwory i*e- 
iigdjne.

PAN PREiZYlDENT R2ECZYPOSTOL." W^KiKA- 
KOWIE. Dnia 24 ban. wieczoirem. odbyło się w soi i 
konferencyjnej MiagiMautu pod* juraeiw*. Kjoanî a.* za 
Rządu dra WamTa,u'^ha- pos:c«.izenie Sekcji ogólnej* 
i porządkowej Komni.e^ai przyjęcia Pana Prezydenta 
RrzpjUxj •Sitniiipłaiwa Wiejci echowb kiego w Krakwcie- 
•w dniu 8 majta ba-.

Na- wniosek 0. Kiurznowiciza zebranie pos-tMOwV|o • 
w^taiwi-ć w pt>pofaidini<)fwy program pirzyjęcia Pa ia 
Prezydenta, aJby w drodize powrotnej z Bcekui* Para 
Prezydent pn-̂ yjąl hoM mfiodtóeży ręiko<IzielJr!cr.ej 
w jej wj%aMiym pac koi (Jfuvenia), na wniosek w izy a- 
tom  WyroWka hóBd da leci odbędzie się nie w panku 
dr-a Jordana, łecs na bhoniacK Na płac/a Groble po- 
jpo^więceairlu wtatikiu .^wiaftowid" 'kflaijb sportowy O a- 
covta wyfeoflia bieg sztafetowy na GroMach. Rajpomt 
od drużyn skaoitlowych odbierze Ptun Prezyient .przy 
.wyjjeźidarie z kia?7toiu na Bielanach, zaś wobn^c tego, 
że Pan Pirezyienit RzpiMej będzie bamdł także na te­
renie powiatu kra.kmiddego — co jJoinió-4 staro­
sta dr. Baff —• przyjęto w proggam łwokl ludności po- 
wmćiu. iSzKwgóiy w tej mierze uwali reprezeritaLija 
powałowa.

ODiZNACZENTE TWÓRCY MOSTU NA SOLE KO­
ŁO OŚWIĘCIMA (ŁNŻ. ADAMA MACHNIEWICZA.
W sobotę daia 25 bm. wręczył wojewoda Kowalików 
sM w imianku ministra robót piujbfiiicranycih złoty krzyż 
zasługi imż. Adamowi Machniewiozowd w obecności 
dyrektora robót .porblwznyoh inż. Daideka, iai^p. dróg 
żegi. Inż. Pożniaka, kier. i-eg. Wisły Eachera, naozel- 
siilków wydziałów okręg. dyr. robót puihL i Inżynie­
rów tejże dyrekcji.

Aikt wręczenia odmaki poprzedziło przemówienie- 
(wojewody, który w serd-ecmych słowach wskazał na 
iaa-sługi inż. Machnie włcaa polo&onie przy budowie mo 
stu na Sole i gratulował inż. M achi ii e w i azowi wyni­
ków jego pracy i zaszczytnego o-dznaczenia. Następ­
nie pnzemówdl dyr. robót. paiM. inż. Dudek i odma- 
crony tuż. Machniiewicz, który wzniósł okrzyk na 
crocść Prezydenta Rzeczypospolitej,, który to okrzyk 
zebrani z zaipałem powtórzył].

Imż. Machniemoz zwrócił się do p, wojewody z jdjto- 
śbą o zakomauókowa/nie we właściwej 'drodze hołdu 
dla osoby Pana Prezydenta. Rzeczypospolitej.

OBCHÓD 3470 MAJA W KRAKOWIE. Komitet 
■obchodni uiprasizn, aiby wszystkie instytucje, 
i stowa-rzyszenia pragnący wziąć udział w urocaysp^ni. 
«aibo.żeń-ftw?:e na Błoniach, zechciały celem wyzna- •
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czenia im miejsc, zgłosić się w wydziale IV magistra­
tu, U p., drawi Nr. 19. %

SZCZEPIENIE OSPY. Magistrat rozplakatował na 
ouiraóh miasta ogłoszenie o be/zpłatnem s&Gzepdeuiu 
ospy w bieżącym roku w Krakowie, o którem już o- 
negdaj donosiliśmy. Szcrzepienie odbywać się będzie 
od 2 do 30 maja tor. w lokalach i w god.ziinaeh wy- 
szczegalnioTiych w ogłoszeniach. Do wszystkich ro­
dzin, w których znajdują się dzieci urodzone w cza­
cie od* 1 kwietnia 1624 r. do 31 marca 1925 r. wy­
słane zostaną wezwania do szczepienia. W tydzień 
po zaszczepieniu należy dzieci paizedsiawlć lekarzo­
wi, który je zaszczepił celem sprawdzenia wyniku 
i wydania świadectwa szczepienia. Ponieważ jedme- 
razow-e szczepienie nie chroni przed ospą na całe ży­
cie, zarządza magistrat ponowne szczepienie, czyi i 
rewakcynację wszystkich czościoletnich dzieci. S-zioze 
pienie to odbędzie się w tych samych miejscach i. >w 
tym samym czasie co szczepienie pierwotne.

PODATEK OD SZYLDÓW. Magistrat podaje do 
wiadomości, że z dniem 30 bm. upływa icnnin zapła­
ty  połowy podatku od szyldów, plakatów firmowych, 
gablotek itp. Podatek należy uiścić bez osobnego we 
zwania pŁatnimego w gł. kasie miejskiej według de­
klaracji, którą płatnicy winni złożyć w tejże kasie 
równocześnie z zapłatą podatku. Formularze deklara 
cji wydaje główna kasa miejska.. W 14 dni po upły­
wie powyższego terminu liczyć się będzie odsetki za 
zwłokę 4 proc. miesięcznie.

Zazinacza się, że podatkowi od szyldów podlegają 
bez wyjątku szyldy wszelkiego rodzaju uwidocznione 
na zewnątrz, a wsuzc-izegółności także szyldy, umie­
szczone z obowiązku nakazanego przepisami ustawy 
przemysłowej, zawierające tylko imię i nazwisko 
przedsiębiorcy oratz, iż podatek należy uiścić od każ­
dego z osobna szyldu, plakatu firmowego itp. umie­
szczonego przez dane przedsiębiorstwo.

O UCZCZENIE PAMIĘCI W IELKIEGO
UCZONEGO.

Dnia 25-go marca I r . upuymęlo dziesięć la l od 
chwrili, gdy umarł śp. Karol Olszewski, profesor 
ehemji w 'U niw ersytecie Krakowskim. F ak t ten 
■zdarzył się w chwilach najcięższych może przejść 
wojennych, i nie wzbudził wskuitek tego wśród 
szerszych w arstw  takiego odgłosu, jak  na to za- 
ihigiw ał. Był to bowiean mezony o znaczeniu i sła­
n ie  wszechświatowej, k tó ry  chwałę polskiej nauki 
chemii rozszerzył pośród innych narodów", tak, 
jak  tego może nikt przed Nim nie uczynił. Prace 
Jego  nad skraplaniem  gazów, tak  zwanych do­
skonałych, a w .pierwszym rzędizie powietrza, roz­
poczęte przed czterdziestu z górą laty , pierwotnie 
Wspólnie ze śp. Wróblewskim, profesorem fizyki, 
^.Vły epoko.wemi nietylko w szczupłym stosuniko- 

-««kresie skraplania,, ało .przedew^zystkiem dia- 
tego, że rozszerzały niesłychanie zasiąg dostęp­
nych tem peratur, otw ierając dla badań naukowych 
i d la  zastosowań technicznych zupełnie nowe te­
ren y  w* zakresie nieznanego przed Nim . zimna; 
dość pTzypoifinieć tu  liczne gałęzie techniki, opar­
te o  własności skroplonego powietrza.

Celem dania widomego wyrazu czci dla znako­
mitego uczonego f zasłużonego profesora p rasta­
rej W szechnicy JagieHoiiskiej, powrziiął Oddział 
Krakowski Polskiego Tow arzystw a Ohemieznego 
uchwałę, zm ierzającą do zebrania środków, by w 
gm achu Insty tu tu , k tórego był długoletnim  kiero­
wnikiem, umieścić pam iątkow ą tablicę; kom itet, 
zaw iązany .w tym  celu, zwraca się więc do ogółu 
chem ików, fizyków i przywKtników polskich, oraz 
do  kolegów i uczniów profesora Olszewskiego i 
do wszystkich, k tórym  na sercu leży oddania hoł­
du  zasługom i pamięci wielkiego Męża, aby ze­
chcieli składki w -tym celu przesyłać na ręce Za­
rządu Tow arzystw a Chemicznego (Insty tut Che­
m iczny Umiw. J/igiell., ui. Jagiellońska 22 w K ra­
kowie).

Za K om itet; Przew odniczący: Tadeusz Estrei­
cher.

Członkowie: W acław  Babulsfci, Leonard Bier, 
Karol Dziewoński, Ja n  Kozak, Leon Marchlewski, 
W ładysław  N at ansom, Ja n  Pacaowski,- Mieczysław 
Seifert, W ilhelm  Staronka, Bohdan Szyszkowski, 
W ładysław  Vorbro<Łt, Emil W yrobek, K onstan ty  
Zakrzewski.

ROZWÓZ WĘGLA MIEJSKIEGO. Miejską ekład
węgla postanowił rozpocząć podobnie jak w latach u 
biegłych rozwóz węgla jaworznickiego w workach 
plomibowanydh na rzamówienaa. Cena 50 kg węgla wy 
bieranego, bez miału z dostawą i zniesieniem wynosi 
1.70 zł. Zamówienia przyjmuje na każdą ilość miej­
ski skład węgli a, ul. Waimawska, telefon Nr. 206.

KONFISKATA ZAKWITŁ YCH GAŁĄZEK WIŚNI 
1 JABŁOiNI. Wczoraj na rynku krakowskim urzędni­
cy komisarjafu targowego skonfiskowali u przekup­
niów wielką ilość gałęzi wiśniowych i jabłoni okry­
tych krwieciem. Konfiskata nastąpiła ze względu na 
raka/z wycinania i sprzedaży gałązek ukwieconych 
drzew owocowych. Jak  słychać, niedorostki podmiej 
skie grasują po cudzych ogrodach i niszczą drzewa 
owocowe, celem sprzedaży gałązek z kwieciem na
rynku krakowskim.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE w
tygodniu od 19—25 bm. przedstaw iał się następują­
co: na szkarlatynę zachorowało osób 4 (w tom 1 ob­
ca na  dyfrerję 1, na tyfus brzuszny 1 (obca), na odrę 
l , v i  różę 2, na ospę wietrzną 5. na czerwonkę 1, 
na rklusjz 1.

i  RABZIONA W DZIEŃ TARGOWY. Cecylja 
h z zam. w Podgórzu przy ul. Targowej 1 donio- 
6' że 'dnia 24 hm. skradiziono jej na rynku podgór- 
sk z torebki ręcznej 500 zł i 5 dolarów.

Opilstwo szerzy się zatrważająco.
Kraków, 26 kwietnia.

Statystyki i sprawozdania okręgowej komendy po­
licji państwowej oraz dyrekcji policji w Krakowie 
wykazały, że opilstwo przybrało w ojstafmach miesią­
cach wpaioist załStraiszające rozmiary. Wiięjksza część 
awajnifcuij, bhdk uHazmych, krwawych purachunikótw 
rtd. ma siwe podłoże w nadouicrnem używaniu alko­
holu.

iW maran hr. zanotowano na obszarze wojewódz- 
twa kra tow>ikiego 1067 wypadków opilstwa, z czego 
na m. KFakófW przypada 579. W stosunku bo lutego 
br. lioziba wypadków opiiLt-wa w Krakowie wiz rosła 
o  42, zaś Kcźba szyńkanzy * i resitajuaiatórów, donie­
sionych do władz z powodu sprzedaży wódki w cza­
sie zakazanym wizrotsła w dw ójnasób z 11 na 24.

Władze stwierdziły, że zna eona część winy przy u~

WŁAiMANHA. Jakiś nieznany oprawca włamał się 
do mieszkania Paul my Bie/modkieij, .zamieszkałej przy 
ul. Kopernika 8 i skradł 2 kopy pluszowe wartości 
150 zł. tSpra-wca dos-tał się do mieszkania zapomocą 
wytrycha.
SZÓSTY DZIEŃ RDZPRAWY O ZAJŚCIA LISTO­

PADOWE.
Wczoraj po przerwie połubnriowej zeznawał kop. 

Bern, który miał objąć komendę po kap. Obiedziń- 
sk<m nad reszkami rokrojonego batalionu. Niezwy­
kle interesujące zeznanie dożył !kap. Stiidzińsłd, ko­
mendant. jednego z aut pancernych, biorących udział 
-w akcji wojskowej -z 6 li.stOQ)ada. Zeznania jego wy­
magały kondrón-taaja z poir. Zi-eanięcklm, dowódcą je­
dnego z szwadronów 8 p. ułam ów, który stał na Ryn­
ku przy odivsiac.hu. Dalej ae/zinatwali oficerowie 5 dy- 
wiraymu samochodowego jak majw Damski, pom/az- 
nik Gniesdiroć i inni.

«W dniu dzisiejszym zeznawał por. Bałaban, adju- 
tan t pjulk. Flrmdla, który w krytycznych dniach był 
komendianrtean je<lnego z odcinków. Następnie wy­
czerpujące przeszło półtorej godziny tnwające zezna­
nia, które do oprawy przyniosły wiele nowydi szcze­
gółów, ziłożył gen. Lnsp. anmja gen. broni Szeptycki, 
poczem sklładał zeznania pu lt. Weiss- dowódca 16 pp.

Pkmadto zeznawali poseł dr Marek, pułk. dr Wuea- 
towski, ówczesny doradca prawny D. 0. K. Nt. V 
w Krakowie, ppłk. Schloegiel, zastępca, dowódcy kra­
kowskiego obozu warownego i por. B utrym . Roz­
prawę odroczono o godzinie 5 popołudniu do ponie­
działku.

Na poniedziałek wezwani zostali świadkowie, któ­
rzy nie jawili się w pierwotnym terminie, poczem na 
stąpią wnioski obrony co do świadków odwodowych. 
Trzypuszc?z<ainie we wtorek złożą orzeczenie nzecczo- 
tznawcy, a we środę nastąpią końcowe wywody. Wy­
rok spodziewany jest. we czwartek.

NAiPAD BANDYCKI W POCIĄGU. Z Warszawy 
donoszą: Między stacjami Brwinowem a Pruszketwem 
do przedziału H klasy pociągu osobowego idącego 
w stronę Skierniewic wpadło dwóch rabusiów uzbro­
jonych w reiwio-lweay, •któnzy pod' groźbą zabicia zzna- 
bowiali jadącej Lucynie Szymonowskiej z Milkszrtodu 
pow. ostrsescołW^kiego wojow. pozinaiiskiego, waliz­
kę, zawierającą ulbnania i bieClzmę wiaafości 1000 zł.

WYCUEOZIKA POLSKA W PARYŻU. Do Paryża 
przybyło 53 studentów wydziału architektury pok- 
tectaiikń wmrazaiwfckiaj .pod pnzęw. prof. Kamieńskie­
go. Wyciecdka ma na eelki zwiedzenie wystawy sztu­
ki dekoracyjnej i poznanie najpiękniejszych i najde- 
kawszych pod względem a a ^ te k tu ry ' budynków. 
W obecności radcy ambasady p. Szembeha studen^ 
ci złożyli .wieniec na grobie Nneznanego Żołnierza. 
Przemówienia wygłosili w języku francuskim i pol­
skim studenci Cybulski- i Ma<rzvński

 ̂ lZWIĄZEK KRAJ. STOWARZYSZEŃ KATOL. STRÓ-
1 SLUŻBY DOMOW. RZPLTEJ 

POLSKIEJ urządTia w dn. 26 kwietnia br. o godrz. 4 po-
poWnau w lokalu własnem przy ul. Ziwierzynieckiej 7, 
^.iifne Zgromiadizenie. Po zgromadizeuiu odbędzie sie tra­
dycyjne Święcone.

PORu^Z DRUGI I OSTATNI W KRAKOWIE WYKO­
NANE ZOSTANIE QUO VADIS F. Nowowiejskiego, któ- 
rego ̂  op^ra legenda Bałtyku wystawiona obecnie w Po- 
fflnomu, ao&zla pokaźnej licziby 30 przedstawień. Quo Va-

obecnie jako popularny Poranek w nie- 
^zaeię dnia 26 bm. o godlz. 11 rano w sali Starego Tea-
dostprrmp ^d 2do 6 złotych są niewątpliwie

^  sie  miteresuuą-
^  Slę naJeżJr’ ^  sala bęflaie wy-

ffl Łt-sfęS* • W3£S% XS&
•f. T^ r- HY^E^JTCTNfcGO naM te  w w -iwedziałek 27 Lwie km a br. o ^źódz 7 Aw 

(wyłdad doegto dr. ^  w g & J
pMiTMf mafcefekŴ ,(W j*łąd tylko dla w
sali Maamm przemysłów. Smoleńsk 9

E POD* T*W Y A u c Y Ź m g  wy-
M ad kis. p ^ . Hortyńskiego T J. odbędzie się wie wtb- 
rek dnia 28 bon. o godz. 7 wiem., w sali isodalicyjnej 
przy kościele św. Barbatry. Gioścne mile widziani.

Giełda
Kraków, 27 kwietnia* 

GIEŁDA WARSZAWSKA
AJccje: H. OegieLs-ki Potznań 0j49—0.5)1: Parowozy 0.67; 

Stasrachowioe 2M —2.66; Ż\Tairxlóv\r 9.20—9.60; Haber- 
busch 5.40; Spirytaiis 1.75; Ńo-bel 2.12—2.17: Ursus 1.75 
do 1.72; Chodorów 4.05.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Kursy papierów polskich w tysiącach koron aiustr.: 

Banlk Hipoleczsny 6.3; Goleszów 430: Siersza Górnicza 
49; Fant o 194; Galicja 1020; Lumen 5.5. K arpat v 130.

G IEŁD A  W ZURYCH U.
(Zamknięcie giełdy: Paryż 26.83: Londyn 24.84; Nowy' 

Jonk 5.162; Belgja 26.10: Włochy 21.18; Hisząianja 73.90;

p/ijanlu ludności ponoszą szynkarze, którzy świadomi# 
w cefląch zysku podają nądimeroe ilości alkohol* 
i tK> zarófwno w dni dozjwoilionć, jak i w dań' bezaltoo- 
holowe. W myśl ustawy staromtojwŁe po pioiwiataćh, 
(względnie dytrekc^acli policji jient uptra/wnuoina do u- 
chylaniia kaĄoesjJi goispodnfio4sizyinlk^^ osohoir 
którym udoiwo4n&oa^J rocĘpfljaihie kuŁzi, pnzyczean cjaat- 
by nietrzeźwe mają być karane w granicach do 1000 
zł., względnie ajreeitejm do 3 mleMllęcy, lub grzywną 
i aresztem zara&em.

iWlladize axlm6łii^tracyjine I. instancji winny przystą­
pić do energicamjaj akcji praedw alkiótollziniowi, rose- 
rwielnmżuiiaijąccami się obecnie zatrważająco dzięki 
naegwihainTicłwajuęj żądzy jak nąjw^k&zego zysku ży- 
dóiw-szynkajray, którzy poją wprost wódką sw ych 
gości, zwlaszc-jza w soboty i nledłz‘ael'e.

Hołaaidija 206.60; Berlin L22J9. Wiedeń 73.70. Sztokholm 
139.25:'Oislo 84.45; Kopenhaga 05.75; Sof ja 3,77 J>; Prag# 
15*32.5; Warszawa 100. Budapeszt 0.72; Białogród 8.30; 
Ateny 84X); Kons-tautynopoł 12.70; Bukareszt 2.36; Hel- 

13; Buenos Aires 197.
— MB— —  rffr.BłtUlPfifryiafcSMBWKBMUBPmMBBBWHBMMmî BI

ZE 8PORTU. 
Rozgrywki o mistrzostwo Polski
Rozgrywki o mistrz, rozgrywane w systemie „trzeefc 

po trzech” to znaczy vnU.czy w trzech grupach dzie­
więciu mistrzów okręgtowych dały w bieżącym se­
zonie wiele emocji naszym piłkarzom. W grupie bo­
wiem pierwszej zupełnie nieoczekiwane aaszły z pierw 
szym meczem kolosalne i nieprzewidziane kombina­
cie. Wisła przyputszcrzaJny pret-eudent do tytułu nd- 
tstrza Polski, najstarszy * 9 mistrzów okręgowych, 
ponosi dwukrotnie klęskę, w Łodzi z Ł. K. S., w Kia- 
towksoch zaś z Amatorskim K. S. Zdawać się mogło, 
że mistrz Krakowa odpadł w zupełności, a wyniki 
i forma Amatorskiego K. S. zdawały wróżyć temuż 
/uzyskanie mistrzostwa grupy. Los, a raczej niesto­
sowanie się do przepisów zepchnęły Amatorski z wy­
żyn marzeń do realnej rzeczywistości; przez dwulau- 
tne wstawienie bowiem do drużyny po dwu graczy 
nieuprawnionych (optantów) stracił Amatorski 4ktj  
pumfaty, z których dwa srt.racił po raz wtóry, w dm- 
giem .bowiem epo tkaniu z Wisłą w Krakowie poniósł 
druzgocącą klęskę 5:2, wobec tego jednak, iż wynik 
3:0 jest korzystniejszym dla przeciwnika, Wydział 
Gier i Dyscypliny zweryfikował zawody jako valk- 
over. Obecnie stan rozgrywek jest bardzo ciekawy* 
Może zajść bowiem wypadek, że Ł. K. S. gdyby Ama­
torski wstawiał nieuprawnionych graczy uzyska 4 
(punlkty, tak, że obie 'drużyny' Wisły i Ł. K. S. mleć 
będą równe szanse uzyskania- mistrzostwa grupy, o  ile 
naturalnie Wisła zdoła pokonać Ł. K. S. w Krako­
wie. W razie wyniku remisowego mistrzostwo przy­
padłoby Ł. K. S. Tego rodzaju kombinacja mogłaby 
być jedynie wyjaśniona w myśl przepisów w trzeciem 
spotkaniu, na boisku neutrałnem. Należy się jednak 
spodziewać, że Amatorski w obawie groźnych na­
stępstw kar pieniężnych i dyskwalifikacji, zrezygnu­
je z wstawiania optantów, co poziwoli potoczyć roz­
grywkom o mistrzostwo w tej grupie normalnie; 
aide przesądza to jednak możliwości uzyskania prze* 
obu najpoważniejszych konkurentów Wisły i Ł. K. S. 
równej ilości punktów. W grupie tej wszelkie mo* 
iżfliwośei są tabelaryczne i mieć mogą miejsce. Najspo­
kojniej toczą się rozgrywki w grupie ELI-ej, gdzi# 
lwowska Pogoń lekko pokonuje słabych 'przeciwni­
ków, jak W. K. S. Pogoń wileńską i Lubliiniankę. 
W grupie II sytuacja jest zupełnie niewyjaśniona. 
Z obecnego stanu rzeczy należałoby wnioskować, i i  
Bolonia waretzawtska i W arta poznańska potykać 8% 
będą m/usiały na neuitralnem boisku w trzeciem decy- 
dującem spotkaniu. T. K. S. (Toruń) nie odegra zdaj# 
się poważniejsaej roli w mistrzostwie rej grupy. Naj­
bliższe tygodnie wyjaśnią w zupełności pełną napię­
cia atmosferę mistrzostw Polski w grupach. be.

Redaktor naczelny i  wy dawca: 
ALEKSANDER BŁAŹEJOWSK!

Gryg wózki dziecięce
„Brennabor411 „Premier*1 z du- 
żeml kołami I na paska*h poleca

B0TW1H, taiów, Fionzfska li

MASZYNY co szyn ę  zna-
l ł l  ne gwarantowane „Ka- 
spi-zyckiego41 hurtowo-det#- 
Ocznie poleca skład fabry­
czny ,Jfoe Kasprzycki CwajajT 
w wąrszawie, Marszałko­
wska 153, teł. 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny'85 
zł. Oddziały: Częstochową. 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
27, Foksal II 2440

Oroszenie. 2436

Miasteczko Czemiernik] i okolica, liczącą około  
16 tysięcy ludności, nie posiada le k a r z  Gnńna 
Czennermki chętna Je-*t dostarczyć bezpłatnie le ­
karzowi, który osiedliłby się w  nńasteczliu, mie­
szkanie i kilkanaście fu: ma r«Tn rocznie do rozjaz­
dów w sprawach jego osobistych.

Dojazd do Czemiernik koleją do s t  Bedlno lub 
Parczew, linja Lublin—Siedlce.

M. Czemierniki, dnia 7 kwietnia 1925 r.
WÓJT GMkNY CZEMIERNIKI

(Podpis).
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WŁADYSŁAW
R3PSKI ■ ■

Centrala: Rynek Główny 39. Linja A-B. Kraków. 
FUJa: Rynek Główny 3<\ Linja C-D. Kraków.

Telefon 4102 i 8529.
Zakopane, Krupówki L  19 Telefon Nr. 115.

Bfówne biuro kupna i sprzedaży kamienie, domów, wlii itp.
Ma do sprzedania poniżej podane objekta:

W PO W. BĘDZIŃSKIM majątek 119 mórg, w tem 5 
mórg ogrodu oiwoeowego 700 drzew, dwór murów. 9 po- 
keji, wszelkie sabudowoma gospodarcze, iwwentorz żywy 
i martwy kompletny, ziemia pszenna, od stacji kol. 20 
mwuit. Cem 60.000 zł. Sprzeda firma Władysława Rop­
n eg o , Rynek 39 lub Rynek 30, Kraików.____________
WILLĘ w K "a ko wie murowaną 4 pokoje % kuchnią oraz 
i  domem parterowym o 4 pokojach, ogrodem o»koło 1 
mórg. Ceni 3000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Rn oskiego. Rynek 39 łub Rynek 80, Kraków. _ _____
W PRZEMYŚLU realność parterowa wraz z parcelą (na­
daj© się na cele przemysłowe). Sprzeda firma WŁadysła- 
wą Ro-pskiego. Rynek 39_ lub Rynek 30, Kraków.
W BOLENIU (koło Krakom) gospodarstwo 5 mórg zie­
mi I kl. wraz z za bud owafiii a-mi oraz domem mieszkalnym 
i ogrodem. Cena 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława 
Rops kiego, K.ya)e.k_39 lub Fil ja Rynek 30, Kraków.____
DOM parterowy w Krakowie, 4 ubikacje ora/, parcela. 
Oema 12.000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, 
Rynek 89 lub Fil ja Rynek 80. ____ ______________
W TARNOWIE większą realność przeszło 50 ubikacji z 
ogrodem 2 morgi o-raz większem wolnem mieszka/u-Am. 
Sprzeda firma Władysława Kops ki ego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30, Kraków7. _____________________
HOTEL-PENSJONAT w Zakopanem, 21 ubikacji z peł 
nym komfortem, wydzierżawi za czynszem rocznym — 
firma Władysława Ropskiegol Oentrala: Kraków, Rynek 
gŁ 89 lub Fi i ja: Zakopane, Krupówki 19, te-1. 116.
NA PÓŁWYSPIE „HEL“ parcele budowlane ma do sprze 
dania firma Władysława. Eopskiego„ CerDtrala Rynek 89 
lub Rynek 30, Kraków.
W DROHOBYCZU kamienicę II p, ze sklepem ora// ogro­
dem. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 39 
lub Rynek 30._____________________________________
DOM murowanparterowy, na peryferjaeh Krako-wa w 
całości wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc-. Cena 
5 500 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 
89 lub Hynek 30.
W MALEJ DĄBRÓWCE k ani ren i oę U. p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem prze&zło tr/v inorgi. Cena 26.000 
z Ł  Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry- 
qęk 89 lub Fl-flja Rynek 3 u . ______________ __
WE LWOWIE dom parterowy wraz z budynkiem fa­
brycznym w dobrem [włożeniu. Sprzeda firma Władysła- 
«ław& Ro-pskiego, Rynek 89 lub Rynek 30.
KAMIENICĘ I p. w Krako-wńe, 12 ubikacji i sklep. Cem 
4000 dołarow, połowa gotówką, reszJta na spłaty. Sprzeda 
fama Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 89 lub 
F3ja Rynek 30.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tem 1 i pół morga lasu, 
z wszelkiemu zabudowaniami gospodarozemi otraa inwen­
tarzem żywym i martwym w okolicy Częstochowy. Cena 
6.500 zŁ  Spzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 89 lub Rynek 30.
UWAGA! Fil ja Mnmy Włariyslaswa Ropskiego, Zako­
pane, ul. Krupówki 1. 19, 'teł. Nr. 116. Udziela wszel­
kich informacji co do kupna i sprzedaży oraz 
dntarźaw wszelkiego rodzaju nieruchomości w Zako­

panem i wszystkich dzielnicach Polski
(OLKA cegielń kompletnie urządzonych w Małopołsce, 
Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu — ma do 
sprzedania firma- Władysława Ropskiego, Centrala Ry 
oetk 39 lub Fil ja Rynek 30.

PIERWSZORZĘDNĄ cukiernię i kawiarnię kompletnie 
urządzoną luksusowo, w większym mieście na Pomorza. 
Gem 8.200 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.
'ZAKŁAD fotogra£c7iny kompletnie urządzony wraz z 
miescakaniem 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon etc. Ce­
lu  6000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Cen­
trala Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.

r Wolna posady. I
BIURALISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Pośr. Piracy, Kraków, Podzamcze 30.
PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem Ide- 
rować łodziami na Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
stwowy Urząd Puśr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 30._______________
ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Fośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30.
POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tolcarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.
SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobremi świade­
ctwami, znajdzie miejsce U rodziny z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste clo Adm. „Gońca- Kra»k.“ od 4—5 
po-południu.

4

POMOCNIKA handlowego z działu fa.rb i droguerji p.o 
szukuje firma: Jul jam Polak — Staadshwów, ul. Sapie 
żyirska 11. Reflektuję się na lepsze siły.
WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłocki poszu­
kał ie rymarzy. Zgłoszenda Urząd Pośr. Pracy: Kraków^ 
PwPzaanjCize 30.___________________  132
PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów betonowych po-
trabny zaratz na p-owlnscję. Zgłots-zonia: U-rząd Fośredni- 
otiwa Pracy, Kraków., ul. Podzamccse 80. ' 132

KOMINIARSKIEGO czeladniiloa na dobrych waronkaeh 
przyjmie natychmiast St. Ostrowski — Krynica. 154

ZDOLNA fryzjerka damska i nianicuirzystka oraz. pomo­
cnik fryzjerski moski potrzebni zaraz. Warunki według 
nmowy. Mar ja n Kołodziej, Sowy Sącz, Jagiellońska. 160
KOWALA, stelmacha na roboty nowe powozowe przyj­
mie zaraz Feliks Gramatyka. Zakopane. Reflektuje się 
na ])k-mwszorzę/jne siły. Wikt i mieszkanie zaipewnrone. 
I 'o-rmum: en i e 11 st o wne. 159

ZDOLNA KRAWCOWA i medniarka pOuSZjukiwan.i jako 
,S]>ó]-ulc7jki do założenia sałomi mód dla pań w mieście 
=p;y-wia-towem. Zgłoszenia pisemnie do Adm. „Gońca K-ra- 
:ko»\viskiego“ pod „llezkoaikuroncjaA 158

ri-M̂TirftaK.yyvi
| P oszu ku ją cy posad |

TOMASZ CZUBA, iinrwsal. woj., 7>a/\v?odfOiwy maszynista, pa- 
roiwy i do motorów ropnych, elektromechanik, posrokaje 
pracy, Jiajchętodej do n ik m . tantaikiu, cegielni, ma-zyn 
rolniczych. Żcna.ty, bezdzietny. Łaskawe zgłoszenia: To- 
tnaisz. Gz<uł*n, Bóbrka, Małopolska. Posiada dobre świade­
ctwa z kilkunastoletniej .pracy. 2473

SZUKAM posady od zaraz lub później; wiedzę rolniczą, 
gogaelniozą, gospod aa*stfw«i Kasowego, tartaczną, upra.wy 
chmielu, gospodarstwa rybnego, buo.halterji rok, pisania 
na moszYtide i admJni;stra.eyjną. Zgłoszenia do Ad-mimi- 
straeji „Gońca Krak.44 pod ,Jinorgiczinyu. 152

■KAWALER energiczny, z udoończomą szkołą rolniczo-ho­
dowlaną, z  2wezmą praktyką, poOTiiknje od zaraz posa­
dy. Zjgłoszeoiia pismme a o- Adau. „Gońca Krak.44 pod 
„Kawale^4. 161

POSZUKUJE obowiąafau od 1 maja starsza. osoba — 
rafie sdę gospodarstwem maejsikSem albo aro diuźean wiey 
skiem, umie szyć, gotować. Reflektuje na stałą po&adę 
i dobre traifotowonie. 21głosraenia pLsemune prayjmftije Ad- 
(ministra.cja „Gońc-a Krak.44 dla „Stamazej osoby44. 146

POMOCNIK handlowym z uksońcroaiym ktnrsem handło- 
wym, księg-owości pojedynczej i podwójnej postukuje 
posady. Tigło^zenia pod adresem: St. Katomi, wieś Przy­
chody, gon. Kidów, o-p. Pilica. 14£

PANNA uzde-Iniona w eksped^T.ji nmsarskiej, % dłuższą 
praktyką, dobije poleeoiwi, posznwkuje posady od zaraz, 
mieiscowość obojętna. Zgłoszenia do Adan. „Gońca. Kra- 
kowiskiego44 poi ,ALisarm‘au. 163'

/INWALIDA wo jemn y Ada/m Sirwak, lat 31, z dobrem i 
świadectwami poszukuje posady ekspedytoa-a, irtkasenta, 
registratora, może pracować jako biawalisła. Łaskawe 
zgte-zenia do Zwiąr/Jkfu rimrałiiióiw: Kraków, Podizam
crz-e, 30. * 147

KAWALER lat 37 przyjmie posadę stróża lub służącego 
z mieszkaniem i wiktem. Świadectwa- mann długoletnie. 
Zgłos7e-nia do Adm. „Gońca Krak.44 pod „vStałykk. 162

NAUKA przez korespondencję. Szybko, tanio, skutecz­
nie. Zwnóć ,się llshorwnfle do Plowisczieichinjego Uniwersytetu 
Kotrespondeaiicyjnego Wiairsizawa, Ghmieliia 33 m. 5. a 
otnzymaez bezpłatnie program kursów (przedmioty: pol­
skie, matemja.tjTkią, przyroda, języki obce, rochunko- 
jwiość). 2tl32'

BYŁY uirzędniik państwowy i podoficer W. P., kawaler, 
lat 25, poszukuje posady admmitstracyjnej itd. Łjuskawe 
.zgłoszenjia do- Ad/m. „Gońca Kraik.44 pod ,Jródoficer'.

2475
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Sprzedaż i kupno
■ł

SPRZEDuYM tanio wllcraurkę młodą c.zvst«] rasy: BI Ich, 
1. 8, II p„ N-r. drzwi 18. 149

■KUPIĘ sklep kolomjałny z mieszikaaiiem lub restaurację 
dobrze piros])e,rojącą. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Goń­
ca Krak.44 pod „Sklep44. 156

KUPIĘ dom z większym wolm-m mies-zka.niem tylko 
w Kraktofwie lub bliskiej okolicy. Zgłoszenia do Admln. 
„Gońca Krak.'4 pod „Wolne mieszkanie44. \ 18

POSZUKUJĘ pokoju kawalerskiego limeblowanego od 
zaa-aiz. C/zynsz według umowy. Zgłoszenia do A/lmin lustro- 
cji „Gońca KrakoiwiskiegK)44 pod „10044. 2472'

M-trym^niahc.
*r

'/KII
iszmia

(LNY pomocnik fryzjerski jto srok uje posady. Zgło- 
ia do> Adm. ,J>ońca Krak.44 pod J.44. 164

ŚLĄZAK z ̂  zaboru  ̂czeskiogo, lat 33, władający biegle 
językiem pouskim, niemieckim i caesknm, absolwent szko­
ły handlowej, z ^praktyką biurową i mag^zymeraką, bie­
gły stenograf, pisam na mias-zynie i stylista w językach 
wyżej wyTnienionych, poiswukuje odpowiedniej posady w 
Rzecayęoapoditej Ptołskiej. Łafitowe egżoszecia do AdmL 
nistracąt „Gońca KrafcowsMego44 pod JBatKro4̂  2355
SPRZEDAM wilczurę noccną czystej rasy. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.44 pod- „Wilk44. 137
NOTARJALN Y kancelisto, obeznamy dokładnie z agendą 
rtotarjaJną i spadkami ora® piszący biegle na maszynie 
poszaikuje posady. Zgłoełzenda. pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.44 pod „Kancelista44. 155

PANNA, lat 31, mumycielka, z wyprawą i gotówką, 
ęx>zma szlachetnego mężczyemę na stafliotwisiku w ceł!u 
matr^roenjabnTn. Zgłos/zcJiia piseanne do 1 nuija pod „Mi­
moza44 do Adm. „Gońca Kiukowdkiegró. 142'

WDOWA bezdzietna, majętna-, pragnie poznać mężozyroę 
kńLturalnegOs, tyl^c na wyźszem etamowwfcai. Zgłoezewris 
pisem/ne do Adm. „Gońca Kra>k.u pod ,239.000 dolarów44.

150
TOWARZYSZKI bard-.so interesu ĵącej, Mituirainej i inte­
ligentnej do Francji i Włoch poszukuję. Wyjazd w pmze 
ciągu 3 tygodni. Zgłoszenia ao Adm. ,^3ońca Kraków- 
ekiego44 pod ^Cel matrjtmonjaliny44. 157" \

Rozmaite

WSiLGZURKI są do nab^ia przy ul. Gzystej 1. 19. Ofi­
cyny I piętro na. prawo. 2471

UNIEWAŻNIAM ksiąźecakę wojskową na najzwisko Bu- 
genjus7 Bogdanowicz, skradaioną 19 manca 1925. 2478

ZGUBIONĄ kartę odrocjzema, wysitajwioną na nazwisko 
Tadeuss Biedtro-ń&ki prrzea P. K. U. Kraków-poiwia/t, oraa 
inne dokumenty unieważniam.

>
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Baczność
Kupcy REKLAMA

W ZAKOPANEM wiłlę^pensjonat 36 ubikacji, z pełnym 
komfortem oraz ogrodem t parkiem 2 morgi. Sprzeda lub 
wydzierżawi Arna Władysława Ropskiego, Centrala: 
Kraków, Rynek 39 lub Filja : Zakopane, Krupówki 19, 
tefel 116.
SKLEP w Krakowie przy placu Kłeiparskim z kompłet- 
oetn urządzeniem. i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lob Rynok 30.

1 ■ ■ ■   — i ■ -  . i  i .  .  .  . . .  i .

WE LWOWIE 2 pierwstaoraętoe sklepy: magazyn obuwm 
i  ubrań z komplet nem ujządoendein i zapasem torpraróŵ  
Sprzeda firma Wład’

30 Kraków.
lysława Rop^dego, Rynek 39 lab Ry-

PABRYKĘ sJrór z kompłetaem urządzeniem ora® wszeL 
kfetni zabudowaniami, w pełnym racbu. Sprzeda firma 
Władysteiwa Ropekiego, Centrala Rynek 89 lub FMja By- 
cek 36 Kraków. _____
W TARNOWIE sklep o 1 ubika<JL przy głównej uley. 
Oena 400 dolarów. Sprzeda t o  Władysława Ropskie-
go, Rynek 89 lub Rynek 80.

ii?HUTĘ szkła komjAetnie urządzoną wraz z budyi 
Btteeakatoemi, Cem 120.000 ck Sprzeda firma Władysła­
wa Ropskiego, Rynek 39 lub Fiłja Rynek 30 Kraików.
W KRAKOWIE kilka sklepów z mieflakaciatM i bez 
tytfhże ma do sprzedania t a a  Władytóawia Rop»tóe^o* 
Ofcetrala Rynek 39 lub FMIja Rynek 80, Kraków.
UWAGA! Kto chce kupić lub apraedać szybko i ko- 
râ BFinłe lub dobrze ulokować kapitał, niech atią uda 
z  calem zaufaniem do Głównej Krany WłacL Ropskte- 
9 0  w Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B. 39. 
Piljar Rynek, Lmja C-D 30. TeL nr. 4102 i 3529, łub 

cfi> jednej z  filij tejże Urany.

jest dźwignią Handlu i Przemysłu!

ES*

wyświetlana w aparatach „Ari” we wszystkich miastach Połski i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

Aparaty „Ari" są w kształcie konsolki wiszącej z lustrami mecłianiczme oświetlanej
elektryczn e.

O g ło szen ie  od z ł. 6 do 335 na ’/2 roku i całv rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst iub klisze do Centrali Król.-Huta „Ari“ Og. Rek. 

Przem. ul. Katowicka 40 teief. 782. (Skrytka pocztowa 43.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama „Ari* światowa w 14 dniach .v całej Polsce wyświetlana „REKORD RE­

KLAMY ŚWIATOWEJ"
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ!

2-375 Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zg ło szen ia .
Poznań p. Kazimierz Apełkowski Podgórna 2a. — Lwów p. Marjan Bałaban i Linke ul. Halicka 21.— 
Górny Śląsk, Cieszyńskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Zygm. Maciej Bock Sosnowiec ul. 3-go maja 11. —

Tarnopol p. Karol Zygmunt Kapaport ul. Rejtana 1.
Na całą Polskę ogłoszenia do wszystkich Aparatów 500 zł. za */? ro k i »ARI*.

Administracja Oddziału „Bohra Krakowskiego" na Górny Śląsk i Cieszyńskie '
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

*r" 1!
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Redaktor »dęK>wi o dzietny; Morfa*1 BobrowrtcL Kn**<ywi&ka Drakaamm Nakładowa w Kraktywra pod nraydea Jfc Bartui


